
SIEGO NA 5 KILOMETRÓW EMIL ZATOPER WYSUNĄŁ 
SIĘ HA CZOŁO PRZED MIMOOHA (FAASCłA) I  SGHADEGO 
(RIEMCY ZACH.) I 0 0  METY RIE OODAŁ PROWADZENIA. 
O Z A I0 P I8 ,  ZDOBYWCY TRZECH ZŁOTYCH MEDALI RA 
lERBROCZNEI OLIMPIADZIE I NAJLEPSZYM 0Ł B 60 - 
BYSTANSOWCU ŚWIATA -  ZAMIEŚCIMY FOTOREPORTAŻ 
W JEDNYM Z NAJBLIŻSZYCH NOMERŚW NASZEGO PISMA.
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PROMOCJA OFICERÓW W, P. PRZY BUDOWIE PAŁACU KULTURY

CAF
Z  każdym  dn iem  pow iększa ją  się k a d ry  o fice rów  W. P. W  O fic e rs k ie j Szkole Po­
lity c z n e j odby ła  się osta tn io  uroczysta  p rom oc ja  o fice rów , k tó re j do kona ł Szef 
G łów nego Zarządu P o litycznego W. P. —  genera ł b rygady, M a ria n  N aszkow ski.

ZBOŻE DLA MIAST

CA F
C złonkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j z B ia łe j N o w e j bezpośrednio po om lo tach  od­
s ta w ia ją  zboże do p u n k tu  skupu  w  P łocku , da jąc p rz y k ła d  w zorowego w yp e łn ia n ia  
obow iązków  wobec państwa. Z obow iąza li się o n i sprzedać państw u 200 ton  zboża.

PIĘKNO WNĘTRZ MDM

CAF

W przeddzień Ś w ię ta  O drodzenia położone zosta ły pierwsze w a rs tw y  betonu pod 
fun dam e n ty  w ysokościow e j części Pałacu K u ltu ry  i  N a u k i —  wspaniałego d a ru  ZSRR

PIERWSZY POLSKI PEŁNOMETRAŻOWY FILM KOLOROWY

CAF
Tysiące m ieszkańców  W arszaw y p o d z iw ia ją  codziennie w span ia łe  w n ę trza  sk le ­
pów  i  m agazynów  M D M . S klep z w y ro b a m i ju b ile rs k im i,  k tórego w nę trze  p ro je k ­
to w a li w y b itn i a rtyśc i, cieszy się w ie lk im  za in teresow aniem  zw iedza jących.

CAF

W y tw ó rn ia  F ilm ó w  F ab u la rn ych  p rzys tąp iła  osta tn io  do re a liz a c ji p ierwszego p o l­
skiego f i lm u  pe łnom etrażowego w  ko lorach. Będzie to  kom edia p t. „P rzygoda  na 
M ariensztac ie". D okonano ju ż  szeregu zd jęć na P lacu K o n s ty tu c ji w  W arszawie.
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gĘ Św ia t a  - z k r a iu  i  ze  ś w ia t a  z kraju  i  ze  ś w ia t a  z  k r a ju  i  z e  ś w ia t a

NACZELNY REDAKTOR ..HUMANITÉ“ -  ANDRÉ STIL -  WOLNY

UFP
Pod naciskiem, o p in ii p u b liczne j w ładze francu sk ie  zmuszone b y ły  zw o ln ić  uw ięzionego bezpraw nie postępowego 
oisarza A nd ré  S tila . W  re d a k c ji „H u m a n ité “  p o w ita ł go członek B iu ra  Politycznego K P F  —  E tienne Fajon.

NA BUDOWLACH SOCJALIZMU CSR

CTK
W  szybk im  tem pie rozbudow u je  się jedna, z n a jw ię k ­
szych in w e s ty c ji CSR, hu ta  im . G o ttw a lda  w  Kunczycach

KONCERT w  AMSTERDAMIE Z OKAZU 2 2  LIPCA

H . Sibbelee
Z o ka z ji Ś w ię ta  O drodzenia od by ł się w  A m sterdam ie  
koncert m u z y k i p o ls k ie j zorgan izow any przez Tow. 
P rzy ja źn i H o lendersko - P o lsk ie j (N ederland-Po len).

DELEGACJA POLSKA W KARLOVYCH WARACH

CTh

W  V I I  F es tiw a lu  F ilm ow ym , w  K a rlo o y c h  Varach ucze­
stn iczy ła  delegacja polska, w  k tó re j sk ład  w c h o d z ili 
m. in .: dy r. K a rp o w sk i oraz ak to rzy  —  Ł o m n ic k i i  Ś ląska

DO GOŁĘBIA  

N A  P Ł A C I  
KONSTYTUCJI

BOGDAN HAMERA

WID Z IS Z  śliczny, lśn iącop ió ry  go łąbku, b y łb y m  c i 
nadepnął na nóżkę i  zabola łoby to  nas obydw u. 
I  n ie  ty lk o  ja  b y łb y m  w in ie n . T y  rów nież. W ięc 

p rz y jm  ode m n ie  p rzy jac ie lską  radę —  k ie d y  space­
ru jesz po naszym  P lacu K o n s ty tu c ji, bądź os trożn ie j­
szy, d ru h u  m iły .

Jeśli rozważysz wszystko, co chcę c i pow iedzieć, w y .  
baczysz m i m o ją  nieostrożność i  p rzy jm iesz  m o ją  radę.

P rz y jrz y j się, na jm ilszy , lu dz io m  przechodzącym  przez 
P lac K o n s ty tu c ji. W idzisz? K ażdy rośn ie i  dum nie  pod­
nosi głowę, p a trz y  w  górę. Wiesz, dlaczego?

Powiadasz: T ak ! Bo te  dom y po je dn e j i  po d ru g ie j 

s tron ie  są śliczne i  tru d n o  od n ich  oderw ać oczy.
I  ju ż  jesteś gotów  przebaczyć m i nieostrożność.

C hw ileczkę, lśn iącop ió ry ! N ie  chcę ta k  ła tw o  prze­
baczenia. W ysłucha j m nie  da le j.

Tak. Te b ia łe  dom y, te  słoneczne dom y po jedne j 
i  d ru g ie j s tron ie  są cudowne. Cudna je s t jasność b ia - 
łokam iennych  ścian p ro s to lin ijn ie  i  le kko  w y ra s ta ją ­
cych k u  b łę k ito w i nieba. Cudna jes t lśniąca gładź 
m arm u row ych  p ły t  ram ą obe jm u jących  d rzw i, przez 
k tó re  razem z lu d źm i w chodz i uśm iech. Cudna jes t sło- 
neczność ok ien o tw a rc ie  patrzących na św iat, ja k  oczy 

dobrego człow ieka.
A le  weź m oje serce na skrzyd ła , uleć i  przysiądź na 

k tó ry m k o lw ie k  parapecie. Będziem y poprzez lu s trza ­
ną szybę patrzeć na tw a rz  siedzącego tam  w  poko ju  
człow ieka. Będziem y się s ta ra li odgadnąć k to  to 
jest? Może m ura rz  lu b  artysta... Może in żyn ie r albo 
poeta... Czy możesz rozpoznać lu b  odgadnąć? Nie. T y l ­
ko  jedno w iem y na pewno —  że to je s t cz łow iek pracy. 
I  jeszcze jedno —  że ten cz łow iek je s t szczęśliwy.

A  w ięc ju ż  wiesz, dlaczego pa trzę  w  te okna. A le  
jeszcze się n ie  śpiesz z przebaczeniem.

Z m o im  sercem na skrzyd łach  leć tam  oto. S pó jrz  na 
tę tab licę  w m urow aną  w  ścianę b ia łokam iennego do­
m u. W idzisz? P lac K o n s ty tu c ji. K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j. Już w:esz? T ak! M ó j naród 
zbudow ał sobie K on s ty tu c ję  —  b ia łokam ienną i  sło­
neczną ja k  ten plac, p ro s to lin ijn ie  wyrastająca, k u  s łoń­
cu ja k  te  dom y, uśm iechn ię tą  ja k  te tw a rze  za lu s trz a ­
n y m i szybam i okien.

A  w ięc ju ż  wiesz, dlaczego pa trzy łem  do gó ry  d u m . 

n ie  i  radośnie.
A  teraz obniż swój lo t  i  usiądź na jezdn i, po k tó re j 

ta k  dziarsko chodzisz lśn iąc tęczą swoich p iórek. P rz y ­
chodziłem  tu n iem a l codziennie i  z czcią p a ttży łe m  na 
zapaćkane ręce, k tó re  roz lew a ły  i  w yg ładza ły  dym ią ­
cy asfa lt, u k ła d a ły  baza ltow ą kostkę  m oza ik i i  beto­
nowe p ły ty  chodnika. U fa m  ty m  rękom  i  d la tego nie  
po trzebu ję  patrzeć sobie pod nogi.

A  w ięc ju ż  wiesz, dlaczego m ogła m i się p rzydarzyć 
taka  nieostrożność.

Poleć trochę da le j. T u  ju ż  się kończą b ia ło ka m ie n - 
ne, w yrasta jące  k u  słońcu dom y. T u  jeszcze są tak ie , 
ja k ie  n iedaw no b y ły  wszędzie. A le  i  tu  bądź ostrożny, 
m ó j go łąbku. Bo tu , nasycone szczęściem dokonanym  
i  łakom e szczęścia zaplanowanego, oczy biegną w  głąb 
u lic y  i  w idzą  ju ż  b ia łokam ienną  perspektyw ę aż do 
O grodu Saskiego, w idzą  rak ie tę  P ałacu K u ltu ry  i  N au­
k i —  postać bra te rs tw a narodów , daleko, aż do g ran ic  
O jczyzny w idzą  rozległość i  po lo t tego, co zaczęliśm y 
budować.

W iem , truba du rze  grucha jący, że przyzw yczaiłeś się 
do beztrosk i i  ufności. P rzy A le ja ch  Jerozo lim sk ich  
bierzesz k ruszyn y  z rę k i dziecka, k tó re  grucha ja k  ty  
radośnie, a w o kó ł was jakże p iękn ie  uśm iechają się 
ludzie. Spieszący do p racy t łu m  na peronie Śródm ieś­
cia rozstępuje się szeroko, aby ci n ie  przeszkodzić 
w  zb ie ra n iu  rzuconych ludzką  ręką  okruchów .

A le  tu , na P lacu K o n s ty tu c ji, pozw ó l nam , p rz y ja ­
c ie lu  lśn iącop ió ry , pa trzeć w  górę radośnie i  dum nie.
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Nasz g im nastyk, J o k ie l (p ie rw szy od le ­
w e j), o trzym a za c h w ilę  sreb rny  m edal.

W f in a le  biegu na 110 m e tró w  z p ło tk a m i rozegra ła  się zacięta w a lka . P ierwsze m ie jsce z a ją ł w  czasie 11,7 sekundy M u rzyn  
am e rykańsk i, D illa rd . N a jlepszym  zaw odn ik iem  eu rope jsk im  okazał się p lo tk a rz  radz ieck i, B u łanczyk  (d ru g i od p ra w e j).

P ię kn y  po jedynek w  rzucie  oszczepem kob ie t s toczyły  Z a top kow a  (CSR), Czudina  
i  G orczakow a (ZSRR). Na zd jęc iu  zdobyw czyn i brązowego m edalu, Gorczakowa.

D w a j zn a ko m ic i bokserzy po lscy  w k a ry k a tu rz e  J. Z ebrow sk iego : Z y g m u n t C hych ła  
i  A le k s y  A n tk ie w ic z . P ie rw szy  z n ich  zd o b y ł z ło ty  m edal, d ru g i —  sreb rny.

A n g lik  D is ley  przez d łu g i czas p ro w a ­
d z ił w  biegu na 3000 m  z p ło tk a m i. Z w y ­
cięstw o w  te j k o n k u re n c ji odn ieś li 
A she n fe lte r (U SA) i  Kazancew  (ZSRR).

SPORT „PO ATLANTYCKXJ“
P róbkę  „a tla n ty c k ie g o  s ty lu “  w  sporcie  
zap rezen tow a li w  H e ls inkach  koszyka­
rze U ru g w a ju . W  czasie spo tkan ia  U ru g -  
w a j-F ra n c ja  trz e j zaw odnicy p o łu d n io ­

w o-am erykańscy , n iezadow olen i z orze­
czeń sędziego F a rre lla  (USA), rz u c ili się 
nań, i  jeden z n ich  po k ró tk ie j w a lce  
ciosem w  szczękę zno kau to w a ł F a rre lla

(zdjęcie lewe). N ieprzytom nego sędziego 
w yn ies iono  pod eskortą  s tra żn ikó w  z ha­
l i  (zdjęcie prawe). Szkoda s łów  — 
am erykańska  nauka  n ie  idz ie  w  las...



N A  P O L A  PR ZE D  S P Ó Ł D Z IE L N IĄ , G D Z IE  JESZCZE N IE D A W N O  K W IT Ł Y  C H W A S T Y , W JE C H A Ł  T E R A Z  K O M B A JN , A B Y  C IĄ C  F A L E  J Ę C Z M IE N IA .

:..

—  Była w  W ietłin ie  młodzieżowa 
spółdzielnia produkcyjna, ále je j już  
nie ma...

— Jak to nie ma?
—  No, nie ma już młodzieżowej spół­

dzielni.
—■ Przestała pracować, rozwiązała 

się?
Co to, to nie, pracuje dobrze. T y l­

ko się zestarzała.
—  Zestarzała się?
—  Zestarzała, bo młodzi się pożenili, 

Więc to już nie jest spółdzielnia m ło­
dzieżowa.

W  ten n iezw ykły sposób spółdzielnia 
w  W iętlin ie (pow. Jarosław), spółdziel­
c a  produkcyjna „Komsomolec“ „posta­
rzała się“ w  cztery lata. W  cztery lata 
zaledwie.

R O ZM O W A  z  JO ZE FE M

Gospodarz daw ał mi przez rok je ­
dno ubranie bardzo podłe do roboty, 
jedno ubranie od święta, jedne buty, 
cztery koszule i  w ik t.

W ik t tak i jak  oni sami jedli?
. Skąd! Co oni zjedli jednego dnia 
1 zostało, gospodyni m i odgrzewała na 
drugi.

—  A  g o tó w k i nic?
—  Nic.
—  W ięc dlaczego poszliście na taką 

m arną służbę?
—  P rz y rz e k ł nauczyć s to la rk i. On 

sobie także za rab ia ł c iesie lstw em . M ó­
w i ł  m i ta k : chodź do m n ie  Józiu, bę­
dzie c i dobrze. W  p o lu  m i troszeczkę 
pomożesz i  zostaniesz sto larzem  za d a r­
mo.

—  I  nauczy ł s to la rk i?
—  A  jakże, nauczy ł! C a ły dzień ro ­

b iłe m  w  po lu , w ieczór m i kaza ł heb lo ­
wać deski, s trugać aż do samej pó łno­
cy. T y le  się dow iedz ia łem  o stolarce. W  
te czasy, n ie  w iem , co b ym  zap łac ił za 
p ó ł godziny snu.

—  Rodzice się na to  zgadzali?
—  Co się m ie li godzić albo n ie  go­

dzić? O jc iec  leży na cm entarzu, m a tka  
leży na cm entarzu.

—  N ie  upom ina liśc ie  się’, żeby was 
nauczy ł fachu, ta k  ja k  obiecał?

—  U pom ina łem  się.
—  N ie  pomogło?
—  Z początku sta le  i  w ciąż co in n e ­

go m ia ł do rob o ty , ja k  go o to  pyta łem . 
A  raz to  ju ż  pow ie dz ia ł w p ros t: po co c i 
w ykszta łcen ie , cz łow iek  się całe życie 
uczy rozum u i  g łu p i um iera.

—  N ie  poszliście w te d y  gdzie indz ie j?
—  Każda służba k iepska  rzecz. P rzed­

tem  u rzeźn ika  b y ło  jeszcze gorzej. Ten 
m asarz b y ł cz łow iek iem  w ie lk ie j s iły . 
Jak  m u  się coś n ie  podobało, b ił.

—  Z  pewnością gospodarz, u k tó rego  
służy liśc ie , n ie  chc ia ł was puścić.

—  N ic  m u  nie  pow iedzia łem , bo by 
m i n ie  da ł te j koszu li, k tó rą  m i b y ł d łuż ­
ny.

—  W ięc ja k  w ydosta liśc ie  się?
—  W zie łem  się i  uciekłem .
T ak  Józef, s ie ro ta  w ę d ru ją cy  ze s łuż­

by od jednego ku ła k a  do drugiego, w y ­
zysk iw any , g łodzony i  b ity , w s tą p ił do 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j „K om som o­
lec",

R O ZM O W A  Z  W E R O N IK Ą

—  Ile  o jc iec m ia ł m orgów?
—  M orgów  o jc iec n ie  m ia ł, ty lk o  k a ­

w a łe k  g ru n tu  m ia ł.
—  A le  ja k  w ie lk i?
—  Ć w ie rć  m o rg i in n ie j t rz y  ary.
—  Dużo dziec i by ło  w  domu?
—  P a n i py ta  o żyjące, czy w  ogóle o 

urodzone?
—  C hcia łam  w iedzieć, ile  p a n i m ia ła  

rodzeństwa?

— M a tka  u ro dz iła  jedenaścioro, ale 
nas do w o jn y  zostało czworo.

—  T am ci dlaczego um a rli?
— N ie m ie li w  dom u u trzym an ia , po - 

m a rn o w a li się. Ć w ie rć  m orga m n ie j 
t rz y  a ry  n ie  w y ż y w i n a w e t kozy. Od 
każdego m a ja  ja d ło  się lebiodę.

—  A  po w o jn ie  ja k  było?
—  Po w o jn ie  le p ie j. O jc iec dosta ł p ra ­

cę w  P O M -ie , chleba n ie  trzeba kup o ­
wać. Jest swój.

—  W ięc dlaczego p a n i odeszła?
—  Bo ćw ie rć  m o rg i m n ie j trz y  a ry  

z iem i n ie  rozm nożysz, choćbyś ją  sma­
ro w a ł m asłem , g łaska ł i  cu k rzy ł.

—  N ie  b y li w  dom u p rze c iw n i, żeby 
taka  m łoda  dziewczyna, ja k  pani, od­
chodziła  od swoich?

—  A  co p a n i m y ś li!  S ta le b y ło  m ó­
w ione : le p ie j w  sw oich stronach na 
p iaskach paska przycisnąć, n iż  żeby 
gdzieś w  św iecie  c i kapa ło  po brodzie.

—  N ie  ża l p a n i b y ło  opuszczać sw oje 
strony?

—  T am  b y  się n ik t  ń ie  ożen ił z pan­
ną na ćw ie rć  m o rg i m n ie j t rz y  a ry .
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Tam  gdzie n iedaw no osty b ro n iły  ludz iom  dostępu, teraz snopow iąza lk i zga r­
n ia ją  d re w n ia n y m i ram iona m i żyto i  zw iązane snopy oddają w  ręce żn iw ia rzy .

O jcom  m łodych  spó łdzie lców  s łab ły  p rzy  żn iw ach  ram iona  i  c iąży ły  serca od 
zam achu kos. O s trz y li je  w ciąż i  p s trz y li, a pokosów p ra w ie  że nie p rzybyw a ło .

Dalszy ciąg ze str. S

—  A  tu ta j się żenią?
—  T u ta j ja  m am  ty le  samo, co mąż.
—  To znaczy, ile?
—• T yle , co nasza spó łdz ie ln ia . Z na ­

czy się 594 ha.
D latego W eron ika , córka m a ło ro ln e ­

go chłopa, k tó ra  n ie  m og ła liczyć na 
żadną pomoc rodz iny , a p ragnę ła  le p ie j 
pracow ać  i  być zw ycza jn ie  szczęśliwą, 
w s tą p iła  do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j 
„K om som olec“ .

R O Z M O W A  Z W IE S IE M

—  G dzie ty  mieszkasz?
—  Ja m ieszkam  tam , gdzie Danusia.
—  A  D anusia gdzie mieszka?
— D anusia m ieszka ko ło  G ieńka.
—  A  G ieniek?
•— G ien iek  m ieszka razem  z Zosią.
— W ięc tu  ty le  dzieci u was w  spó ł­

dz ie ln i?
— Ho, ho!
—  T w ó j ta tuś  je s t czym?
—  Brygadzistą.

—  A  mama?
—  D o ja rką .
— O ni tu  zawsze m ieszkali?
— N ie, p rzysz li skąd in dz ie j.
—  A  skąd?
—  Z biedy.
— Skąd wiesz?
—  K ażd y jeden, co tu  siedzi, p rz y ­

szedł z biedy.
—  A  co to  je s t bieda?
— B ieda, to  ja k  b iją , ja k  każą rob ić  

bez p ien iądzów , ja k  z iem i n ie  m a i  żad­
nego m leka.

—  T y  ta k  m iałeś?
—  M a łe  dzieci u  nas tego n ie  m ia ły . 

A le  ta ta  D anusi m ia ł i  m am a G ieńka i  
wszyscy s tarzy  naoko ło  i  Zosi m am a też, 
ty lk o  Zosia m aleńka, to  jeszcze n ie  w ie  
nic.

T a k  oto W iesiek, synek W e ro n ik i i  Jó ­
zefa, u rodzony tu ta j w  W ie tlin ie , w ie  o 
z ły m  życ iu  ty lk o  z opow iadań. A  m a ła  
Zosia może w  ogóle n ie  będzie kiedyś  
w ie rzyć , że je j  rodzicom  by ło  ciężko, 
bardzo ciężko.

PO S ŁO W IE

Józef i  W eron ika , to w łaśn ie  je d n i z 
tych , co n ib y  pos ta rze li się, pon iew aż w  
spó łdz ie ln i się po b ra li. P rz y b y li przed 
czterem a la ty , ta k  ja k  cz te ry  dz ies ią t­
k i  in n y c h  m ło dych  z różnych  s tron  w o ­
je w ód z tw a  rzeszowskiego. P otrzebow a­
l i  z iem i, a z iem ia  tu ta j,  k o ło  Jaros ław ia , 
po trzebow ała  ludz i. O s ie d lili się w ięc i 
z a ło ż y li w spó lną  gospodarkę. Z iem ia  
b y ła  trudn a . A le  ludz ie  b y li m łodzi, 
n ie u s tę p liw i. Z iem ia  b y ła  oporna, bo 
d ługo leżała od łogiem , w y ja ło w ia ła , po­
ros ła  gęstym  kożuchem  chw astów . L u ­
dzie b y li tw a rd z i, bo w y ro ś li w  pon ie­

w ierce, w  p racy  ponad s iły  i  we w szyst­
k ic h  upokorzen iach biedy. Ludz ie  w a l­
czy li z z iem ią zażarcie o u rodza j. Nie 
m ie li jeszcze maszyn, n ie  m ie li dośw iad­
czenia, ale u m ie li pracować. S k ruszy li 
ziem ię, zdo by li ją .

P rzyg o to w a li sobie p iękne żniwa. Te 
w łaśn ie  żn iw a, te w łaśn ie  w  ro k u  1952.

N a pola, gdzie jeszcze n iedaw no 
k w i t ły  je d yn ie  chw asty, w je c h a ł teraz 
kom b a jn , aby ciąć fa le  jęczm ien ia . I

rudą  strugą sypie się z ia rno  w p ro s t na 
spółdzielczą ciężarówkę.

Tam , gdzie n iedaw no osty szpadami 
sw ych  sreb rnych  ło dyg  b ro n iły  lu ­
dziom  dostępu, dziś snopow iąza lk i zgar­
n ia ją  d re w n ia n y m i ram ionam i ży to  i 
zw iązane w  snopy k ła dą  je  posłusznie 
u nóg żn iw ia rzy .

M a tk i m łodych spó łdz ie lców  z W ie t- 
lina , p rzyg ię te  do ziem i, c ię ły  w  żm ud­

nym  tru d z ie  zboże s ie rpam i. O jcom  
ty c h  m ło d ych  s ła b ły  ram iona  i  c ią ży ły  
serca od trudnego zam achu kos. A  plon 
b y ł lichy .

Ż n iw a  synów  i  córek huczą łom o­
tem  maszyn. P lon  będzie dobry.

Te żn iw a  są żn iw a m i przekreślonego 
w czo ra j. Te żn iw a są ż n iw a m i p ię kn ie ­
jącego ju tra .

M A R IA  JA R O C H O W S K A

Z  kom b a jnu  jęczm ień sypie się s trugą  na ¡p la tfo rm ę  c iężarów ki. W iele d n i trzeba  by ło  d a w n ie j, żeby ty le  skosić i  zm łócić.
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A. WINTER
P io n e k  A ka d e m ii N auk ZSRR

OGNIWO WIELKIEGO PLANU
OD D A N IE  do u ży tk u  W ołgo-D oń- 

skiego K a n a łu  Żeglownego im . 
W. I. Len ina  jes t w ydarzen iem  o 

znaczeniu św ia tow ym . W  k ró tk im  cza­
sie w ykonano budow lę , k tó ra  przew yż­
sza ka n a ł Panam ski, Sueski i  K ilo ń s k i, 
oraz na jw iększe  na św iecie zapory : W il­
sona w  U S A  (stan A labam a), Assuańską 
W Egipcie i  zaporę L loyd a  w  Ind iach .

O tw a rc ie  K an a łu  W ołgo-D ońskiego 
jes t da lszym  pow ażnym  k ro k ie m  na 
drodze ro zw o ju  s ił p ro d u kcy jn ych  
Z w ią zku  Radzieckiego. W. I. Le n in  
p rzyp isyw a ł w ie lk ie  znaczenie budow ie  
k a n a łu  m iędzy W ołgą a Donem. Jeszcze 
w  p ierw szych la tach  w ładzy  radziec­
k ie j L e n in  zw ra ca ł uwagę, że ka n a ł m o­
że przekszta łc ić  gospodarkę suchych, 
P o łudn iow o -  w schodnich po łac i k ra ju  
i  p rzem ien ić  te oko lice w  do linę  w yso­
k ic h  p lanów . R ozw in ięc ie  id e i Len ina w  
la tach  następnych znalazło sw ó j w spa­
n ia ły  w y ra z  w  s ta lin o w s k im  ko m p le k ­
sow ym  pro jekc ie , tra k tu ją c y m  W ołgo- 
D oński k a n a ł żeg low ny nie  ja k o  od ręb­
ny, reg iona lny  prob lem , ale ja k o  zagad­
n ien ie  o znaczeniu ogólnoradzieckim , 
m ające na celu w  p ie rw szym  rzędzie 
Połączenie w szys tk ich  m órz eu rope j­
sk ie j części ZSRR w  je d n o lity  system 
wodno -  transp o rtow y .

Zbudow an ie  W ołgo -  Dońskiego K a ­
na łu  Żeglownego rozw iązu je  poważną 
część' p rob lem u W ie lk ie j W o łg i*). W  la ­
tach w ładzy  ra d z ie ck ie j przeprow adzo­
no w ie lk ie  prace w  gó rnym  biegu W o ł­
gi. W  d ru g ie j p ięcio la tce zbudowano 
P ierwszy —  na jw yższy  stopień potężnej 
kaskady w o łżańsk ie j —  Iw a ń k o w s k i 
Węzeł w odny, k tó ry  u tw o rz y ł m orze M o­
sk iew skie . T u  bierze początek ka n a ł im . 
M oskw y, dz ięk i k tó re m u  sto lica K ra ju  
Rad s ta ła  się po rte m  trzech mórz.

W  ro k u  1940 uruchom iono  d ru g i s to ­
p ień  kaskady —  U g liczską e le k tro w n ię  
wodną. W  czasie w o jn y  d a ły  prąd tu r ­
b in y  potężnej Szczerbakow skie j e lek­
t ro w n i w odne j. T rw a  budow-a, następne­
go stopn ia  kaskady —  e le k tro w n i G or- 
kow sk ie j. I  w reszcie za k ilk a  la t  po­
w stan ie  g igan tyczny K u jbysze w sk i w ę ­
zeł w odny oraz na jn iższy stop ień kaska­
dy — S ta ling radzka  e le k tro w n ia  wodna.

Kaskada w o łżańska będzie za k ilk a  
la t  źród łem  o lb rzym ich  ilo śc i ęnerg ii' 
e lek tryczne j. E le k tro w n ie  w odne kaska­
dy  będą produkow ać połowę te j ilośc i 
energ ii e lek tryczne j, k tó rą  teraz p ro ­
du ku ją  w szystk ie  e le k tro w n ie  ZSRR. 
M oc w o łżańsk ich  e le k tro w n i w odnych 
Przewyższy przeszło sześciokro tn ie  moc 
W szystkich 45 e le k tro w n i kaskady  w  do­
lin ie  Tennessee (S tany Zjednoczone), 
k tó rych  budowa trw a ła  b lisko  pó ł w ie - 
•*u  i  k tó re  am erykańska  rek lam a roz - 
trą b iia  ja k o  „cud  s tu lec ia  w  do lin ie  
Tennessee".

Rozw iązan ie p rob lem u W ie lk ie j W o ł- 
g i w iąże się z re k o n s tru k c ją  sąsiednich 

asenów, gdyż W ołga jes t szkie letem  
system u w odno -  gospodarczego K ra ju  
Kad i na jw ażn ie jszą  a rte r ią  wodną.

A  w y n ik u  połączenia W o łg i z rzeka­
m i M oskw ą, Newą, Donem i  U ra lem  
°-raj f  re k o n s tru k c ji rzek  i  basenów są­
s iadu jących z W ołgą, w ie lk a  rzeka ro ­
sy jska  stan ie  się na jpotężn ie jszą rzeką 
,a _ swiecie. Pod w zg lędem  w ie lkośc i 
orzecza W ołga za jm ie  nie trzynaste  

m iejsce w śród rzek  k u l i z iem skie j, ja -  
m za jm ow a ła  dotąd, ale pierwsze, bo­

w iem  na sku te k  tych  połączeń now y 
asen w o dn y  m ieć będzie pow ie rzchn ię  

Ponad 9 m ilio n ó w  k ilo m e tró w  kw a d ra - 
°w ych , czy li o jedną czw artą  w ięcej, 
m na jw iększy  dotychczas basen w odny 

■Amazonki.
Techn ika  radz iecka  n igd y  jeszcze nie  

dem onstrow ała swej po tęg i w  ta k  prze- 
onu jący sposób. W  ciągu k ró tk ie go  
zasu ka n a ł p rzec ią ł ponad s tu k ilo m e - 
row y  dzia ł w odny i  po łączył W ołgę z 
onem - Zbudow ano 13 s k o m p liko w a -

* ) P rob lem  W ie lk ie j W o łg i — plan całko­
w itego  i  rac jona lnego w yko rzys ta n ia  W o łg i 
^ .a ce-l<5w tra nspo rtu , nawadniania, gospodar- 

1 r yhne j, przekszta łcen ia k lim a tu  i  o trzym a­
n ia  energ ii e lek tryczne j.

NOWE  E L E K T R O W N I E  W Z S R R  D A D Z Ą  R O C Z N I E  
2 1 . 0 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0  K1L0WAT0G0DZIN ENERGII ELEKTRYCZNE!

nych  śluz, trz y  potężne stac je  pomp, 
po rty , m osty, au tos trady  i  w ie le  in nych  
Urządzeń.

Na budow ie  p racow a ł og rom ny zespół 
m aszyn i  m echanizm ów , k tó ry c h  łączna 
m oc do rów nyw a ła  n iem a l m ocy D n ie - 
progesu. Na budow ie  te j w  w iększym  
stopniu, n iż  gdz ie ko lw iek  in dz ie j, czło­
w ie k  b y ł ty lk o  k ie ro w n ik ie m  potężnych 
maszyn, u w a ln ia ją cych  go od c iężk ie j 
p ra cy  fizyczne j.

C ym lańska e le k tro w n ia  wodna da 
dość energ ii d la  obs ług i K ana łu , dla 
e le k try f ik a c ji ro ln ic tw a , d la  m ias t i  za­
k ła d ó w  przem ysłow ych w  sąsiednich 
re jonach. W  przyszłości szybk i rozw ó j 
w szystk ich  dziedzin  gospodark i n a ro ­
dow e j tych  n ie zw yk le  bogatych oko lic  
pociągnie za sobą w zrost zapotrzebow a­
n ia  na energię e lektryczną . P otrzeby te 
zostaną zaspokojone za pośredn ic tw em , 
pow sta jące j Obecnie je d n o lite j s iec i w y ­
sokiego napięcia d la  ca łe j eu rope jsk ie j 
części ZSRR.

W ołgo -  doński system  w odny s tw a ­
rza n ie zw yk le  pom yślne w a ru n k i d la  
ro zw o ju  ro ln ic tw a  i  p rze m ys łu  w  są­
s iedn ich  re jonach. Duże ilo śc i tan ie j 
energ ii e lek tryczne j u m o ż liw ią  podn ie ­
sien ie  na na jw yższy poziom  ro ln ic tw a  
na z iem iach naw odn ionych  oraz pozwo­
lą  ze le k try fik o w a ć  różnego rod za ju  p ra ­
ce ro lne, w  te j liczb ie  i  pracę w  polu.

Tan ia  energ ia e lek tryczna  C ym la ń - 
s k ie j e le k tro w n i w odne j zostanie w y k o ­
rzystana także  dla  po trzeb przem ysłu . 
W  szybk im  tem pie rozrośnie się prze­
m ysł, p rze tw a rza jący  surow ce ro ln icze, 
o trzym yw a n e  na naw odn ionych  zie­
m iach.

Dokończenie na s tr. 23
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NOŻYCE ADENAUERA113 ŚLUZ
Z Y G M U N T  B R O N I A R E K

O O REJESTRU sądu handlow ego w  
Kassel (N iem cy zachodnie) w p ły ­
nę ła  w zm ianka o u tw o rzen iu  za­

k ła d ó w  lo tn iczych  pod n a z w ą , „J u n -  
kers F lugzeug und M otorenw erke  
G m bH “  z siedzibą w  Loh fe lde . Choć 
w zm ianka  nie  precyzow ała dok ładn ie  
cha rak te ru  pow sta łego p rzedsięb ior­
stwa, sama jego nazwa w skazuje, że no­
w e zag łady będą m ia ły  na celu p ro du k­
c ję  sam olo tów  w o jskow ych  dla  tr iz o ń - 
sk ie j L u ftw a ffe . Jak  n ie tru d n o  się do­
myśleć. zysk i z tego przedsięb iorstw a 
będą poważne: w iadom o przecież, że w  
T r iz o n ii n ie  ma p ien iędzy na budowę 
szkół, szp ita li i  dom ów m ieszkalnych, 
a le  są k re d y ty  na sam oloty, bom by i  
a rm a ty .

Z ysk i te zna jdą się w  dobrych rę ­
kach ; pozostaną, rzec by można, w  ro ­
dzin ie . Jednym  z d y re k to ró w  p rze ds ię -- 
b io rs tw a  je s t bow iem  K u r t  Adenauer, 
a d w o ka t z Bonn, na jp raw d z iw szy  b ra ­
tanek zachodnio -  n iem ieckiego „k a n ­
clerza“ . Może się on cieszyć z p o lity k i 
fo rsow ne j re m ilita ry z a c ji,  prowadzonej 
przez swego S try ja  na bezpośredni roz­
kaz am erykańsk i. Przyniesie m u ona 
w ie leset tys ięcy —  je że li n ie  m ilio n ó w  
—  m arek.

N a tom iast zupełn ie inne  poglądy ma 
na tę spraw ę naród n iem ieck i. N iem ­
com w  T r iz o n ii n ie  pęcznieją p o rtfe le  od 
zysków  i  dyw idend  przedsięb iorstw  
zbro jen iow ych . W prost przeciw n ie  — 
udz ia łem  ic h  jes t sta ła  zw yżka cen i 
kosztów  u trzym an ia , rosnące poda tk i, 
w reszcie perspektyw a naciągnięcia 
m un du ru  h itle ro w sk ie go  W ehrm achtu, 
k tó ry  w iększość N iem ców  id e n ty f ik u je  
z g a rn itu re m  nieboszczyka.

O p ra w d z iw ych  uczuciach na rodu  n ie ­
m ieckiego m óg ł się przekonać „k a n ­
c le rz “  A denauer w  czasie swego osta t­
niego poby tu  w  B e rlin ie  zachodnim , 
gdzie w yg ło s ił p łom ienne przem ów ien ie 
na tem at słuszności sw e j w łasne j p o lity ­
k i.  Żeby „z b liż y ć “  się do rob o tn ików , 
u rządz ił w ystęp  w  w ie lk ie j h a li zak ła ­
dów  Siemensa. R obotn icy w o le li jednak, 
b y  b liskość ta n ie  by ła  zby t b liska. Na 
znak pro testu  p rzec iw ko  po lityce  za- 
chodn io-n iem ieokiego „kan c le rza “ , po­
ło w a  załogi opuściła zakłady. R ów no­
cześnie, na ścianach fa b ry k i p o ja w iły  
się nap isy : „P recz z Adenauerem ! Żą­
dam y jedności N iem iec“ .

S ZW A JC A R S K IE  Ż Ą D A N IA

K lasa robotn icza N iem iec i  szerokie 
rzesze na rodu  n iem ieckiego rozum ie ją , 
że podstaw ą i  osto ją w a lk i o  jedność 
k ra ju  jes t N iem iecka R epub lika  Dem o­
kra tyczna . D latego też to  wszystko, co 
W zmacnia R epub likę , w zm acn ia  ró w ­
nocześnie w szys tk ie  pa trio tyczne  s iły  w  
N iem czech po obu stronach Łaby. S iły  
te  z  radością i g łębok im  zrozum ien iem  
p rz y ję ły  w ięc w iadom ość o uchw a łach 
D ru g ie j K o n fe re n c ji S ocja lis tyczne j

Żaden „g a b in e t s iln e j rę k i“  n ie  osłab i 
zdecydow anej w a lk i ludu  egipskiego ję ­
czącego w  ja rzm ie  w yzysku  —  nie po ­
może an i pucz, an i d y k ta tu ra  wo jskow a...

P a r t ii Jedności (SED), k tó ra  przed spo­
łeczeństwem  1:RD postaw iła  sprawę 
p rzystąp ien ia  do bu dow y socja lizm u.

W ie lka  sala, w  k tó re j od byw a ły  się 
ob rady SED, zapełniona b y ła  do os ta t­
niego m iejsca p rzedstaw ic ie lam i ro b o t­
n ik ó w  i  ch łopów  ż całej R e pu b lik i. N a­
s tró j b y ł poważny, odpow iada jący w a ­
dze i  znaczeniu h is to ryczne j d la  N iem iec 
c h w ili.  A le  n iek ie dy  przez salę przecho­
dz iła  fa la  wesołości. D z ia ło  się to w ó w ­
czas, gdy sekre tarz genera lny SED, W a l­
te r  U lb r ic h t, m ó w ił o próbach —  o n ie ­
udo lnych  próbach —  odw rócenia tego 
wszystkiego, co się w  R epublice doko­
nało. T a k  na p rzyk ład , U lb r ic h t p rz y to ­
czy ł cha rak te rys tyczny  incyden t, ja k i 
zaszedł w  czasie ro ko w a ń  hand low ych  
ze Szw ajcarią . Delegacja szwajcarska 
uza łeżriiła  zgodę na zaw arc ie  um ow y od 
...wyrzeczenia się przez N iem iecką Re­
p u b lik ę  D em okratyczną szeregu re fo rm , 
przeprow adzonych po w yzw o len iu , do ­
m agając się m iędzy in n y m i w yp łacen ia  
odszkodowania w ie lu  b y ły m  f irm o m  h i­
tle ro w sk im . Wesołość sa li św iadczyła o 
je dn ym : o tym , ja k  śmieszne są w sze l­
k ie  tego rodza ju  us iłow an ia , ja k  g łę­
boko w  świadom ość m ieszkańców  NRD 
zapad ły w ie lk ie  h is to ryczne przem iany 
m iędzy O drą  a Łabą.

W  rad z ie ck im  tyg o d n iku  sa tyrycznym  
„K ro k o d y l“  ukazała się n iedaw no na­
stępująca k a ry k a tu ra : A denauer w ie l­
k im i nożycam i przecina m apę N iem iec 
po l in i i  oddzie la jące j N R D od T rizo n ii. 
K om entarz  pod rysun k ie m  te j n ie  ty le  
ch iru rg iczne j ile  geograficznej operac ji 
b rzm i: „P a p ie r Ciąć ła tw o , czego nie  
m ożna pow iedzieć . o narodzie n iem iec­
k im “ .

Is to tn ie , k ie ro w n ic y  p o lity k i zachtod- 
n io -n iem ieok ie j i  am e rykańsk ie j nie 
mogą tego pow iedzieć o narodzie  n ie ­
m ieck im . S łowa ich  zagłusza ok rzyk : 
„A m i go borne“ . I  s łowa te pow ta rza ją  
coraz g łośn ie j w szystk ie  na rody  ucie­
miężone przez im p e ria lizm .

SZACH. K A W A M  I  A M B A S A D O R  
A M E R Y K A Ń S K I

...Stało się to zupełn ie  nagle. T ak 
nagle, że a m e rykań sk i am basador w  
Iran ie , L o y  Henderson, n ie  zdążył na ­
w e t zauważyć, że w szystko w z ię ło  w  łeb. 
Cały, ta k  p iękn ie  u k n u ty  spisek, w  k tó ­
ry m  prócz niego b ra ł udz ia ł sam „sza- 
ch k i szach“  pe rsk i i  jego na jb liższe oto­
czenie, s p a lił na p rzys łow iow e j panew ­
ce.

Ogień przyszedł z u licy . Ogień, k tó ­
rego n ie  można ugasić ta k  ła tw o p a ln ym  
p łynem  ja k  na fta . Jeże li chodzi o ści­
słość, to  w łaśn ie  o tę na ftę  poszło. A le  
n ie  ty lk o  o nią. O w yzysk, grabież, 
uc isk  ze s trony  m ocars tw  im p e r ia li­
stycznych, k tó re  rozpanoszyły się w  I r a ­
nie.

P lan  pana Hendersona b y ł bardzo 
prosty. Z m ó w ił się on z szachem, by na 
sto lcu p rem iera  posadzić siedemdziesię­
c io le tn iego wysłużonego agenta w szyst­
k ic h  po ko le i państw  im p e ria lis tycz ­
nych, p rem ie ra  K aw am a es Saltane*). 
K aw am  posłuszny b y ł zaleceniom  H en­
dersona, p rzy  którego pom ocy am ery­
kań sk i am basador m ia ł zam iar i  nadzie­
ję  upiec p rzy je d n ym  ogniu dw ie  p ie ­
czenie: w yp rzeć kon ku re n ta  ang ie lsk ie ­
go i  zagarnąć na ftę  perską w  ręce 
am erykańskie .

W szystko uk ład a ło  się ja k  n a jp o ­
m yś ln ie j do c h w ili, w  k tó re j po Tehe­
ra n ie  gruchnęła wieść, że K aw am  o trzy ­
m a ł m is ję  u tw o rzen ia  nowego rządu 
perskiego. O burzenie zapłonęło w ie l­
k im  ogniem . T łu m  ruszy ł u lic a m i Tehe­
ra n u  pod siedzibę prem iera , k tó rą  
ostrożny K aw am  kaza ł otoczyć cztere­
ma szeregami p o lic j i w  pe łnym  uzb ro ­
je n iu . Ostrożność ta  n ie  na w ie le  się 
je dn ak  przyda ła . O radem  le c ia ły  w  okna 
rezydenc ji p rem iera  kam ien ie , ta k  że, 
ja k  donosi prasa egipska, K aw am  scho­
w a ł się do p iw n icy . S tam tąd w y d a ł roz­
kaz rzucenia oddzia łów  p o lic j i i  w o jska

* )  W  an g ie lsk ie j tra n s k ry p c ji fonetyczne j 
Ghavatti es Sultaneh

przeciw ko dem onstrantom  dom agają­
cym  się jego ustąpienia . P o lic janc i 
s trze la li, ran iąc 800 osób i  zab ija jąc  k i l ­
kadziesiąt. A le  żołn ierze w  w ie lu  w y ­
padkach od m a w ia li w ręcz w ykonan ia  
rozkazu. Na je dn e j z u lic , k ie d y  dem on­
s tranc i u c ie ka li przed szarżu jącym i 
czołgam i, czołg i nagle za trzym a ły  się, 
na czoło w y s tą p ił o fice r i  w śród o k la ­
sków  tłu m u  przysiąg ł, że żołn ierze nie 
oddadzą a n i jednego s trza łu . Zdecydo­
w ana presja  mas doprow adziła  do ko n ­
k re tn y c h  rezu lta tów : szach odw o ła ł no ­
m in ac ję  Kaw am a.

W O D A  W  N IL U  I  K R E W  W  Ż Y Ł A C H

I  tu  dopiero pow sta ła  trudność. K ie ­
dy zaczęto szukać Kaw am a, okazało się, 
że zn ik ł, za pad i  się w  ziem ię, rozp łyn ą ł 
w  pow ie trzu . N ow y rząd nakaza ł aresz-

„P ap ie r ciąć ła tw o , czego nie  można po­
w iedzieć o narodzie  n ie m ie ck im “ . „ K r o ­
k o d y l"  p rzedstaw ia  w y s iłk i Adenauera.

tow anie  byłego p rem iera  i  kon fiska tę  
jego m a ją tku . A gencje  zachodnie poda­
ły  sprzeczne w iadom ości: U P  tw ie rdz i, 
że K aw am  został aresztowany, R euter 
przeczy, m ów iąc, że uda ło  m u się zbiec 
za granicę. N ie  to je s t oczyw iście ważne: 
ważne jes t, że opór lu d u  irańskiego 
z łam a ł w o lę  szacha i... am erykańskiego 
ambasadora.

„D z iw n ie “  się ta k  jakoś składa, że 
W łaśnie tam , gdzie następu ją p rzew ro ­
ty , zam achy stanu czy pucze w o jskow e 
—  n iezw yk le  gorączkow ą działa lność 
p rz e ja w ia ją  w łaśnie... am basadorow ie 
am erykańscy. W ielce za ję te m ia ł osta t­
n ie  d n i i  am basador U S A  w  K a irze , pan 
Je ffe rson  C a ffe ry . A genc ja  „U n ite d  
Press“ , k tó re j k a irs k i korespondent 
uchodzi za jednego z n a jle p ie j p o in fo r­
m ow anych dz ienn ika rzy  na B lisk im - 
Wschodzie, doniosła, że pan C a ffe ry  od­
b y ł n iedaw no n iezm ie rn ie  ważną ko n ­
fe renc ję  z eg ipsk im  generałem , N a g i- 
bem. Rozmowa ta  odbyła  się w  zw iązku 
z c ią g łym i przes ilen iam i rządow ym i w  
Egipcie. O sta tn im  p rem ierem  m ianow a­
n y  został H ila ly-pasza', a le  n ie  zdążył 
urzędować i  k i lk u  dn i, gdy pod osłoną 
nocy generał N ag ib  obsadził w o js k a m i 
w szystk ie  . k luczow e pozycje w  K a irze . 
Od te j c h w ili w y p a d k i po toczy ły  się z 
szybkością po łudn iow o -  am erykańsk ie j 
„ re w o lu c ji“ : H ila ly -pa sza  został b ły ­
skaw iczn ie  zd ję ty  ze stanow iska p re ­
m ie ra, k ró la  F a ruka  zmuszono do ab­
d y k a c ji, a następcą H iia ly ‘ego w yzna­
czono p rem ie ra  A l i  M aher-paszę. M oż­
na bez przesady s tw ie rdz ić , że łac ińsk ie  
pow iedzenie „nom en om en“ , czy li „ im ię  
św iadczy o cha rakte rze“ , w  pe łn i odpo­
w iada  rzeczyw istości w  w yp ad ku  M a - 
hera-paszy. W  czasie w o jn y  b y ł on 
uw ięz ion y  w  obozie kon cen tra cy jnym  
za o tw a rte  sym patie  p ro h itle ro w sk ie . 
Obecnie uw ażany je s t powszechnie za 
cz łow ieka  A m eryka nó w . D osta ł się im  
pew n ie  w  spadku po n iem ie ck im  w y ­
w iadzie .

M ętne i  sprzeczne są doniesienia

agenc ji am e rykańsk ich  i  ang ie lsk ich  z 
E g ip tu . Dw a fa k ty  wszakże zda ją się 
n ie  ulegać w ą tp liw o śc i: p ie rw szy —  to  
c a łk o w ita  kom p ro m ita c ja  F a ruka  w  
oczach szerokich rzesz ludności. W  o b li­
czu te j k o m p ro m ita c ji czynn ik i, k tó re  
p rze p ro w ad z iły  pucz, uzna ły  za stosow­
ne zm usić k ró la  do ab dyka c ji. D ru g i — 
to  fa k t, że wobec rosnącej p re s ji mas 
ludow ych , im p e ria liśc i i  część eg ipskie j 
bu rżuaz ji, trzym a jąca  się ich  po ły , n ie  
mogą dać sobie rad y  z u trzym an ie m  
tych  mas w  szachu. Stąd ciągłe kryzysy  
gabinetowe, stąd ucieczka do „gab ine ­
tu  s iln e j rę k i“ , k tó ry , w  nadzie jach im ­
pe ria lis tów , ma stanow ić  na jlepszą re ­
ceptę na w a lkę  lu d u  egipskiego. S kom ­
p liko w a n ą  sy tuac ję  po tęgu ją  jeszcze 
ba rdz ie j sprzeczności is tn ie jące  m iędzy 
A m e ryka n a m i a ioh  a n g ie lsk im i „p rz y ­
ja c ió łm i“ , N ie  u lega je dn ak  w ą tp liw o ś ­
ci; że a n i p rzy  pom ocy m arione tek, 
zm ien ia jących się co chw ila , a n i naw e t 
p rzy  pom ocy d y k ta tu ry  w o jsko w e j nie 
uda się im p e ria lis to m  złam ać w o li w a l­
k i  na rodu egipskiego. „W oda —  ja k  po­
w iedz ia ł jeden z d z ien n ika rzy  eg ipskich, 
re d a k to r gazety „ A l  M is r“  —  p ły n ie  w  
N ilu  bardzo pow o li, a le  k re w  w  żyłach 
naszego lu d u  ma o w ie le  szybsze tem ­
po“ .

A m e ry k a ń s c y . im p e ria liśc i n ie  chcą 
zrozum ieć te j p roste j p raw dy. K re w  — 
oczyw iście cudzą k re w  *— tra k tu ją  on i 
ty lk o  ja ko  jeden z „su ro w ców “  po trzeb­
nych  do prow adzen ia  w o jn y . Chcą je j 
w y la ć  ja k  na jw ięce j. D latego mnożą 
prow okac je , d la tego n ie  dopuszczają do 
odprężenia m iędzynarodowego, dlatego 
dążą do rozszerzenia p łom ien ia  agresji.

P O G R Ó Ż K I G EN ER A ŁÓ W  
A M E R Y K A Ń S K IC H

G enera łow ie  am erykańscy lu b u ją  się 
w  pogróżkach. Szef sztabu a rm ii lą do ­
w e j S tanów  Z jednoczonych, J. L a w to n  
C o llins, p rz y b y ł n iedaw no na Koreę. Je­
go p ie rw szym i s łowam i, w yp ow ied z ia ­
n y m i jeszcze na lo tn isku , by ła  groźba, 
że sam olo ty am erykańsk ie  mogą bom ­
bardow ać M andżurię . N ie  chc ia ł być od 
niego gorszy i  jego bezpośredni pod­
w ładny , naczelny dowódca w o js k  in te r ­
w e ncy jn ych  w  K o re i, genera ł M a rk  
C la rk , k tó ry  ośw iadczył, że „n ie  po­
trzebu je  się z n ik im  radz ić “ , gdy będzie 
chc ia ł rozszerzyć bom bardow ania. 
W reszcie dowódca 8 a rm ii am ery­
kań sk ie j w  K o re i, k a t G rec ji, generał 
James A. van  F leet, zapow iedzia ł „d a l­
sze i  jeszcze in tensyw n ie jsze  n a lo ty “ .

N a lo ty  na o tw a rte  m iasta, masowe 
m ordow anie  ludnośc i c y w iln e j, pa lenie 
koreańsk ich  m ias t i  w si. K ilk a  ciężkich 
n a lo tó w  przeży ł P henjan, p ira c i ame­
rykań scy  zapuścili się aż nad te ry to r iu m  
C h in  pó łnocno-w schodn ich , bom bardu ­
ją c  m iasto A n tu ng . A  w szystko  to  dzia­
ło  się w  c h w ili,  gdy w  nam iocie  kon fe ­
re n c y jn y m  w  Panm undżon obradow a­
no na sesjach n ie ja w n y c h  nad osta tn im  
n ieuzgodn ionym  pu n k te m  —  nad spra­
w ą w y m ia n y  jeńców . B om by had P hen- 
janem  i  A n tu n g  zad ud n iły  m ocno i  nad 
panm undżońsk im  nam io tem . W kró tce  
A m e ryka n ie  uzna li, że n ie  w a rto  się na­
w e t m askować, d o p ro w ad z ili do p rze r­
w a n ia  sesji n ie ja w n ych  i  od roczy li se­
sje no rm a lne  na tydz ie ń  —  ja k  zw yk le  
bez podania żadnego powodu. T y lk o  
szef de legacji am erykańsk ie j, H a rrison , 
w yszedł z obrażoną m in ą  z nam io tu , ge­
s ty k u lu ją c  i  w ym yś la ją c  „n ie w y b re d n y ­
m i w y ra za m i“  (agencja „Associated 
Press“ ).

O to co m a ją  do o fia row an ia  św ia tu  
im p e ria lis ty c z n i generałow ie, p o lity c y  i  
stojąca za n im i m onopolis tyczna m ach i­
na W a ll S tree t: bom by na o tw a rte  m ia ­
sta, prow okacje , groźby, szantaży N ic 
dziwnego, że, m ów iąc s ty lem  business­
m anów  USA, tak iego „ to w a ru “ , naw e t 
w  na jlepszym  „am erykańsko  -  dem o- 
fcratyczno -  w o lnośc iow ym “  o p t o w a ­
n iu  z w yszarza łych frazesów, n ie  mogą 
na rodom  sprzedać. W brew  am e ryka ń ­
s k ie j propagandzie na rody  coraz le p ie j 
od różn ia ją  postęp od re a kc ji, p raw dę



Od le w e j: d y ryg en t W. R o w ick i, w y b itn y  p ian is ta  i  pedagog fo rte p ia n u  
w  CSR —  F. M axian , H. Sztom pka oraz czechosłowacki kom pozyto r W . Dobiasz.

R ozm aw iam y o muzyce

PRASKA W IO SN A
ROZMOWA Z WITOLDEM ROWICKIM

Spisek u k n u ty  przez L o y  Hendersona  
(pc p ra w e j) s p a lił na p rzys ło w io w e j pa ­
newce: lu d  I ra n u  p rzepędz ił agen­
ta  im p e ria liz m u , p rem ie ra  K aw am a

od k łam stw a , tw órcze poko jow e budow-_ 
n ic tw o  od p ro d u k c ji śm iercionośnych 
narzędzi.

D W IE  BU D O W LE

D latego osta tn ia  n iedzie la  lipca  by ła  
w ie lk im  św ię tem  mas lu do w ych  
w szystk ich  k ra jó w . D latego o tw arc ie  
W ołżańsko -  Dońskiego K a n a łu  Ż eg low ­
nego im ien ia  W łodz im ie rza  Le n ina  zo­
sta ło  p rzy ję te  z radością w  ca łym  ucz­
c iw y m  świecie.

W W arszaw ie i  w  B e rlin ie , w  P a ry ­
żu i  Pekin ie , w  K a lku c ie  i  w  N ow ym  
J o rk u  w c h ła n ia li ludz ie  liczby, k tó re  
okreś la ją  w ie lkość e le k tro w n i K an a łu  
i  jego trzynas tu  śluz, znaczenie budow ­
l i  d la  gospodarki radz ieck ie j.

B udow niczow ie  K a n a łu  w p ro w a d z ili 
poważną pop ra w kę  do ge og ra fii k ra ju . 
P ow sta ł je d n o lity  system  tra n s p o rto ­
w y  p ięc iu  m órz eu rope jsk ie j części 
Z w ią zku  Radzieckiego: B a łtyck iego, 
B ia łego, K asp ijsk iego, Azowskiego i  
Czarnego. S tw orzono ciąg łą  a rte r ię  w o­
dną z A rchang ie lska  i  Len ing ra du  do 
Rostowa nad Donem  oraz do po rtó w  
nad m orzam i C zarnym  i  A zow sk im . W  
ten sposób połączono 43 tysiące k ilo m e ­
tró w  a r te r i i w odnych  wchodzących w  
sk ład system ów rzecznych: Północno- 
Zachodniego, W ołżańskiego, D on ieck ie ­
go i  Dn ieprow skiego.

Za. ty m i da nym i i  c y fra m i k ry je  się 
w ie lk a  treść. K ry je  się o lb rz y m i w k ła d  
w  dzieło w zm ocn ien ia  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego, w  dzie ło  wzm ocnien ia s ił 
po ko ju  na ca łym  świecie.

...W ty m  sam ym  czasie Kongres am e­
ry k a ń s k i p rzyzna ł 5 m ilio n ó w  do la rów  
na budowę nowego la b o ra to r iu m  b a k ­
terio log icznego w  pob liżu  Nowego J o r­
ku. T ak  w ięc —  m am y pe łny obraz: u 
nas — w ie lka  budow la , p racu jąca  dla  
■Pokoju, u n ich  —  nowa fa b ry k a  zara­
zy.

Dw ie budowle, dwa ustroje, dwa 
światy.

„W oda w  N ilu  p ły n ie  bardzo p o w o li — 
ostrzega zaborczych im p e ria lis tó w  dzien­
n ik a rz  eg ipsk i —  ale k re w  w  ży łach n a ­
szego lu du  ma o w ie le  szybsze tem po“

W C ZERW CU od by ł się w  Pradze 
doroczny m iędzynarodow y fe s ti­
w a l m uzyczny „P rażsk ie  Ja ro “  

(„P raska  w iosna“ ), m ający w  E urop ie  
ju ż  usta loną op in ię  je dn e j z na jpow aż­
n ie jszych  m an ife s ta c ji muzycznych.

Polskę rep rezen tow a li w  tym  ro ku  w  
Pradze: d y re k to r i  p ie rw szy  d y ryg en t 
F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j —  W ito ld  
R o w ick i, św ie tny  p ian is ta  —  H e n ry k  
Sztom pka, P ańs tw ow y Zespół P ieśni i  
Tańca „M azow sze“  oraz —  w  cha rak ­
terze obserw ato rów  — kom pozyto rzy 
A . G radste in  i  K . Serocki.

R o w ick i p rze byw a ł w  Czechosłowacji 
p ra w ie  m iesiąc. K ie d y  w ró c ił spo tka­
liśm y  się z n im , aby zapytać o tegorocz­
ne „J a ro “  i  w  ogóle o życie m uzyczne 
w  b ra tn im  k ra ju .

—  J a k i b y ł ud z ia ł zagran icy w  tego­
rocznym  F es tiw a lu  w  Pradze?
. —  Bardzo liczny. Z je ch a li się m uzy­
cy z 15 k ra jó w , ze Z w iązku  R adzieckie­
go, P o lsk i, W ęgier, B u łg a r ii,  R um un ii, 
A lb a n ii,  Chin, M on go lii, NRD, F ra n c ji, 
A n g lii,  D a n ii, B e lg ii i  z N iem iec za­
chodnich.

—  K tó ra  z e k ip  zagran icznych obsa­
dzona b y ła  n a js iln ie j,  ta k  ilościowo, ja k  
i  jakościowo?

—  E k ip a  m uzykó w  i  tancerzy z ZSRR. 
P rzy  czym  ty m  razem  Z w ią zek  Radziec­
k i  zgo tow a ł nam  dodatkow ą n ie ­
spodziankę. P rz y w y k liś m y  do w ie lk ie j 
k la sy  a rty s tó w  radz ieck ich , dlatego 
uc ieszy liśm y się, spo tyka jąc naszych 
zna jom ych : św ie tną  tancerkę S. N. Go- 
ło w k in ę , czy doskonałego p ian is tę  J. W. 
M a lin in a . A le  zaskoczył nas p ra w d z iw ie  
now y, w sp a n ia ły  ta le n t z ZSRR —  h a r-  
fis tk a  O. G. E rde li. Za „ k ra j h a r fy “  
z w y k ło  się uważać F ranc ję  i- s tam tąd 
pochodziła dotychczas w iększość n a j­
w y b itn ie js z y c h  b a rfis te k  i  h a rfis tó w . 
Tym czasem  m ło d z iu tka ’, n a jw yże j 18- 
le tn ia  E rd e li jes t ta k  znakom itą  w ir tu -  
ozką na sw o im  ins trum encie , ja k ie j d łu ­
go trzeba b y ło b y  szukać, na w e t we 
F ra n c ji. D ow odzi to, że n ie  ty lk o  wspa­
n ia le , ale i  w szechstronnie ro z w ija  się 
m uzyka w  ZSRR.

—  A  zespoły z in n y c h  k ra jó w ?
—  W  każdym  zn a jd o w a li się tędzy 

m uzycy. S pec ja ln ie  c iekaw e b y ły  w y ­
stępy e k ip  ch iń sk ie j i  m ongo lsk ie j, 
k tó re  —  obok m u z y k i współczesnej —  
zaprezentow a ły nam  także przepiękne 
s ta re  p ieśn i i  tańce sw o ich k ra jó w .

W  ty m  sam ym  m n ie j w ięce j czasie, 
gdy na ekranach k in  w arszaw sk ich  
w znow iono w y św ie tla n ie  f i lm u  „N ędz­
n ic y “ , opartego na s łynne j pow ieści 
W ik to ra  Hugo, p o lic ja  pa ryska  rozpo­
częła w o jn ę  z tea tre m  „A m b ig u “  z po­
w o du  sz tuk i Roger V a illa n d ‘a „P u łk o w ­
n ik  F oster przyzna je  się do w in y “ .

C zy te ln icy  p rasy po lsk ie j zna ją  dob­
rze dotychczasow y przebieg w a lk i po­
stępowego te a tru  francuskiego, k tó ry  
p rz y b y ł do P o lsk i, by  tu  dać szereg 
przedstaw ień . W a rto  je d n a k  p rzy  te j 
o k a z ji p rzypom n ieć podobną w o jnę  
fra n cu sk ie j p o lic ji z tea trem  „A m b ig u “  
przed 90 la ty .

W ówczas to, w  r. 1862, te a tr ten po­
s ta n o w ił w y s ta w ić  sceniczną przeróbkę 
„N ę d zn ikó w “  W ik to ra  Hugo.

Z a m ia r b y ł a m b itn y  i  a rtys tyczn ie  
n ie w ą tp liw ie  c iekaw y, ale n ie  ła tw y  do 
re a liz a c ji ze w zg lędu na... p o lic ję  rea k ­
cyjnego rządu  cesarza Napoleona I I I .

A u to r  p rze ró b k i scenicznej „N ę dzn i­
k ó w “ ,. K a rg l Hugo (syn W ik to ra ), s ta ra ł 
się uczyn ić  wszystko, b y  ug łaskać cen-, 
zurę. W spółczesny korespondent „ B i ­
b lio te k i W arszaw sk ie j“ , donosząc o za­
kazie  g ran ia  „N ę d zn ikó w “ , p isa ł:

„P ie rw sza  po łow a pow ieści p rze rob io ­
na do niepoznania. T y tu ł sz tu ' „Jean  
V a lje a n “ . M y r ie l na scenie n ie  będzie 
biskupem , ale lekarzem , co m u  dozw o li

—  J a k i b y ł ud z ia ł P o lsk i w  p ra sk im  
Festiw a lu?

—  P row adz iłem  3 kon ce rty  .sym fo­
n iczne: w  Pradze, B ra tils law ie  i  B rn ie . 
Sztom pka g ra ł z og rom nym  powodze­
n iem  K o n ce rt f -m o ll Chopina, a nadto 
pokaża liśm y „S u itę  s ta ropo lską“  P a n u f­
n ika . Jeśli sądzić po k ry ty k a c h  i  re a k ­
c j i  publiczności, to  podoba liśm y się b a r­
dzo. Osobną k a r tą  sukcesów po lsk ich  
b y ły  w ystępy „M azowsza“ , wobec w i­
dow n i, k tó re  lic z y ły  n ie raz po k ilk a n a ś ­
cie  tys ięcy lu dz i, a zawsze p rz y jm o w a ­
ły  nasz zespół z entuzjazm em . M y  z  ko­
le i en tuz jazm ow a liśm y się podobnym  
zespołem s ło w ack im  „S L U K “  („S loven - 
sky  L id o v y  U m eleoky K o le k t iv “ ).

—  J a k i ty p  m u z y k i p rzew aża ł podczas 
Festiw a lu?

zachować ch a ra k te r re lig ijn y , n ie  p ro ­
fa n u ją c  sukn i duchow ne j. N ie rozum ie ­
m y  zgoła te j p rze rób k i, bo skoro na sce­
n ie  może fig u ro w a ć  k a rd yn a ł R ichelieu, 
p ra ła t św ięcący noże na rzeź św. B a r­
tło m ie ja , Świętoszek, C loud —  F ro lo  i  
m nóstw o k ro to f iln y c h  Labus iów , na le ­
żałoby dozw olić, żeby choć jeden idea ł 
duchownego ukaza ł się powszechności.

F a n tin y  dzie je  p o k ry te  zasłoną, doz­
w a la ją  ty lk o  do jrzeć m atkę. V a ljeano - 
w i odebrano m erostw o i  k rzyż  leg ii. M o­
że m er b ru kse lsk i m u go zw ró c i, ale tu  
osądzono, iż  dosto jeństw  ta k ic h  b y ły  
ga le rn ik , chociażby św ię tym  został, po­
siadać nie  może. B ohate r rom ansu w  
dram acie w ys tęp u je  ja k o  p ros ty  prze­
m ys łow iec  z M o n tre u il -  su r - M er. P o­
s tać Jąve rta , s tarann ie  z p lam  oczysz­
czona, św iec i ja k o  id ea ł po lic jan ta .

S łowem , w  tem  p rze b ra n iu  J a ve rt n ie  
pozna łby Hugona.

C óżkolw iekbądź, naw e t w  różow ym  
dom in ie  n ie  wpuszczono V a ljeana  na  
pa ryską  scenę“  —  kończy korespondent 
„B ib lio te k i W arszaw sk ie j“ .

N ic  n ie  pom og ły  W szelkie w y s iłk i K a ­
ro la  Hugo, b y  dzie ło  o jca ogołocić że 
w szys tk ich  cech rażących rea kc jo n is ­
tó w  francu sk ich . W  sprawę w m iesza ł 
się sam m in is te r W a lew sk i, syn Napo­
leona I,  jeden z p rzyw ódców  k a m a ry li 
d w o rsk ie j, i  te a tr  „A m b ig u “  zrezygno-

—  Tegoroczne „P rażsk ie  Ja ro “  odby­
w a ło  się pod znakiem  Beethovena, To 
m ia ło  może tę ty lk ą  złą stronę, że zby t 
m a ło  słysze liśm y współczesnej tw ó r­
czości czechosłowackie j.

—  A  ja k  przedstaw ia się ogóln ie ży­
cie m uzyczne w  Czechosłowacji?

—  Doskonałe zespoły sym foniczne i  
kam era lne, doskona li soliści, bardzo 
wysoka k u ltu ra  m uzyczna w  szerokich 
masach odbiorców . Zaobserw owałem  
także  duże zainteresow anie m uzyką 
po lską, a że i  m y in te resu jem y się cze­
chosłowacką, w ięc sądzę, że na leżałoby 
zorganizować w  te j dz iedzin ie  żywsze 
k o n ta k ty  i  ob fitszą  w ym ianę  współczes­
nych  osiągnięć tw órczych  w  m uzyce na ­
szych obu b ra tn ich  narodów.

wać m us ia ł z zam iaru  pokazania P a ry ­
żow i na scenie jednego z n a jw sp a n ia l­
szych dz ie ł l i te ra tu ry  francu sk ie j.

C h w ilow a  w yg rana  p o lic j i francu s ­
k ie j nad tea trem  pa rysk im  n ie  m ogła 
je d n a k  przeszkodzić w ys ta w ie n iu  „N ędz­
n ik ó w “  za granicą. W kró tce  też, w  l i -  
be ra ln ie jsze j nieco od ówczesnego P a­
ryża  B ru kse li, sceniczna przeróbka 
„N ę d zn ikó w “  odniosła pow ażny sukces, 
„rozg rzew a jąc  —  ja k  donosił p o lsk i k o ­
respondent —  serca z im nych  Belgów  ■

W  k ilk a  la t  po tem  zaw a liło  się cesar­
stw o Napoleona „M a łego “ , roz lec ia ła  się 
skup iona w o k ó ł niego re a kcy jn a  k lik a  
dw orska , poszły w  zapom nienie n a zw i­
ska cenzorów i  p o lic ja n tó w . W ik to r  H u ­
go ży je  w ciąż w  m ilio n a ch  egzem pla­
rz y  książek i  na ekranach całego św ia ­
ta, da jąc św iadectwo, że w  ty c h  cza­
sach, gdy P aryżem  rzą d z ił Napoleon 
I I I  i  m in is te r W a lew sk i, b y ła  jeszcze in ­
na F ranc ja , F ra n c ja  postępu, is tn ia ł bo­
h a te rsk i lu d  fra n c u s k i i  w ie lc y  tw ó rcy , 
k tó ry c h  dzie ła  op a rły  się w sze lk im  po­
lic y jn y m  szykanom , stanow iąc n iezn isz­
cza lny w k ła d  F ra n c ji do św iatowego 
skarbca k u ltu ry .  Bo w  ty m  h is to r ia  się 
pow tarza , że w  ostatecznym  rezu ltac ie  
W alew scy i  P in ayo w ie  zawsze p rze g ry ­
w a ją .

H E N R Y K  JA B Ł O Ń S K I
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P A Ń S T W O W E  N A G R O D Y  T E A T R A L N E Z teki
J. Żebrowskiego

S. W. B A L I C K I

„E ko n o m ika  po lska —  m ó w ił Prezy-. 
dent B o les ław  B ie ru t re fe ru ją c  na S e j­
m ie  U staw odaw czym  p ro je k t K o n s ty tu ­
c j i  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j 
—  zm ien iła  się od podstaw  z chw ilą , gdy 
je j gospodarzem sta ł się lu d  pracu jący, 
gdy je d yn ym  je j w łoda rzem  jest dziś 
naród po lsk i. Jego potrzebom , jego in ­
teresom , w zm acn ian iu  jego sił, ksz ta ł­
to w a n iu  jęgo przyszłości s łuży dziś ca­
ła  nasza gospodarka na rodow a“ . Te 
fundam en ta lne  przem iany  w  naszej O j­
czyźnie zapew nia ją  w szechstronny roz­
w ó j k u ltu ry  narodow e j.

W ie lk ie  znaczenie l i te ra tu ry  i  sztuk i 
w  życ iu  naszego narodu, te j l i te ra tu ry  i  
sz tuk i, k tó ra  w yraża po trzeby  i  dążenia 
narodu, s tw ie rdza nasza K on s ty tu c ja . 
Ona też okreś la  i  w y tycza  w yra źn ie  do­
n ios łą  ro lę , ja ką  w  życ iu  naszego lu do ­
wego państw a odgryw a i  odegrać m usi 
in te lig e n c ja  tw órcza . O piekę nad n ią  
i  pomoc d la  n ie j g w a ra n tu je  rów n ież 
nasza K on s ty tu c ja .

Coroczne P aństw ow e N agrody, na u ­
kow e i  a rtystyczne, są w idom ą d la  ogó­
łu  m an ifes tac ją  te j t ro s k i i  op iek i, w in ­
n y  też być podsum owaniem  k o n k re tn e ­ K a ro l F rycz  (p ierw szy od lew e j) w  m a la rn i te a tra ln e j p rzy  p racy,

dzia le lite ra tu ry , ale przecież i  w  tych 
u tw orach , k tó re  są i  p o w in n y  być g ry ­
wane, świadom ość tw órcza  reżysera czy 
ak to ra  zna jdz ie  d la  siebie cenny m ate­
r ia ł.  W yróżn ien ie  I I I  nagrodą m łodego 
reżysera krakow sk iego , L id ię  Zam ków , 
w łaśn ie  za osiągnięcia w  re a liz a c ji sztuk 
współczesnych, g łów n ie  po lsk ich  —  jest 
tego fa k tu  na jlepszym  św iadectwem . 
Reżyser Z a w is to w sk i z K a to w ic  rów n ież  
w y ró żn io n y  zosta ł za opracowanie sztu­
k i  współczesnej (obok klasyczne j). Re­
żyser R o tbaum  z W roc ław ia  o trzym a ł 
w ysoką nagrodę za słuszną i  tw órczą 
rea lizac ję  „C z łow ieka  z ka ra b inem “  P o- 
godina. Jest to zresztą jedyne  —  za ca­
ły  u b ie g ły  ro k  —  przedstaw ien ie , k tó re  
po ryw a  w idow n ię , a ty m  sam ym  w y ­
chow u je. To przedstaw ien ie  też zdoby­
ło  dw ie  jeszcze nagrody a k to rsk ie  I I  
s topnia: d la  Ż ukow skiego (odtw órca L e ­
n ina) i B eno it (ro la  ty tu ło w a ).

T e a tr jes t sztuką zespołową. N a jw y ż ­
sze osiągnięcia artystyczne, a ty m  sa­
m ym  po lityczne, oddz ia ływ an ie  społecz­
ne, mogą osiągnąć te sceny, gdzie ksz ta ł­
tu ją  się zespoły, gdzie ro z w ija  się praca 
ko le k tyw n a , fun dam e n t w zrostu  in d y ­
w idua lnośc i a rtys tycznych . T e j p racy 
zespołowej, je d n o lite j k ie ru n ko w o , 
w ciąż jeszcze n ie  dostaje naszym  tea­
trom . Słusznie m in . S oko rsk i w  swej 
ocenie nagród z w ró c ił uwagę, że na czo­
ło  dz ia ła lności po lityczn e j i  a rtys tycz ­
ne j w ysunę ły  się osta tn io  te a try  te re ­
nowe, zwłaszcza W roc ław , K ra k ó w , 
K a tow ice , i  to „r iie  w  sensie zgrupow a­
n ia  tam  gw iazd ak to rsk ich , p rzec iw n ie  
—  są to przew ażnie zespoły m łode — 
lecz w  sensie k o le k ty w n e j, uporczyw e j, 
k ie row a ne j m yślą po lityczn ą  p racy  ze­
spo łow e j“ .

W iększość nagród ak to rsk ich  in d y w i­
dua lnych  przypad ła  rea liza to rom  ró l 
k lasycznych. T u  szczególnie poważne 
Osiągnięcie —  to drapieżna, re a lis tycz ­
na k rea c ja  Jana K u rn a ko w icza  w  ro l i 
Horodniczego w  „R ew izorze“  Gogola 
(W arszawa), da le j w y b itn e  ro le : A l. 
D zw onkow skiego (Podkolesin w  „O żen­
k u “  Gogola, W arszawa), Zdz. M rożew - 
skiego (W ie lika to w  w  „T a le n tach  i  w ie l­
b ic ie lach “  O strowskiego, K ra kó w ) i  G. 
H o loubka  (La tka  w  „D o żyw oc iu “ . F re ­
d ry , K a tow ice ).

Nagroda d la  K . R ych te rów ny za za­
s łu g i w  k rz e w ie n iu  sz tuk i re cy ta to r­
sk ie j, czy nagrody dla  rea liza to rów  p ro ­
g ram ów  sa tyrycznych  z K az im ierzem  
R u dzk im  na czele —  zw raca ją  uwagę 
na niedocenione jeszcze u  nas, bardzo 
ważne rodzaje sz tuk i scenicznej.

Nagroda pierwszego stopnia za ca­
ło k s z ta łt tw órczośc i scenicznej, zw łasz­
cza w  dziedzin ie  scenografii, przyznaną 
została K a ro lo w i F ryczow i. Twórczością 
i  dz ia ła lnością  od la t  z górą czterdzie­
stu p ięc iu  w a lczy  on o sztukę hu m a n i­
styczną, o rea lizm . Jest tw ó rczy  i  ak ­
ty w n y  także dziś. S zko li nowe poko len ia  
tw ó rc ó w  scenicznych. Jego uczn iem  jes t 
i  Jan K os ińsk i, w y b itn y  ju ż  scenopla- 
s tyk , rów n ież  la u re a t państw ow e j na ­
grody.

Z  okazji uchwalenia Konstytucji w  
dniu Święta Narodowego 22 Iipca, 
na wniosek min. K u ltu ry  i  Sztuki 
Prezydent Rzeczypospolitej Bole­
sław B ierut nadał 240 zasłużonym  
artystom, i pedagogom i  działaczom  
ku ltury  odznaczenia państwowe.

Z dz is ław  K ę p iń s k i —  w y b itn y  h is to ry k  
sz tu k i i  a rtys ta  m a la rz , odznaczony zo­
sta ł o rderem  S ztandaru  P racy I I  k lasy.

Jan S w ide rsk i a rty s ta  m a la rz  z K ra k o ­
w a  odznaczony Z ło ty m  K rzyżem  Zas ług i

go etapu ro zw o ju  naszej n a u k i i  sztuk i, 
drogowskazem  k ie ru n k u  rozw o ju .

Rozważając zagadnienia k u ltu ra ln e  
na jczęściej sięgam y do w skazań p rze ło ­
m ow ej d la  naszego życia k u ltu ra ln e g o  

■mowy w ro c ła w s k ie j P rezydenta B o le ­
sława B ie ru ta . M ó w ił B o les ław  B ie ru t: 
„T rzeba , żeby nasi tw ó rc y  współcześni 
p a m ię ta li, że ich  dzie ła  p o w in n y  ksz ta ł­
tow ać, po ryw a ć i  w ych ow yw ać na ród “ . 
Ten c h a ra k te r i  te os iągnięcia mogą 
m ieć te współczesne dzie ła l i te ra tu ry  i 
sz tuk i, k tó re  re a liz u ją  sztukę rea lizm u  
socjalistycznego, lu b  o n ią  walczą.

N agrody  państw ow e w  dziedzin ie  
zwłaszcza l i te ra tu ry  oraz w  dziedzin ie

a rc h ite k tu ry  są dowodem  głębokich  
p rzem ian w  naszej tw órczości i  w y b it ­
nych  osiągnięć.

N ie  m ożna tego w  ty m  stopn iu  po­
w iedzieć o nagrodach za dzia ła lność i 
twórczość tea tra lną . W ym ow a tych  na­
gród sk ła n ia  bodaj do poważnego n ie ­
p o ko ju  i  domaga się —  ja k  na sygnał 
a la rm ow y —  sięgnięcia po ś ro d k i ra tu n ­
kowe.

Przede w szys tk im  zastanaw ia zn iko ­
ma ilość nagród za twórczość w  dzie­
dz in ie  re p e rtu a ru  współczesnego, zw ła ­
szcza polskiego. Co p raw da  n iedorozw ój 
naszej d ra m a tu rg ii je s t znany i  n ie  poz­
w o li ł  na ja k ie k o lw ie k  w yró żn ie n ie  w

Scena ze sz tu k i Pogodina pt. „C z ło w ie k  z ka rab inem “ .

P ro fesor Eugeniusz E ib isz, a rtys ta  ma­
larz, zosta ł odznaczony K rzyżem  O f i­
ce rsk im  O rde ru  O drodzenia P o lsk i.

K az im ie rz  R udzk i Jan K u rn a ko w icz
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Z W E IM A R U  nasza m arszru ta  w ie ­
dzie do H á lle , a stam tąd do W it-  
tenberg i. Po godzinie .jazdy o tw ie ­

ra  się przed n a m i n ie  kończąca się ró w ­
n ina, łysaw a i  z rzadka zalesiona. Szosa 
zbliża się te raz do S a li p łynące j le n i­
w ie  w śród pól, na k tó ry c h  złoci się 
pszenica. Na horyzoncie w y ła n ia ją  się 
w ieżyce i  ko m in y  fab ryczne  •— to  H a lle , 
s to lica p ro w in c ji sasko -anha lck ie j. 
M iasto , k tó re  jes t dużym  ośrodkiem  
przem ysłow ym , lic z y  ponad 300 tys ięcy  
m ieszkańców  i  p rzypom ina  ro jn y  u l: 
u lice  przepe łn ione są tłu m e m  przechod­
n ió w  i  roześm ianej m łodzieży.

H a lle , liczące ponad tys iąc la t, by ło  
ongiś m iastem  so li; do końca p ię tnaste­
go w ie ku  dużą w ładzę  m ie li tu  w łaśc i­
cie le ko p a lń  so li („s a lz ju n k rz y “ ), k tó ­
ry m  pod lega li ta k  zw an i „h a llo rz y “ , 
rob o tn icy  p ra cu jący  p rzy  w yd ob yw an iu  
b ry ł solnych. Dziś H a lle  m a dobrze roz­
w in ię ty  p rzem ysł m aszynow y i  ob rób k i 
m e ta li, boga ty przem ysł le k k i,  a w  oko­
l ic y  zn a jd u ją  się kopa ln ie  w ęg la  b ru ­
natnego.

N ad starą częścią m iasta  gó ru ją  
ru in y  zam ku „M o r itz b u rg “ , wzn iesionej 
na prze łom ie  X V  i  X V I  w ie k u  rezy­
de n c ji b iskup ów  m agdeburskich, k tó ra  
u leg ła  zniszczeniu w  okresie w o jn y  
trzydz ie s to le tn ie j. Ze s tarych zab y tków  
godnych w z m ia n k i zachowała się B ra ­
m a S traceń, obok k tó re j w ieszano na 
szub ien icy rzezim ieszków , W ieża L ip ­
ska, z k tó re j w  średniow ieczu w y p a ­
tryw ano- w roga , i  prześ liczny ra tusz 
jednoczący m o ty w y  późnego g o tyku  i 
wczesnego renesansu. T u ta j kon ce rto ­
w a ł w  ro k u  1829 Pagan in i, okrzyczany 
przez ha lle ńsk ie  m ieszczki d iabe lsk im  
nasieniem .

Tomasz M ünzer —  sztych z r. 1701.

M a rc in  L u te r  —  d rz e w o ry t z r. 1540.

H e n ry k  Heine, zw iedziw szy H a lle , po­
d z ie lił jego m ieszkańców  na trz y  ka te ­
gorie : „H a llensen, H a llo re n  und H a lu n - 
ke n “ , to je s t na: ha lleńczyków , wspo­
m n ianych  ju ż  h a llo ró w  i  n icpon iów . 
A le  od czasów Heinego w ie le  w ody 
up łynę ło  w  Sali. H a llo rz y  przeszli do 
h is to r ii, ła jd a k ó w  zm io tła  fa la  w y d a ­
rzeń osta tn ich  la t, pozostali ¡jedynie 
ha lleńczycy, m ieszkańcy tę tn iącego p ra ­
cą m iasta, k tó re  odg ryw a  dużą ro lę  w  
poko jow e j odbudow ie  N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j. Nad H a lle  
snu ją się dym y z fa b ry k , p rzodu jących  
w  w y k o n a n iu  p lanu  5-łetn iego. N ie  jes t 
ono ju ż  ow ym  s łyn nym  m iastem  soli, 
ale solą m iasta jest jego klasa ro b o t­
niczą, k tó re j przewodzą starzy, zapra­
w ie n i w  bo jach działacze p a r ty jn i,  w a l­
czący przed la ty  u  boku  Thalm anna.

U  ŹR Ó D E Ł Ż Y C IA

W  ko p a ln i w ęgla brunatnego, dokąd 
d o ta rliśm y  s ta tk ie m  ku rsu ją cym  po Sa­
l i ,  zaw a rliśm y  znajom ość z n ie m ie ck im i 
gó rn ikam i. P racu je  tu  w ie le  b rygad  
m łodzieżow ych, ich  cz łonkow ie  należą 
przeważnie do zw iązku  W olne j M ło dz ie ­
ży N iem ieck ie j. W  ś w ie tlic y  w is i o l­
b rz y m i transp a re n t: „N a  u k ła d  w o jen ny  
Adenauera odpow iem y zw iększeniem  
w ydobyc ia  w ęg la “ . R obo tn icy  zasypu­
ją  nas gradem  pytań, są c ie ka w i w iado ­
mości o towarzyszach z zap rzy jaźn io ­
nych  k ra jó w . O pow iada ją  z zupełn ie 
zrozum ia łą  dum ą o swoich sukcesach 
w  p ro d u k c ji, pokazu ją  nam  p iękną 
b ib lio tekę , czyte ln ię  i  żłobek. Ic h  słowa 
świadczą o dużym  uśw iadom ien iu  k la ­
sow ym  i  poczuciu odpow iedzia lności za 
losy R e p u b lik i. Ic h  us ta m i p rzem aw ia ­
ją  p raw dz iw e  N iem cy —  n ie m ie ck i lud , 
je d yn y  p ra w o w ity  w ło d a rz  te j ziem i.

Jeszcze jedno przeżycie w y w a r ło  na 
m nie niezapom niane w rażen ie. W ieczo­
rem , w  dużej sa li T ow arzys tw a P rz y ­
ja ź n i N iem iecko -K adz ieck ie j gościli nas 
n iem ieccy p ion ie rzy . Spora grupa dzie­
ci, w  b ia łych  koszu lkach i  g rana tow ych  
spodenkach lu b  spódniczkach, uroz­
m a ic iła  w ieczór pożegnalny p iękn ym  
koncertem . Z  ja k im  zrozum ien iem  i  ud u ­
chow ien iem  robotn icza ¡dziatwa odegra­
ła m elod ie Bacha, M ozarta  i  Brahm sa. 
Wówczas to  zda łem  sobie sprawę z o l­
b rzym iego  p rze łom u, k tó ry ! dokonu je  
się w  ty m  k ra ju . N iem iecka R epub lika  
D em okratyczna zb liży ła  do źróde ł ży ­
cia sw o ją  m łodzież, k tó ra  czerpie pe ł­
n y m i haustam i z k ry n ic y  k u ltu ry  i  po ­
stępu. Znalazłem  się w  ob liczu poko le­
nia  w ychow anego w  zupe łn ie  odm ien­
nych n iż  dotychczas w a run kach , zm ie­
rzającego k u  lepszej przyszłości. Po 
koncerc ie  dzieci, n ib y  b ia łe  p tactw o, 
rozp ie rzch ły  się po sali, za jm u ją c  m ie j­
sca obok starszych. „T o  nasza dum a 
i  radość —  odezw ał się siedzący obok 
m nie  gó rn ik . —  Naszym  dzieciom  po­
trzebn y  je s t pokó j i  n ie  ma o fia ry , 
przed k tó rą  byśm y się co fn ę li d la  jego 
ob rony“ .

N IE C O  H IS T O R II

N a za ju trz , po dw óch godzinach jazdy, 
w jeżdżam y do W itte nb e rg i, k o le b k i n ie ­
m ieck ie j re fo rm a c ji. W  ty m  m ieście 
pe łn ym  h is to rycznych  pam ią tek  m yś l 
cofa się w  przeszłość snującą się w o­
k ó ł dw óch p o m n ik ó w  ustaw ionych  
przed ratuszem : po p ra w e j s tron ie  ry n ­
k u  spogląda na przechodnia od lana w  
brązie  o ty ła  postać do k to ra  te o lo g ii 
M a rc ina  L u tra , po le w e j w ychudzona 
f ig u ra  jego ucznia, baka łarza teo­

Zam ek  „ M o ritz b u rg “  pow sta ł na prze łom ie X V  i  X V I  w . (wg. a k w a re li A . G re lla).

G órn icy n iem ieccy z zupe łn ie  zrozum ia łą  dum ą m ó­
w ią  o swoich pow ażnych osiągnięciach p ro d u k c y jn y c h

lo g ii F ilip a  M elanchtona,
N ieopodal wznosi się ko ­
śció ł zam kow y, na k tórego 
b ram ie  L u te r p rz y b ił 95 
tez re fo rm a c ji, na d ru g im  
zaś końcu te j samej u lic y  
s ta ry  k lasz to r A u g u s ty ­
nów , późnie j un iw e rsy te t, 
gdzie L u te r  od 1508 ro ku  
w y k ła d a ł przez k ilk a d z ie ­
s ią t la t. W  g łęb i u n iw e rsy ­
teckiego dziedzińca stoi 
dom, w  k tó ry m  m ieszkał 
L u te r, sale pełne pam ią tek 
zdobne są w  szesnasto- 
w ieczne p o r tre ty  i  sztychy, 
na stołach i  w  gablo tkach 
leżą fo lia ły  p ie rw szych  w y ­
dań b ib l i i  w  ję z y k u  n ie ­
m ie ck im  i  se tk i c ien­
k ic h  p ism  u lo tn ych  z cza­
sów re fo rm a c ji.

W  kościele zam kow ym  
spoczywają w  dw óch k ry p ­
tach z w ło k i M e lanch to ­
na i  L u tra , k tórego p ro te ­
stanci o toczy li aureolą le ­
gend, a pap iśc i o b w o ła li in ­
trygan tem  i  sprośnym  p ija k ie m . Jedni 
i  d rudzy, k rzyżu ją c  szpady a rgum entów  
teo log icznych, w o le li toczyć swoje spo­
ry  na m arg inesie  h is to r ii. Oba prze 
c iw n ik ó w  n ie  in te resow a ła  okoliczność, 
że lu te ra n iz m  b y ł opozycją m ieszczań­
stw a n iem ieckiego p rzec iw  fo rm a c ji 
feuda lne j, k tó re j oporę s tan ow iło  pa­
piestwo, im p e riu m  spokrew nionego z 
H absburgam i K a ro la  V, a rm ia  h iszpań­
ska i  z ło to  augsbursk ich lic h w ia rz y  
Fuggerów. Z tego p u n k tu  w idzen ia  re ­
fo rm a c ja  b y ła  początkow o n ie w ą tp li­
w ie  w ie lk im  postępow ym  ruchem  spo­
łecznym . A le  L u te r  n ig d y  n ie  przesta ł 
być „b ü rg e re m “  n iem ieck im , n iechęt­
n ym  in te resom  plebsu, zażyw nym  
mieszczuchem, ja k ie g o  w id z im y  na co­
ko le  w ittenbe rsk iego  ry n k u  i  na _portre- 
tach Łukasza Cranacha starszego.

Toteż k ie d y  na w id o w n i p o ja w ił się 
p le b e jsk i ruch , k tó ry  w  początkach la t 
trzydz iestych  ogarną ł zarzew iem  bun tu  
chłopskiego spore obszary n iem ieckie , 
L u te r  przeszedł ja w n ie  do obozu re ­
a k c ji. „K ró le s tw o  Boże“ , zachwalane 
przez .przyw ódcę ludow ego pow stan ia 
Tomasza M ünzera , k tó ry  dom agał się 
zniesienia w łasności p ry w a tn e j i  w y ­
dziedziczenia bogaczy, n ie  p rzypad ło  do 
sm aku L u tro w i.  W  W ittenberdze , gdzie 
na każdym  k ro k u  rozsiane są p a m ią tk i 
re fo rm a c ji, zacni kup cy  n ie  zgodz ili się 
na w ys taw ien ie  po m n ika  M ünzerow i. Je­
dyn ie  ,w  m ieście M ühlhausen, gdzie 
stracono wodza ch łopsk ie j rew o­
lu c ji,  dostrzegłem  skrom ną tab licę  pa­
m ią tko w ą  k u  czci M ünzera. W m urow a­
ło  ją  w  r. 1901 — o dz iw o —  „T o w a ­
rzys tw o  d la  Upiększenia M ia s ta “ , p rzy  
czym  na w sze lk i w ypadek n ie  om iesz­
kano  zaopatrzyć ją  napisem  zaczynają­

cym  się od s łów : „N a  pam ią tkę  w o jn y  
ch łopsk ie j i  n ieszczęśliwego d la  M ü h l­
hausen ro k u  1525“ . £ - \

W róćm y je dn ak  do W itte nb e rg i. Po 
p o łu d n iu  zw iedzam y dom  M elanchtona , 
s łynnego h u m an is ty  i  odnow ic ie la  n ie ­
m ieckiego szko ln ic tw a , k tó ry  zdo by ł so­
bie  p rzydom ek „p raecep to ris  G erm a- 
n iae“  —  nauczycie la  N iem iec. T u ta j,  w  
p ięknym , renesansow ym  bu d yn ku  
m ieszczańskim , M e lan ch ton  m ieszkał 
ponad dwadzieścia la t, tu ta j zasta ła go 
rów nież, skołatanego i  rozgoryczonego 
w a lk a m i re lig ijn y m i, śm ierć, k tó rą  w y ­
z w o liła  go wreszcie od rab ies theo logo- 
ru m  —  w śc iek łośc i teologów.

P R A W D Z IW A  P R Z Y JA Ź Ń  
W ittenbergę  w s ła w ił rów n ież  znako­

m ity  m a la rz  Łukasz Cranach starszy, 
na jb a rdz ie j n ie m ie c k i ze w szys tk ich  
n iem ieck ich  m a la rzy  O drodzenia, a r ty ­
sta, k tó rego  M adonny p rzyp om in a ją  
m ieszczki tu ryń sk ie , a ■< n io łk i —  ch łop­
skie dzieci Saksonii. W  czasie w ę d ró w k i 
po m ieście s ta jem y przed starą apteką —  
tu ta j C ranach sporządzał m ik s tu ry  t  
p ig u łk i.  T w órca  „Sam sona i  p a l i l i “  b y ł 
bow iem  także bu rm is trze m  W itte n b e rg i 
i... w łaśc ic ie lem  ap tek i. Jako fa rm aceu­
ta  n ie  przeszedł je dn ak  do h is to r ii.

Z b liża  się godzina od jazdu. O bfitość 
w rażeń  i  spostrzeżeń tego dn ia  jest 
ogrom na. W  czasie d ro g i u k ła d a ją  się 
w  m y ś li ob razy  przeszłości i  te ra ź n ie j­
szości. W  samochodzie przeglądam  
u p o m in k i wręczone nam  przez m łodzież 
W itte nb e rg i. M ó j w z ro k  za trzym u je  się 
na a lbu m ie , na k tó ry m  w id n ie ją  ręcz­
n ie  skreślone s łow a: „W a h re  V o lk s ­
fre u n d sch a ft d ie n t dem  F o r ts c h r it t  und  
dem  F ried en “ . —  „P ra w d z iw a  p rzy jaźń  
m iędzy na rod am i s łuży postępow i i  po­
k o jo w i“ .
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R U IN Y  W  U JE Z D Z IE . W IE L K I Z A M E K , Z B U D O W A N Y  W  1631 R. Z N IS Z C Z O N Y  Z O S T A Ł  W  C Z A S IE  W O JE N  S Z W E D Z K IC H .'

Podczas objazdu renesansowych za­
bytków Kielecczyzny, który odbył się 
po konferencji naukowej w  sprawie 
badań nad sztuką polską epoki Odro­
dzenia, wycieczka złożona z historyków  
sztuki, m alarzy i  architektów, przyby­
ła do Piotrowic, Ujazdu i Szydłowa. 
Szydłów jest to stare, zabytkowe m ia- . 
steczko, założone w X IV  wieku. O ist- j 
nieniu Szydłowa wiedzą tylko nielicz­
ni: badacze, architekci i ludzie za­
mieszkali w  pobliżu. N aw et kielczanie, 
od których ta stara osada oddalona jest 
o niewiele kilom etrów, nie podejrze­
w ają  częstokroć je j istnienia. Zjazd, 
który odbył się w  Kielcach, jest p ierw ­
szym, poświęconym renesansowi poi- ' 
skiemu. Dzięki pracom naszych nau­
kowców wydobyte zostaną i opisane 
zabytki rodzim ej sztuki. H istoryk prze­
każe swe zdobycze konserwatorowi, by 
to, CO zostawiła nam narodowa prze­
szłość, zabezpieczyć i przekazać spo­
łeczeństwu.

DO JE Ż D Ż A M Y  do Szydłowa. Autokar 
■mija pędem  osiedle położone na wzgó­
rz u  i  ca łkow ic ie  od te j s tro n y  zam kn ie  

te  w  obronnych m urach. W rażenie je*' 
cghomne. W ychy la m y się z  okien, b y  mć 
s trac ić  a n i na c h w ilę  z  oczu te j zdum iewa' 
jące j panoram y, ja k b y  w y c ię te j ze stare]' 
h is to ryczne j ry c in y . Jesteśmy ju ż  u bram)’’ 
prowadzącej do m iasta. W ysiadam y.

K ró tk a  in fo rm a c ja  dotycząca zw iedza n i 
i  ju ż  zag łęb iam y się w  rozprażone płowo" 
szare u liczlki, zabudowane dom kam i z k # ' 
leckiego w ap ien ia . Co krok- w idać jeszc^ 
Ślady ru in :  w o jn a  obeszła się o k ru tn ie  * 
ty m  m iastem , zniszczenie b y ło  ta k  w ie lk i*  
że reszta pozostałych p rz y  życ iu  m ieszkań' 
ców  przeniosła się gdzie in dz ie j, sądzą*’ 
że n ie  w ró c i tu  ju ż  n igd y . A le  Stało się in3 ' 
czej.

S zyd łów  zna laz ł się na liśc ie  m iast, pod' 
lega jących szczególnej opiece konserw a' 
to rsk ie j, ja k o  w ażny i  in te resu jący  żaby' 
tek. Rozpoczęła się odbudowa. K ie d y  roZ'l 
n iosła  się w ieść o tym , ludz ie  zaczęli ścig' 
gać na pow ró t, początkow o p o w o li i  n ie u f' 
nie, potem  coraz g rom adn ie j. Teraz Szvd' 
łó w  d a le k i je s t jeszcze od norm alnego ży­
cia i  n ie  w ró c i doń szybciej, n im  powsta­
n ie  ¡baza ekonom iczna, k tó ra  s tw orzy  wa­
ru n k i b y tu  d la  odrodzonego m iasta, A le 
bazy ta k ie  pow sta ją  w  K ie le ck iem  córa' 
lic z n ie j, rozbudow u je  się przem ysł, a ubo6 
lu d  k ie le ck i, k tó ry  często ju ż  na W ielkanoc­
na d ługo  przed ¡przednówkiem , ja d a ł ka 
to f le  bez okrasy, p row adz i coraz dosta 
n iejsze życie. ,,

¡Pali słońce. Rozgrzany, ja sk raw o  jasA 
kam ień  da je złudzenie ja k ie jś  p o łu d n i 
w e j egzotyki. Jedn i po ró w n u ją  S zyd łów  °  
Carcassonne, ba rdz ie j -um iarkow an i « 
n a d a d ria tyck ich  m iasteczek. Idz iem y 
poszukiw an ie  zaby tkow e j szyd łow sk ie j Si ■ 
nagogi. S to i za gęstym, rów no  obsadzony^ 
sadkiem , k tó rego  drzewa, jedne p rzy  dr« ; 
g ich stojące, da ją  od gałęzi c ień n ie m a l je  , 
n o lity  na zapuszczonej m ura w ie . Spoza t 
go bezpańskiego a  p ięknego sadu w y łam  
się je d n o lita , m asyw na b ry ła  bóżn ic ! 
w sparta  po tężnym i p rzyp o ra m i i  p r z y k r y j 
le dw ie  w idocznym  z dołu, p łask im , „P°^ 
g rążonym “  dachem. Przez wejście , um ies« 
czone n iesym etryczn ie  w  m urze, w ch ód « ' 
m y  do m rocznego w nętrza  o de likatnych 
żebrow ianiach. Podobnie ja k  w  P inczow i* 
w nę trze  poczern ia łe je s t od dym u i  ogni3’ 
wznieconego p rzez h itle ro w sk ie go  n 3' 
jeźdźcę.

K ie d y  ze jdz iem y w  dół, b y  ob jąć m iast* 
w  całości, w ra z  z zam kiem  i  m u ra m i, ^
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“■ait::bkaw szym  jego obra- 
i,e’ fta tra  f irn y  na położony 
l’,a p rzy le g łym  wzgórzu 
Ctr>entarz żydow ski z p ły ta ­
mi p o w y ry w a n y m i z z iem i
1 rzuconym i p łasko przez tę 
^m ą  zbrodniczą rękę.
Cmentarz jes t nieogrodzo- 

i  w yrasta  w p ros t z łąk, 
jak ieś  o d k ry te  fu n d a - 

^e n ty  w ie lk ie j,  s ta rożytne j 
^bdow li. Podobnie, ja k  te 

rzucające od podsta- 
P ó łko lis ty  w yraźny  cień,

Wyglądają w iekow e  sta lle  
^mentarne Basków, ozdo- 

lQne egzotyczną o rnam en- 
sterczące w śród dz i- 

Klch tra w  p irene jsk ieh .
Siedząc na ty m  wzgórzu. 

lu«o p a trzym y  na czarną 
m uró w , z k tó re j przez 

^yle w ie k ó w  n ie  w y rw a ło  
SlS to m iasto, zastygłe w  
rozwoju, pa trzym y  na w y r  
s^ ją c ą  basztę i  w ieżę koś- 
^o ła . K to k o lw ie k  z was, 

l °rzy  n ie  znacie jeszcze 
R yd low a , zobaczy tę 
Pródko ją  zapomni.

Ruszamy da le j. Przez zaby tkow y  dw ór 
n°m o  do m iasteczka P io trow ice . 
P io trow ice  to schludna, jasna, lśn iąca od 

°zystości, w zd łuż szerokie j u lic y  położona 
"deś. JVIa p ię kn y  renesansowy kościół, do- 

onale odm alow any na b ia ło ; je dyn ie  p i-  
, s try  zaciągnięte są na krem ow o, co d y - 

® "e tn ie podkreśla  p ro fi le  m uru . W  środ- 
u coś bardzo dziwnego: w s taw iona  pod 
ach, j ak  dom ek z p ie rn ika , cała kap lica 
retańska. O czyw iście h is to rycy  sz tuk i 

P°m stują , bo ten n ieoczekiw any p rzychó- 
* e k  a rch itek ton iczny  p rz y b ra ł na zew ną trz  

rruę odbudow anej k a p lic y  i  p iękna  s y l-  
kościo ła została oszpecona ty m  zby t 

isk im  i  p rzyp ad kow ym  sąsiedztwem.
^  pob liżu  jeszcze jeden  g o tyck i kośeió- 

Późny, z p ie rw sze j p o ło w y  szesnastego 
V/leku. S tąd szeroki w id o k  na oko licę , pod

P iękne sk lep ien ie  kap licy  
zach w y t h is to ry k ó w  sz tu k i -

w  Bejscach w zbudz iło  
■ uczestn ików  kon fe renc ji.

panoram ę, me

2niża
świ

n iem
hie,

rów n ież d la  sk lepów  w  w iększych m ia ­
stach, w  K ie lcach  i Busku, teraz przenoszą 
się do zak ładów  p a ńs tw o w ych ; w ie lu  z 
n ich  'jeździ co rano sam ochodam i do K ie lc .

P y tam y jeszcze naszego rozmówcę, d la ­
czego przy kościele ty le  g robów  m łodych 
lu d z i z 41 roku . Na to przyłącza się do 
rozimowy mężczyzna z opodal stojącej 
g ru p k i. O pow iada, ja k  w  oko licy  h it le ro w ­
cy u rzą d z ili pa cy fikac ję , ponieważ ludność 
n ie  chc ia ła  oddać byd ła . Z a b ra li w ięc lu ­
dz i z Buska i  C h m ie ln ika  i  p rz y w ie ź li i t h  
do P io tro w ic . —  I  ta k  sam ych m łodych 
w y b ra li?  —  pytam . — A  tak . Jeden b y ł 
ty lk o  s ta ry . T a k i dziad proszałny. Szedł 
drogą i  m a m ro ta ł pacierze. A  im  zabrakło  
do liczby. W ięc go łap, i  razem  z in n ym i. 
Leża ł tu  po tem  i  leżał, ale żadna rodzina 
się n ie  zgłosiła, to go i  pochowali.

z iem ie opatow sko-san- 
chęcińskie  u rw is te  wzgórza

ją cym  się ju ż , lip c o w y m  słońcem. W  
k ^ e t le  tym  rzeczu łka p łynąca u s tóp w ie l-  

eg°, łagodnie w spina jącego się pagóra
uPraWnych żó łto -z ie lonych  pó l, w v d a je  się 
^ ru c h o m a . K o ło  sam otn ie  leżącego dom - 

krzą ta  się kob ie ta  p rzy  osta tn ich  gospo- 
rskióh zajęciach dn ia. T ypow y  k ra jo b ra z  

idzia, leżącego na spec ja lnym  ga tunku  
. Pienia, k tó ry  n ie  pow tarza się n igdzie  

w  K ie leck iem . W  K ie le ck ie m  zdum ie - 
3ąco boga tym  pejzażowo: od ponurych, 

- °gó rsk ich  gęs tw in  puszczańskich, przez 
pasowe, dostatn ie 
^ m ie rs k ie

od kry tym , n ierzadko ska lis tym  grzebie- 
szczytu. A  w szystko  w spó łży je  zgod- 

iedn-o obok drugiego, w  h o jn y m  bó ­
s t w ie  .środkowej P o lsk i, k tó rą  ludzie , 
°ohan i w  te j
Urlo b liw ą  dum ą —  p ra w d z iw ą  Polską.

do^ ie dy  Wraca liśm y  przez wieś, podszedł 
na 1198 zażyw ny, n iew yso k i mężczyz-
% z k s z y k ie m  porzeczek. Zagadnął, co to 

wycieczka i  bardzo się ucieszył na w ia - ‘ 
°sc, że h is to ry k ó w  sztuk i. Jego córka 
atud iu je  h is to rię  sz tuk i w  K rako w ie . 

Wic adU'iem y p rzy  okazji, że P io tro - 
e to  w ieś bardzo szczególna: wszyscy 

'«m a i j ej m ieszkańcy za jm u ją  się ja k im ś  

cy rni0s êm - M ieszka ją  tu  tap icerzy, szew- 
1 k raw cy, u  k tó ry c h  obspraw ią  się cała 
uczna ludność. P rzed w o jn ą  p racow a li

za- 
czasem z

Z dąży liśm y jeszcze obejrzeć zachowane 
na w zgórzu p a w ilo n y  pa łacyku , gdzie roz­
lo k o w a ły  się teraz dzieci na ko lon iach  le t ­
n ich. M y ły  się w łaśn ie  przed k o la c ją  i  spa­
n iem  i  szum  b y ł na p lacu ja k  w  ptaszarru.

Z P io tro w ic  w y jeżdżam y ju ż  o zm roku.

Do ru in  wspan iałego pałacu w  U jeździe 
jedzie  się w zd łuż  d o lin y  rz e k i K am ienne j, 
p rzem ys łow ym  szlakiem . Tędy przebiega 
s ły n n y  ongiś kana ł, przekopany na rozkaz 
D ruck iego -  Lubeckiego, k a n a ł k tó ry  do­
prowadzać m ia ł wodę do rozbudow anych 
przez niego os ied li p rzem ysłow ych  w  ta k  
zw anym  Zag łęb iu  S taropo lsk im .

Dziś dawne Zagłęb ie  S taropo lsk ie  roz­
w ija  się w  now ych  ośrodkach Ostrowca, 
S ta ra c h o w ic 'i Skarżyska, p ro d u ku je  samo­
chody n ie  gwoździe, czerp ie energię nie 
z w ęg la  drzewnego, ale pos ługu je  się ener­
gią e lektryczną , i  kana ł, w ie lk a  na owe 
czasy in w estyc ja , pozostał na uboczu, po­
rós ł tra w ą  i  zm ę tn ia ł od w odne j rzęsy. A le  

.nad kana łem  pozostały ś lady dawnego b u ­
dow n ic tw a  przem ysłowego. W  N ie tu łiskach  
zachow ały się pó łko liśc ie  sklepione a rkady , 
uk ładane z ciosanego i  łam anego kam ien ia , 
i  im ponu jąca  ko lum nada zapory  na S w iś li-  
ńie. Zachow a ł się ko m p le t bu dyn ków  sta­
re j, s tu le tn ie j h u ty  w  Sam sonowie nad 
Bobrzą. Z osta ły  ś lady zabudowań w  B ia ło . 
gonie, na jw ię kszym  wówczas ośrodku 
p rzem ysłow ym  k ra ju .

Dziś te  za b y tk i k u ltu ry  m a te ria ln e j są dla 
na's znakom itym  w zorem  a rch ite k to n icz ­
nym , a choć n ie  można ich w yko rzystać 
przy  żadnych robotach przem ysłow ych, 
tw o rzą  przecież d la  ośrodków  staracho­
w ic k ic h  zaplecze przem ysłow ej tra d y c ji.

U jazd. W span ia ła  m agnacka rezydencja 
O ssolińskich. Zam ek m ia ł ongiś oko ło s tu  
sal, ok ien ty le  ile  d n i w  roku , s ta jn ie  z lu ­
s tra m i i  obronną fosę. Zbudow ano go w  
1631 roku . N ied ługo  nam ieszka li się w ła ś ­
cic ie le  w  jego bogatych salach, n iew ie le  
pom ogły ro w y  obronne: przyszły  w o jn y

S tara synagoga w  P ińczow ie zniszczona barbarzyńsko przez h itle ro w s k ic h  najeźdźców.

Na szlaku „ka m ie n n ych  p a m ią te k R e n e ­
sansowy grobow iec w  Sancygn iow ie

szwedzkie i  ob róc iły  pa łac w  perzynę. I  tak 
ju ż  od p o ło w y  X V I I  w ie k u  stoi, świecąc 
p u s tym i okn a m i w  trzech kondygnacjach, 
podobny z da leka do rzym sk ich  ru in . A le 
do dziś ro b i potężne w rażen ie. W ygląda ja k  
ażurow a góra kam ien ia  i cegły. Człow iek, 
p iją c y  wodę ze źródła:, k tó re  w y try s k a  pod 
je d n ym  z m urów , w yg ląda ja k  zab łąkany 
w  k ra in ę  g igan tów  li l ip u t .

Rozbiegam y się po ty m  kolosie. K toś 
znalazł jakąś całą jeszcze kom natę  i  p rz y ­
w o łu je  in n ych ; k toś głośno stw ie rdza , że 
sklepione s ta jn ie  podobne są ju ż  teraz do 
ka ta ku m b ; reszta chodzi, zadzierając do 
gó ry  g łow y, lu b  ślizgając się po pagórkach 
usypanej przez w ie k i cegły i  ziem i. Co za 
budow la ! I le  by tu  tru d u  trzeba by ło  w ło ­
żyć w  odbudowę. I  co rob ić  z ta k im  o lb rz y ­
mem, po łożonym  gdzieś na tru d n o  dostęp­
nych' drogach, u k tó reg o  po ły  uczepiła się 
mała, słom ą k ry ta  w ioska?

Z b ieg ły  się na nasz p rzy jazd  w szystk ie  
tu te jsze dzieci. Patrząc na nie, myślę, i lu  
ich  rów ieśn ikó w  zazdrościłoby tym  m a l­
com znakom ite j o ka z ji do zabaw y w  cho­
wanego, ja ką  da je ta k i pałac. A le  one zda­
ją  się n ie  doceniać tego i  w yraźn ie  da ją  
p ierw szeństw o naszym au tokarom . O glą­
da ją  je  c iekaw ie, d o ty k a ją  opon i  m aski. 
Żegnam y się z n im i i  ruszam y w  dalszą 
drogę.

Fasada zabytkow ego k la sz to ru  w  P ińczow ie



DZIECI W ZEBRZYCACH CZUJA SIE DOBRZE

Dziewczęta z zam iłow aniem  dbają  o sw ó j k o lo n ijn y  ogródek

W Zebrzycach. w uroczo 
położonej podgórsk ie j m ie j­
scowości, ko ło  W adow ic, za­
trz y m u ją  się w praw dzie po­
ciąg i, lecz tu ryśc i rzadko za­
puszczają s ię w  tę okolicę.

P rzy jecha ła  tu  jednak m ło ­
dzież szkolna na w ypoczynek 
w akacy jny . W  ch w ili obecnej 
je s t ponad 200 wczasowiczów 
w  w ieku  od 7 do 18 la t. Do 
i  cii dyspozycji oddano nowo- 
w y  budow any ośrodek k o lo n ij­
ny  P K P . W  bieżącym roku na 
m iejsca wolne, n ie w yko rzy ­
stane przez ko le ja rzy , p rz y ję ­
to  również dzieci p racow ni­
ków  innych  zakładów  pracy. 
Z te j ,.pom ocy sąsiedzk ie j“  
sko rzysta ło  przede w szystk im  
M in . O św iaty, k tó re  w  zamian 
za tę p rzys ługę o fia row a ło  
dzieciom ko le ja rzy  z re jonów  
podgórskich, wczasy nad m o­
rzem.

— Czy m oje dziecko dobrze 
się czuje, czy nie odczuwa ja ­
k ichś braków , czy ma dobrą 
opiekę? — O to ca łk iem  uza­
sadnione pytan ia , nasuwające 
się m im o w o li rodzicom. Od­
pow iem y na nie p rzyk ładam i 
z ko lo n ii zebrzyclciej. R odz i­
ców', k tó rz y  w y s ła li swe po ­
ciechy na w akacje  w raz z 
..podręczną“  dobrze zaopa­
trzoną sp iżarn ią , in fo rm u je ­
m y, że: całodzienne w yżyw ie ­
n ie  na głowę jasno lub  ciem ­
nowłosego brzdąca zaw iera 
oko ło 4000 k a lo r ii,  a w ięc n ie ­
w ie le  m n ie j od w artości po­
karm u, ja k i spożywa w ciągu 
dn ia  człow iek pracy.

Jadłospis, zestaw iony tro ­
sk liw ie  przez zarząd kuchni, 
in fo rm u je , że na te 4000 ka ­

lo r ii dziennie sk łada ją  się na­
stępujące pokarm y: pierwsze 
śniadanie — m leko  lub  kawa 
mleczna bu łka  z masłem, 
dżemem, m iodem lub  tw a ro ­
giem. O b iad : zupy — ryżo­
wa, pomidoro-wa. owocowa, 
makaronowa, ja rzynow a, g ry ­
s ikow a itd . Na drug ie  danie; 
pieczeń cielęca, w ieprzow a, 
sznycle. kiełbasa, pasztety — 
do tego m izeria , su rów ka  z 
kapusty, sałata, lub  buraczki. 
U koronow aniem  obiadu są b u ­
dyn ie , kom poty lub  owoce na 
surow o. W reszcie ko lacja . 
W ie lk im  powodzeniem cieszy

się zawsze kwaśne m leko z 
z iem n iakam i, m akaron ze sło- 
n in ką  itp . P ragnien ie , doku­
czające szczególnie w  dni upa l­
ne, zaspokaja ją  dzieci prze­
gotowaną. wodą z sokiem  ma­
lin o w ym  w zględnie  borów-- 
k o w y  m . W  y chowrawc y su r  o - 
wo przestrzegają, aby dzieci 
n ie  p i ły  w ody prosto  z k ra ­
nów'.

N ad zdrow iem  dzieci czu­
w a ją  lekarz -i h ig ie n is tka . 
W szystk ie  dzieci czu ją  się do­
skonale i  rzadko odwiedzają 
lekarza —  chyba że trzeba 
założyć opa trunek na zadra­
pane wr . czasie zabawy kolano.

Rodzice n ie  muszą się więc 
obawiać o zdrow ie  i dobre 
samopoczucie swych pociech, 
bo naw et w  nocy, gd y  znużo­
ne całodzienną zabawą zasy­
p ia ją , nad ich snem czuwa 
tro sk liw a  w ychowawczyń i .
M ieszka w poko iku  tuż obok 
syp ia ln i i często zagląda do 
sw ych pu p ilków .

Trzeba przy ty m  stw ie rdz ić , 
że zebrzycki ośrodek k o lo n ij­
ny' urządzony został przez 
kra kow sk ich  k o le ja rzy  z w ie l­
k im  sm akiem . Pom yślano o 
w szystk im . Cały ośrodek zra - 
diofonizow ano, je s t św ietlica, 
mogąca pomieścić swobodnie 
300 osób, jes t b ib lio te ka  z 
bogatym  księgozbiorem  oraz 
świeżą prasą, są urządzenia 
do g ie r sportow ych, W  dni 
chłodniejsze, k ie d y  w oda w 
przep ływ a jące j opodal ..Po­
leczce“  n ie zachęca do kąp ie li 
— można skorzystać z p rysz ­
n icu  w obszernych łazienkach.

Tekst i  zd jęcia W . B ryx .

Po m ile j zabawie dobra ko lac ja  bardzo sm akuje

CHŁOPI POZNAJĄ SWÓJ KRAJ

C h ło p i-tu ryśc i uda ją  się z G dyn i na H e l s ta tk ie m  „G ra ż y n a ”

C hłop i z Lube lsk iego jadą  
s ta tk ie m  na pó łw ysep he lsk i. 
P ie rw szy raz w  życiu w idzą 
morze.

K iedyś , je ś li ch łop  znalazł 
aię aż na m orzu, to po to, by  
p rzep łynąć je. pod pokładem 
jakiggo.ś ok rę tu  i na da lekie j, 
zam orsk ie j em ig rac ji szukać 
chleba. k tó rego  w  k ra ju  dla 
niego zabrakło.

D ziś  mało i ś redn io ro ln i 
ch łop i, oraz członkow ie s p ó ł­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  ży ją  
ja k  ludzie , kszta łcą swe dzie­
c i w szkołach — ich  wsie n ie 
są ju ż  ,.zab ite  deskam i“  od 
św iata. P raw ie  co m iesiąc 
W ojew ódzki Zarząd Samopo­
mocy C h łopskie j w  L u b lin ie  
o rgan izu je  d la  swych człon­
ków' w ycieczki kra joznawcze 
spec ja lnym i, zrad io fon izow a- 
n ym i, w ygod nym i pociągam i 
tu rys tyczn ym i. W  każdej 
wycieczce uczestniczy' 300— 400 
osób z różnych s tro n  w o je - ' 
wództwa. W  tym  roku  zorga­
n izow ano ju ż  w ycieczki do 
P oron ina. Zakopanego, K ra ­
kowa, N ow ej H u ty , W ie licz­
k i.  K a tow ic , Chorzowa. B y to ­
m ia , Oświęcim ia, W arszawy, 
W rocław ia , W ałbrzycha. G dy­
n i i  Gdańska.

Duże zasług i w  organizow a­
n iu  tych  wycieczek po łoży ł 
ob. K az im ie rz  Jandzyk — in ­
spe k to r k u ltu ra ln y  W ojew ódz­
kiego Zarządu Zw iązku Samo­
pomocy C h łopskie j, ¡k tó ry nie 
szczędzi starań, b y  ich  uczest­
n ic y  odn ieś li z w y jazdó w  ja k  
na jw iększe  korzyśc i.

F e lik s  Praszczak — L u b lin

Ratusz w  Je len ie j Górze ob­
chodzi w  tym  ro k u  205 rocz­

nicę swego is tn ie n ia .

TURYSTYKA MOŻE 
BYĆ RÓŻNA

W  num erze 20 tygo dn ika  
,, Ś w ia t“  Leon Kucharzew ski 
z W ałbrzycha napisał, że tu ­
ryśc i uda jący się na wczasy 
na D o ln y  Śląsk w  poszukiw a­
n iu  p ięknych oko lic  i  zabyt 
lców, zam iast iść ,,u ta rty m  
sz lak iem “  na B ierutow ice, 
Karpacz i m, in . na Jelenią 
Górę, pow inn i odkryw ać no ­
we, m ało jeszcze znane m ie j­
sca, b y  w  ten sposób pogłę­
b iać znajom ości krajoznawcze.

Może to i .słuszne —  ale 
przecież n ie  wszyscy znają 
Jelen ią Górę, Szklarską P orę­
bę, Karpacz i inne, nawet 
na jb a rd z ie j głośne m ie jsco­
wości w  Karkonoszach. N ie 
wszyscy zna ją h is to rię  tych 
m iast, tak ciekawą ; dowo­
dzącą bezspornie, że tereny 
nadodrzańskie to naprawdę 
nasze staroipiastowskie ziemie.

W łaśnie w róciłem  z Je len ie j 
Góry. H is to r ia  w y ry ta  na je j  
murach. na s tarych ka ­
m iennych tab licach i zapisa­
na w  starych pożółk łych ks ię ­
gach m ów i o m in ionych  w ie ­
kach.

Na ta b lic y  w m urow anej 
p rz y  d rzw iach w ejściow ych 
kośc io ła  pa ra fia lnego czyta­
m y : ...została na tym  m iejscu  
zbudowana św ią tyn ia  d rew ­
niana w  r .  1108 za panowania  
k ró la  po lskiego, f.Bolesława 
I I I  (K rzyw ou s tego ). Ś w ią ty ­
n ia  ta sp a liła  się w  1303 r. — 
nową z kam ien ia  zbudowano 
za panow an ia H e n ryka , ks ię ­
cia na Jaworze w  r. 130i/...(e.

Jelen ia Góra założona zo­
s ta ła  przez Bolesława K rz y ­
woustego w  r. 1108. Z tego 
okresu zachowała się baszta, 
będąca pozostałością po b ra ­
m ie Ostrzeszowski e j. jedne j z 
trzech b ram  prowadzących 
n iegdyś do m iasta.

A  oto k i lk a  innych  da t: w  
r. 1288 m ieszkańcy Jelen ie j 
G óry  po ra z  p ie rw szy w spom ­
n ian i są ja k o  mieszczanie. W  
ro ku  1502 o trzym a li praw o 
w yborcze do R ady M ie jsk ie j, 
co dało m iastu  pełną samo­
dzielność i praw o b ic ia  w łas­
nej m onety.

Dalszy rozw ó j zapew nił 
m ias tu  p rz y w ile j handlu  de­
lik a tn y m i tkan inam i. W yrob y  
je len iogó rsk ie  szybko zdobyły  
sobie r y n k i  zb y tu  w całej 
E uropie, a także daleko poza 
je j gran icam i.

Obecnie Jelenia Góra liczy 
40.000 m ieszkańców, jest po­
w ażnym  ośrodkiem  przem y­
s łow ym , posiada w łasny te a tr 
państw ow y, 3 kina. Dom K u l­
tu r y  i liczne św ietlice  zakła­
dowe oraz szkoły podstawowe 
i  średnie.

Zabytkow a s tudn ia  z N ep tu ­
nem na P lacu Ratuszowym  

v i Je len ie j Górze.

Wczasowicze i tu ryśc i uda­
ją c y  się do Je len ie j G óry czy 
in n ych  m iejscowości Dolnego 
Śląska, n ie  po w in n i o g ran i­
czać się do podziw ian ia  p ięk ­
nych  kra jo b ra zów  czy s ta re j 
a rc h ite k tu ry  zabytkow ych bu ­
dow li. Ze starych, pam iątek, 
k tó re  p rze trw a ły  d łu g i okres 
ge rm an izacji i  uc isku  p ru - 
sactwa, na leży czytać dzieje 
po lskości tych  ziemi.

' Z. Jark ie w icz

FOTOGRAFIA 
' IVA CODZIEIN

A N A S T Y G M A T

O bie k ty» ' naszego aparatu, czy to  będzie bardzo ja sn y , o sile 
,św ia tła  1:1,5 lu b  1:2 w  kosztow nej kamerze, czy też m n ie j im ­
ponujący, o s ile  św ia tła  1:4,5 lub  1:6,3 — w budow any do m n ie j 
luksusowego, lecz n iew ie le m n ie j sprawnego aparatu — z re ­
g u ły  je s t a n a s t y g m a t e m ,

A nastygm at — to na jdoskonalsza postać ob iek tyw u , k tó ry  w  
sw ym  ro zw o ju  p rzeby ł dość daleką drogę, pozbyw ając się s top­
niow o w szelk iego' rodza ju  wad optycznych.

P ie rw o tną  fo rm ą ob ie k tyw u  b y ł m  o n o k i ,  zw yk ła  p o je ­
dyncza soczewka, o n ie w ie lk ie j s ile  św ia tła  <1:11 lub  1:16). da­
jąc obraz n ie o s try  i zn iekształcony. Późnie j dopiero pow sta ł 
p e r y s k o p  —  zespół dwóch m esk le jonych  ze sobą soczewek, 
następnie a c h  r  o r n a t  —  sk łada jący się z dwóch soczewek, 
zastaw ionych z różnych ga tunków  szkła, o w yrów n u jącym  się 
w zajem nie w spó łczynn iku  załam yw ania p rom ien i św ie tlnych . 
W  r. 1841 o p tyk  w iedeński, Petzyald, skonstruow a ł a p  1 a n a t, 
stanow iący kom binację  dwóch achrom atów, dzięki czemu 
zwiększona zosta ła s ilą  św ia tła  i usunięte przerysow anie, pole­
gające na w yg ięc iu  płaszczyzny obrazu (np. proste lin ie  kw a­
d ra tu  odtworzone b y ły  przez achrom aty ja k o  elipsy').

D opie ro a n a s t y g m a t .  e lim inow a ł skom plikow ane z ja ­
w isko  optyczne, ja k im  je s t astygm atyzm , po legający na prze­
rysow an iu  p rom ien i padających ukośnie na ob ie k tyw , w sku tek 
czego obraz p u n k tu  św ie tlnego od tw orzony b y ł ja ko  kreseczka 
lub  k rzyżyk .

K a żd y  anastygm at składa się z k ilk u , co n a jm n ie j trzech 
soczewek, bądź po jedynczych, bądź sk le jon ych  ze sobą, po łą­
czonych w  g rupy' rozdzielone przestrzen ią  powietrza, k tó re  od­
g ryw a  równ ież ro lę soczewki, w p ływ a jąc  na odpow iednie zała­
manie się św iatła . Pojedyncze soczewki s z lifu je  się ze specja l­
nych ga tunków  szk ła  o różnych w spółczynnikach załamania. 
Szkło, tzw . jena jsk ie , p rzygo to w u je  się bardzo starann ie  z w y ­
soko w artośc iow ych i  chemicznie czystych surowców.

Po osz lifow an iu  soczewek, k o n tro li ich  k rzyw izn  i średnic, 
dob iera się je  kom ple tam i. Odpow iednio dobrane soczewki sk le ­
ja  się balsamem kan a d y jsk im , k tó ry  je s t bezbarw nym  ciałem 
żyw icznym , o tym  samym co szkło w spó łczynn iku  załam yw a­
nia św iatła . Po op raw ien iu  po jedynczych i  k le jon ych  soczewek 
w pierścienie metalowe, p rzy  dokładnym  zachowaniu osi op tycz­
nej, następu je  p recyzyjne  ustaw ien ie  członów ob iektyw u.

Zestaw iony' ju ż  o b ie k tyw  k o n tro lu je  się p rzy  pomocy spec­
ja ln e j aparatury'. M ontow anie ob iek tyw ów  i  ich kon tro la  od­
byw a się w w arunkach zabezpieczających przed w targn ięc iem  
ku rzu  i  b rudu  do w nętrza ob iek tyw u . W  sa li m ontażowej, spec­
ja ln ie  odkurzanej, u trzym yw ane je s t sta le wyższe ciśnien ie po­
w ie trza , tak  iż p rzy  o tw ie ran iu  d rzw i w szelk i ku rz  w ypychany 
je s t na zewnątrz.

O b ie k tyw  naszego aparatu je s t przyrządem  p recyzy jnym  i. 
de lika tn ym  i  dlatego odpow iednio m us im y się z n im  obchodzić, 
chron ić go  od w sze lk ich  uszkodzeń, porysow ań i  b rudu . O biek­
ty w u  nie należy' n ig d y  odkręcać an i do tykać pa lcam i. Z ku rzu  
czyścim y go m ię kk im  pędzlem, lu b  zdm uchujem y p y l gumową 
gruszką: W  w ypadku s iln ie jszego zabrudzenia przecieram y go 
d e lika tn ie  przepraną, m iękką  tkan iną  płócienną. Użycie skó rk i 
irc lio w e j n ie  je s t zalecane, gdyż może ona zaw ierać s tw a rd n ie ­
n ia  lub  ziarenka w apn ia  czy kurzu , k tó ry m i po rysu jem y w raż­
liw ą  pow ierzchnię soczewki. N ie  w o lno  też do przeeierąma 
ob ie k tyw u  używać a lkoho lu  czy benzyny an i innych  re k la m o­
wanych środków  do czyszczenia. W ys ta rczy  chuchnięcie na 
ob ie k tyw , ta li, aby powstała na n im  m g ie łka , a następnie de­
lik a tn e  prze ta rc ie  go p łóeienkiem . P rzed tym  zabiegiem w i­
doczne na  pow ie rzchn i soczewki p y łk i kurzu  usuw am y ostroż­
nie pędzelkiem lub  brzeg iem  naszego gałganka.

Poza tym  żadnych innych  „za b ie g ó w " i „ re p e ra c ji"  n ie  w o l­
no nam  dokonyw ać samym, a w  w ypadku  uszkodzenia o b ie k ty ­
w u uda jem y się z aparatem  do w arsz ta tu  spec ja lis ty ,

O D P O W IE D Z I

M. B arańsk i — Sosnowiec. — D z ięku je m y za pozdrow ien ia  
i  obszerny lis t, na k tó ry  częściowo odpow iedzie liśm y, om awia­
jąc konieczność och rony ob ie k tyw u  i sposób jego  czyszczenia. 
Odnośnie chromienia apara tu  na p laży, au to ro w i ty ch  wskazó­
wek zależało na zabezpieczeniu aparatu  przed lo tn ym  piaskiem , 
w  w ypadku, g d yb y  apara t d łuższy czas leżał na w ierzchu, 
choćby naw et w  fu te ra le . N aw et przesadna ostrożność je s t w ska­
zana dla och rany przed w szędobylsk im  pyłem . — Sprawa ozna­
czania czułości m im o jedn o liteg o  system u stopn i D IN  je s t dość 
Skom plikow anym  zagadnieniem pom iarów ' sensitom etrycznych, 
k tó re  w przyszłości om ów im y obszernie j. W  praktyce^ em ulsje 
negatyw ów  różnych w y tw ó rn i, m im o oznaczenia ich  ty m  sam ym 
stopniem  czułości, w ykazu ją  dość znaczne różnice, o czym nasi 
fo toam a tprzy  m og li się ła tw o  przekonać w ykonu jąc  zd jęc ia  na 
film ach  „Iso p a n  F "  A g fy , „P a n a to m ic " Kodaka, błonach 

Eisemberger“  czy „F ilm u  P o lsk iego ". Z tych czterech rodza­
jów  negatywów' „F i lm  P o ls k i"  w ykazyw a ł na jw yższą czułość. 

Obok Polskiego T ow arzystw a Fotograficznego, grupującego 
szerokie rzesze fo togra fów , istnieje, P o lsk i Zw iązek F o to g ra fi­
ków  któ rego  członkam i są w yłączn ie  fo tog ra fow ie  a rtyśc i. 
A kc ję  szkolen iow ą fo toam atorów  pow in ien  prow adzić P T F , k tó ry  
jest. jedynym  ogólnopolskim  stowarzyszeniem, jednoczącym 
g ru p y  a rtystyczne i  am atorsk ie  w  dziedzin ie fo to g ra f ii i f ilm u . 
T ow arzystw o posiada swe oddzia ły  w w iększych m iastach P o l­
sk i. la k  one pracu ją , n ie w iem y. — Do pozostałych spraw, po­
ruszonych w Uście, jeszcze pow rócim y.

TEGO SAMEGO DNIA W
Jeszcze rano ,,P raw da “  d ru ­

kow ała się w da lek ie j M o­
skw ie, a już po po łu dn iu  m o­
żemy ją  kup ić  w  w ie lu  m ia ­
stach P olsk i.

Jest to- bez w ą tp ien ia  du ­
że usp raw n ien ie  i udogodnie­
n ie dla s ta łych  czy te ln ikó w  
tego przodującego pisma. K o l­
portażem ,,P ra w d y “  za jm u je  
się B iu ro  W yd a w n ic tw  Zagra­
nicznych i dz ięk i jego s ta ra ­
n iom  dz ienn ik  KC  W K P (b ) 
można nabyć w W arszawie 
ju ż  m iędzy godziną 13—14 w 
dn iu  jego  ukazania się.

Od n iedaw na BW Z zorga­
nizow ało również dostawę 
,,P ra w d y “  pocztą lo tn iczą  do 
w szystk ich m iast w o jew ódz­
k ich . na p rzyk ła d  w  Poznaniu 
w  K lu b ie  M iędzynarodow e j 
P rasy i K s ią żk i i w  w ie lu  
kioskach poznańskich ,,P ra w ­
da“  zna jd u je  się „w sprzedaży 
ju ż  o godz. 18.

Na zd jęc iu  k io s k  ,,R uchu “  
w  pobliżu O pery P oznańskie j, 
gdzie zao pa tru ją  się w  ,,P ra w ­
dę“  lic zn i m ieszkańcy nasze­
go m iasta.

W eczer — Poznań.

MOSKWIE I WARSZAWIE
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X X V I.  OS Z Ł A M A N A

Przebyć noc bez ognia, k ie d y  deszcz 
le je, a w ia t r  z im n y  przem okłe , ch łodzi 
cia ło, trudn o , a le  tru d n o  także rozłożyć 
ogień, k ie d y  ka żd y  ka w a łe k  drzew a w i l ­
go tny i  znaleźć go w  ciem nościach n ie  
można. K ro k  za k ro k ie m  postępując, 
trą c iłe m  szczęśliw ie ko lanem  o pień 
spa lony; obm acawszy go dokoła pow zią ­
łem  nadzieję, że się próchno w e w n ą trz  
zna jdu je . P ie rw szy raz p rzy łoży łem  sie­
k ie rę  lekko , by  w z iąć m ia rę  odstępu, i 
za s iln ie jszym  uderzeniem  n ie  m inąć 
pn ia, a n ie  t ra f ić  w  nogę. I  uderzenie 
uda ło  m i się, i  nadzie ja n ie  by ła  p ło n ­
ną, bo p ie ń  się roz lec ia ł w  k a w a łk i, 
m iędzy k tó ry m i próchno zna jdow a ło  się. 
P rędko  s k ry łe m  parę  k a w a łk ó w  do 
kieszeni, by je  od deszczu u ch ron ić  i  
użyć na rozpałkę.

N a łoży liśm y  w ie lk i ogień, oka je dn ak  
zm rużyć n ie  m ożna b y ło ; pod nogam i 
b ło to , leżeć i  s iedzieć n a w e t n ie  podob­
na, a deszcz le je , w ia t r  d ym  i  pop ió ł 
pędzi w  oczy. O dzienie, w ysycha jąc 
p rzy  ogn iu , z je dn e j s tro n y  k u rz y  się 
parą, z d ru g ie j m okn ie . O bracam y się 
na w szystk ie  s trony, b y  część c ia ła  od­
daloną i  oziębłą zw róc ić  do ognia. Z ... u 
dokucza reum atyzm , syczy z bo leści 
przestępu jąc z n o g i na nogę. Ja p rze ­
chodzę w  m y ś li różne p rzygody życia 
mego; n ie ra z  spa łem  w  bruźdz ie  lu b  na 
śniegu; n ie je dn ą  noc przepędziłem  na 
nogach lu b  na siodle, dzis ie jszą je dn ak  
do n a jp rzyk rze jszych  po liczyć  muszę, 
d la tego może, że dz ień ju trz e js z y  swobo­
dy n ie  ob iecuje , a  noc przysz ła  gorszą 
być może od dzis ie jszej. Jak ież to  w id o ­
k i p rze ds taw ia ją  się nam ? W óz po łam a­
ny, na k a rk u  kon ie  n iezdatne do po­
ciągu ; ty c h  n ik t  n ie  k u p u je , choć sta­
ra liś m y  się zbyć je  po drodze. W óz na ­
p ra w ić  będzie trudn o , bo, ja k  nam  m ó ­
w iono, k o w a la  o osiem m il  szukać trz e ­
ba, a k tó ż  zdoła osiem  m il nieść żelazną 
oś? Teraźnie jszość na j p rzykrze jsza, a w  
pe rspe k tyw ie  —  n ic , w szystko  w ię c  ra ­
zem zebrawszy, h a r t  duszy najtęższego 
cz łow ieka złam ać by  m ogło, gdyby 
cz łow iek  na sam ej ty lk o  fizyczne j tę - 
gości się op ie ra ł. C ie rp i się dużo, to 
praw da, a le  da le ko  jeszcze do poddan ia 
się zw ą tp ien iu .

X X V I I .  W K O P A L N IA C H

Z dobrą  m yś lą  i  w  dosyć do b rym  
usposobieniu, trzec iego g rudn ia , w ię c  w  
siedem  d n i po w yru sze n iu  z M e lbourne , 
od by liśm y  w ja zd  „ t r iu m fa ln y “  do  k o ­
pa lń  w  Forest K re e k , gdzie nasze k ło ­
po ty  n ie  skończy ły  się w ca le, ale z co­
raz c ięższym i d o d a tk a m i to w a rzyszy ły  
n iep rze rw an ie  przez c a ły  przeciąg d łu ­
giego naszego p o b y tu  w  A u s tra lii.

d ro g a  ciągnęła s ię  parow em . Po ob y ­
dw óch s tronach  na  różnych  punktach  
nam io ty , na górze i  na  dole, pod d rze­
w a m i i  p rzy  s tro m e j ska le , na le w o  i  na 
praw o, bez po rządku  i  s y m e tr ii w  fo r ­
m ie  rozm a ite j, b ie le ją  postaw ione pod­
łu g  fa n ta z ji,  gustu lu b  po trzeby  w ła śc i­
c ie li. P rzed na m io ta m i gdzieniegdzie 
ognie, a  p rzy  ogniach lu dz ie  jednakow o  
u b ra n i. O krąg łe  kapelusze z szerokim i 
brzegam i, koszula w  pask i n ieb ieskie , 

-spodnie ze skó ry  a n g ie lsk ie j, b u ty  lu b  
c iżem ki ciężko k u te  żelazem sk łada ją  
się na ich  s tró j.  D łu g ie  b rody  okazują, 
że tu  a lb o  czasu nie  m a do  rob ien ia  to -  
n lc ty , a lbo  n ik t  o n ią  n ie  dba. S to ją  w  
różnych grupach, za jęc i rozm ową, sie- 
^ ą  a lbo  leżą na kupach z iem i lu b  p ia ­
sku. w  ogorza łych  tw arzach  tru d n o  
czytać uczucia, usposobienia um ys łu  
lu b  skłonności. W szystk ie  zda ją  się obo­
ję tne, ponure , zam yślone. P rędze j m oż- 
,Tla by postacie noszące ta k ie  znam iona 
bod jedną w ciągnąć ru b ry k ę , noszącą u 
góry napisaną nazw ę: „buszrendżery“ , 
(rabusie), bo są ba rd z ie j do b a nd y tó w  
Podobni, ja k  do spoko jnych  lu d z i, c ięż­

ko pracu jących  pod ziem ią. A le  na cóż 
zrażać się pow ierzchownością? Ona tak 
często m y li,  a m y w  k ró tk im  czasie s ta ­
n iem y się podobn i do n ich  i sposób ich 
życia p rzysw o im y  sobie zupełnie, 
wszakże przynosząc do kop a lń  narzę­
dz ia  górnicze i  chęć pracy, ju tro  już  
zaczniem y zarabiać na nazwę, k tó rą  te ­
raz d la  pa rady  p rzyw łaszczy liśm y na to. 
ażeby p y ta ją cym : „K to  jesteście?“  — 
odpow iedzieć: „G ó rn ic y “ .

Ś rodk iem  pa row u sączy się s tru m yk  
w ody. P rzy n im  w  różnych  m ie jscach 
coś kop ią , to znow u m ieszają w  kad - 
kach lu b  ko łyszą na ja k ich ś  ko łyskach. 
Tam  znowu na przykuczkach  siedzi

dzie uczyć się tego. To się zdaje ta k ie  
ła tw e ! Bo cóż w ie lk ieg o  kopać dół, w y ­
ciągać z iem ię na w ie rzch , huśtać ko łys ­
ką i m ieć z te j zabaw ki złoto. W szak i  
ci co tu  ich wszędzie w idzę, ró w n ie  ja k  
m y b y li new  homs (now icjusze), a teraz 
ju ż  kup y  złota m ają. N im  je  zga rtyw ać 
jednak  będą. by łob y  na czasie pom ów ić 
o kopa ln iach  w  A u s tra li i i  o życ iu  g ó r­
n ików .

X X V I I I .  S TR Z E LE C K I

N adm ien ić w ypada, że p ierw szą m yś l 
o is tn ie n iu  zło ta  w  A u s tra li i A n g lic y  
zawdzięczają postrzeżeniem  ziom ka na­

«=r

Ryn. A. Vniechowaki

„Ś ro d k ie m  pa row u sączy się s tru m y k  w ody..."

p rzy  samej w odzie jeden i  huśta szero­
ką, o k rą g łą  m iedn icę  z b ia łe j b lachy. Co 
on huśta? Co ta m c i m ieszają? O czyw iś­
cie, m usi to  być złoto, ale na co ta k  je  
n iańczyć w  kołyśce i w  rękach  huśtać? 
W szak czy ta liśm y  \v  Europie, że się je  
w yciąga z do łów  ka w a łk a m i. D o ły  w i­
dać wszędzie, okrąg łe  i czw orograniasto 
podłużne, szersze i  węższe, p rzy  dołach 
żóraw ie , ja k  u nas przy studniach, to 
znow u w in d y  z , k o rb a m i postaw ione 
nad sam ym i do ła m i; ta m te  wpuszczając 
do do łu  pow róz opa trzony hakiem , w y ­
c iąga ją  na w ie rzch  k u b ły  z ziem ią, te 
W indują , okręca jąc lin ę  na w a łk u , ta k ie  
same k u b ły . N ie k tó rz y  syp ią  ziem ię na 
kupy , in n i w  w oreczk i d ług ie , a są i  ta ­
cy, co ją  prosto  niosą do kadek. Co to 
w szystko  znaczy? O czyw iście trzeba bę­

szego, S trzeleckiego. Uczony ten, przed 
k ilk u n a s tu  la ty  przechodząc znane m ie j­
sca w  N ow e j -  P o łud n io w e j W a lii,  ró w ­
n ie  ja k  i w  p ro w in c ji W ik to r ii ,  ro b ił 
poszuk iw an ia  geologiczne, w yc iąga jąc  z 
n ich  n ieom ylne , ja k  się pokazało póź­
n ie j, w n iosk i, że przestrzenie ziem i, 
szczególnie os ta tn ie j, zaw ie ra ją  kruszec, 
k tó ry  ju ż  n ieraz zbaw ienny sp row adz ił 
k ryzys  d la  A n g lii,  cho ru jące j na nie-r 
s traw ność powodow aną przez zapchanie. 
Gdzież ju ż  A n g lia  podziewać m ia ła  w y ­
roby, swoje, za k tó re  ¿prow adzała ch łeb 
dla  w zra s ta ją ce j coraz ba rdz ie j ludnoś­
ci? Bo też A n g lic y  m nożą się i  to  ja k !  
Do O rien tu , to  je s t S tam bu łu  i  S m yrny, 
dw a ra z y  na m iesiąc odchodzi z S ou t­
ham pton  pa row iec z b rz y tw a m i s łużą­
c y m i T u rkom , B u łga rom  i  O rm ianom

do golenia g łów . P rz y jm u ją  poczciwcy 
pokorn ie , czy trzeba, czy n ie  trzeba, 
b rzy tw y , a na w e t i  noże (choć k u ry  i 
m ięso pa lcam i rozdz ie ra ją ), bo by się 
gn ie w a li ich  p ro te k to row ie . Jeżeli im  
b ra kn ie  p ias trów , da ją  za to w szyst­
ko  co ty lk o  ich  bogata ziem ia p ro ­
d u k u je  i  co się p ro te k to rom  podoba. 
O czywiście, są to p roduk ta  surowe, ja k  
jedw ab, w e łna  i t d „  n ib y  żadnej w a r­
tości <nie m ające. N ab ie ra ją , one znacze­
n ia  dop ie ro  w  fa b ryka ch  ang ie lsk ich  i 
pow raca ją  w  tow a rzys tw ie  b rzy te w  do 
rod z in ne j z iem i. In d ie  znaczną część 
w p raw d z ie  absorbu ją  p ro d u k tó w  a n ­
g ie lsk ich , ró w n ie  ja k  i  inne ko lon ie . 
Ch ińczycy, je że li n ie  chcą spożywać 
p rzysm aczków  sprow adzonych im  przez 
A n g lik ó w , b io rą  rózgi. A m eryka n ie  m a­
ją  sam i ju ż  dosyć do pozbycia, a p ro ­
d u k u ją  w szystko  lepsze, jeże li n ie  ta ­
k ie  same ja k  A n g lic y . Jeszcze coko l­
w ie k  pcha ją  do N ow e j S zkocji, Kanady, 
i  N o w e j Z iem i, skąd p rzyw ożą ryb y . 
A le  sz tokfisz  to n ie  z ło to  i  choćby go 
p rz y s ła li w ysp ia rze  na s ta ły  ląd, n ie ­
w ie le  za n iego dostaną pszenicy. Im  też 
potrzeba pozbyć się b rzy tew , a n ie  
sz tok fiszy ; ty m  zapycha ją  się aż nadto, 
a b ra k u je  im  Chleba. Tym czasem  ju ż  
n ie jeden  p rzekona ł się i  u  nas, że w a - 
ran ted*) ta k  dobrze drze po brodzie, 
ja k  z  kosy w yc ię ty  ka w a łe k  s ta li, a 
czasem gorzej. Zresztą i  m y m am y pa­
ten tow ane in s tru m en ta  a rcydrap iące , 
n iew ie le  w ięc  u ta rgow ać m ogą A n g lic y  
na s ta ły m  lądzie. S trze leck i w skaza ł im  
b y ł m ie jsce w  A u s tra lii,  dokąd w p ra w ­
dzie n ie  mogą posyłać b rzy tew , bo gó r­
n ic y  tam  b ró d  n ie  golą, ale posyła ją  
p ro du k ta  skąd inąd w zięte, a u n ich  p rze­
rob ione  dla  dobra  lu dn ośc i a u s tra li j­
sk ie j, k tó ra  za n ie  p łac i na jczystszym  
zło tem . M a jąc  go, ju ż  n ie  tru d n o  p rz y ­
szło im  k u p ić  chleba i  posłać d la  w o jska  
do K ry m u . T o  n ie  bagatela'.

X X IX .  K L E M Y

Pod ług os ta tn ie j re g u la c ji p ra w  s łu ­
żących g ó rn ik o m  w  A u s tra lii,  k ie ra , 
c z y li m ie jsce przypadające n a  jednego 
gó rn ika , może m ieć p rzestrzen i dw a ­
naście stóp kw a d ra to w ych . Przestrzeń 
tę oznaczał on  sobie k o łk a m i, w b ity m i 
po rogach w  ziem ię, i  od k o łk a  do k o ł­
ka , posypu jąc lin ię  ziem ią, odgran icza ł 
się od sąsiada i  w  środku  tego k le m u  
ko p a ł szacht. G dy je d n a k  w yn a la z ł 
k tó ry  z g ó rn ik ó w  nowe m iejsce, gdzie 
n ik t  jeszcze n ie  kopa ł, w te d y  w o lno  m u  
b y ło  odznaczyć dla sieb ie  p o dw ó jn y  i  
p o tró jn y  k łem .

Zresztą w  m ie jscach m n ie j boga tych 
n ie  bardzo ściśle uw ażano na rozległość 
k le m u , bo n ik o m u  n ie  zależało na tym , 
czy k to  parę stóp w ięce j z ie m i kopać 
będzie . da rem nie  lu b  z n ie w ie lk ą  k o ­
rzyścią . Lecz je że li się pokazało, że 
m ie jsce sow icie  p ła c i za pod ję tą  pracę, 
w tenczas n ie  ty lk o  o stopę, ale o ca l 
sprzeczki po w staw a ły , kończące się na 
b ija tyce , czasem i  na m orders tw ie .

G ó rn ik  b y ł obow iązany ro b ić  k ilk a  
godzin na dzień w  k lem ie , naznaczonym  
przez siebie. K łe m , w  k tó ry m  n ik t  nie 
ro b ił przez 24 godziny, m óg ł być za ję ty  
przez kogo innego. Zatargi, z tego w zg lę­
du  b y w a ją  liczne, bo urząd w ym ie rza ­
ją c y  spraw ied liw ość , kom is  jone r, czy li 
kom isarz, często odda lony od m ie jsca, 
na czas przybyć  n ie  może, w ięc  p raw o  
m ocniejszego, p raw o  p ięści o trzym u je  
górę. A n g lic y , p rzyzw ycza je n i do roz­
p ra w  ku łako w ych , w y g ry w a ją  dosyć 
cżęsto, n iechętn ie  je d n a k  s ta ją  do po ­
ty c z k i z Francuzem , k tó ry  n ie  znając 
p rzep isów  bokserskich, n ie  w ie , że ty lk o  
po pas uderzać w o lno  pięścią i  b iją c  się, 
używ a w sze lk ich  m o ż liw ych  ś rodków  do 
pokonan ia p rzec iw n ika .

* w aran ted  — gwarantowana.

Dalszy ciąg nastąpi
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BIBLIOTEKA JAG
pisze B an d tk ie  —  jest b ib lio te ką  do 
pożyczania ksiąg za pieniądze po sreb r­
n ym  groszu lu b  dw a od książki... N ie ­
m a ły  gn iew  sp ra w iłe m  pewnem u je ­
gom ościow i, gdy m u, an i prośbą, ani 
groźbą nieporuszony, n ie  chcia łem  do 
dom u dać w łasnego N iesieckiego (tj. 
he rbarza N iesieckiego —  przyp . P.H.), 
a b ib liotecznego z p rzyp isam i K ra s ic ­
kiego, ja k o  rękop ism , dać nie  m og­
łe m “ . W spom ina także B an d tk ie  o tych, 
co tw ie rd z il i,  że „dw óch  H oracjuszów  
ja k ie y k o lw ie k  edycyi w  ta k ie y  B ib lio ­
tece iest zapas dostateczny d la  F ilo lo ­
gów naszych, gdyż to stare dz ie ło“ .

D y re k tu ra  B andtk iego , k tórego w i­
zerunek w id n ie je  nad b iu rk ie m  d z i­
siejszego k ie ro w n ik a  B ib lio te k i, trw a ła  
do ro k u  1835. W  ow ym  czasie B ib lio te ka  
dostępna by ła  raz w  tyg o d n iu  przez go­
dzin  sześć. Ten stan rzeczy zm ie n ił się za

de w szystk im  na w łasnym  do robku  na ­
u ko w ym  i  lite ra c k im . I  je ś li do objęcia 
k ie ro w n ic tw a  przez Estre ichera liczba 
dz ie ł po lsk ich  w ynos iła  ty lk o  25.000, 
m im o pewnego na p ływ u  rodz im e j l i ­
te ra tu ry  w  okresie Oświecenia, to po­
tem  wzrosła do około 82.000 tom ów . 
B ib lio te k a  sta łą  się ja k  gdyby W aw e­
lem  ksiąg i  zyskała m iano B ib lio te k i 
N arodow ej, B ib lio theca  Patriae.

C hc ia łbym  tu  wspom nieć o drobnym , 
lecz w ażnym  szczególe z h is to r ii b ib lio ­
teka rs tw a : o t. zw. egzem plarzu obo­
w iązkow ym . K ró l francu sk i, F ra n c i­
szek I, urządziwszy sobie b ib lio te kę  w  
zam ku w  Fonta inebleau , us tanow ił, że 
d ruka rze  muszą dostarczyć egzem plarz 
każdego ukazującego się dzieła. U  nas 
obow iązek dostarczania przez w y ­
daw ców  egzem plarzy obow iązkow ych 
w prow adzono w  r. 1778, k ie d y  to  sejm
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D rug ie  k ra jow e  w ydan ie F rycza M odrzewskiego „O  nap raw ie  Rzeczypospolite j“ ,

W  ro ku  1809 po raz p ie rw szy p rz y ­
stąpiono do sporządzenia ka ta logu  k a r t ­
kowego. U żyto  w  ty m  celu ja k o  w zo ru  
ka ta logu  b ib lio te k i u n iw e rsy teck ie j w  
W iedn iu . D w a j N iem cy, Speizer, a po­
tem  V o ig t, zasied li do tego dzieła. K a r ­
ty  pisane ich ręką  p rz e trw a ły  do dziś. 
W idzę ich, gdy system atyczn i i  n ie s tru ­
dzeni sięgają chu dym i d łoń m i po ks iąż­
k i,  og ląda ją  je  z m iłośc ią  i  rów nym , 
go tyck im  pism em  w y p e łn ia ją  k a rtę  k a ­
talogu.

V o ig t, k tó ry  na s tąp ił po sw o im  p rz y ­
ja c ie lu  Speizerze, opuścił n iebawem  
K ra k ó w . „R . 1809 d. 15 czerwca —  no­
tu je  późnie jszy k ie ro w n ik  B ib lio te k i, 
Jerzy Sam uel B an d tk ie  w  sw o je j „ H i­
s to r ii B ib lio te k i U n iw e rsy te tu  Jag ie l­
lońskiego w  K ra k o w ie “ , w ydane j w  r. 
1821 —  staną ł książę Józef P on ia tow sk i 
w  K ra ko w ie , a d. 26 lis topada w y je ch a ł 
V o ig t do M yślen ic , dokąd i  in n i zjeż­
dża li się P ro fesorow ie  A u s tria ccy  z 
K rako w a , aż do da lszych urządzeń N. 
Cesarza Im c i A us tria ck ie go , gdy w  
K ra k o w ie  pozostać pod in n y m  rządem  
n ie  c h c ie li“ . Po uczonym  V o igc ie  urząd 
jego sp ra w o w a li ko le jn o  różn i; je d n a k ­
że w  B ib lio tece, w  zw iązku  z w o jną , 
k tó rą  A u s tr ia  toczyła  z Napoleonem , 
panow ał zam ęt i  n ie ład. W reszcie 27 
s ie rpn ia  Jerzy Sam uel B andtk ie , ja k  
sam pisze, o b ją ł „R ząd B ib lio te k i“ , z 
k tó ry c h  to  rządów  obszernie sam spra­
wę zdaje w  ow ej „H is to r i i  B ib lio te k i 
Jag ie llońsk ie j w  K ra k o w ie “ . W  ks ią ­
żeczce te j zna jd u je  się m. in . p rze d ru ­
kow an y  p ro to k ó ł przekazania B ib lio te ­
k i  B an d tk ie m u  przez ostatn iego zastęp­
cę b ib lio teka rza , F lo ria n a  K udrew icza .
0  czasach, k tó re  n a s tą p iły  potem, pisze 
B a n d tk ie : „...w oyna  okropna r. 1812, 
1814, sm u tny  stan skarbu, a p rzy  ty m  
niechęć tyćh , k tó rz y  w sze lk ie  w y d a tk i 
m ie li za potrzebnie jsze, ja k  u trz y m a ­
nie  i  pom nożenie B ib lio te k i... i  in ne  o- 
ko liczności s p ra w iły  to, iż  do r. 1815 
B ib lio te k a  A k a d e m ii n ie  odebra ła  przez 
la t  5 Z ł. po i. 30.000, lecz ledw ie  10.000 
Z ł. po i.“  M im o  to  jednak , dz ię k i ro z ­
m a ity m  dobroczyńcom , k tó ry c h  B and­
tk ie  w dzięcznie wspom ina, a m y z n im  
razem, B ib lio te ka  stale pom nażała swo­
je  zasoby. M . in . zapisa ł sw ó j cenny 
ks ięgozbiór Jacek P rzyb y lsk i, sporą zaś 
ko lekc ję  „kope rsz tychów “  —  Sebastyan 
S ie rakow sk i. W  ow ym  czasie B ib lio te ­
ka  posiadała ju ż  sporo ka ta logów , a 
w ięc i  ka ta log  zw any przez B andtk iego 
cedu łkow ym , i  ka ta log  re p o z y to r ia ln y ,. 
to znaczy ta k i, co w skazyw a ł, gdzie, 
w  k tó re j szafie, na k tó re j półce dzieło 
się m ieści. Dziś oczyw iście ten system 
ju ż  c a łk ie m  zarzucono, a im ponu jące  
ka ta lo g i B ib lio te k i —  a lfabe tyczny
1 rzeczowy —  pozw a la ją  na szybkie  od­
nalezien ie każdego dzieła w  ogrom nym  
la b iryn c ie  k o ry ta rz y  i  pó lek. W  sw ym  
in te resu jącym  dz ie łku  o B ib lio tece, 
B a n d tk ie  zam ieścił k ilk a  ch a ra k te ry ­
stycznych uwag, k tó re  świadczą, że do­
skonale rozu m ia ł znaczenie B ib lio te k i i 
w  swoich poglądach n ie  ró ż n ił się zb y tn io  
od nowoczesnego po jm ow an ia  celów  
i zadań K s iążn icy  naukow e j. „M n ie m a ­
no czasem, że b ib lio te ka  pub liczna  —

M uczkowskiego, następnego d y re k to ra : 
ks ięgozbiór dostępny b y ł codziennie, 
rów n ież  przez sześć godzin.

Od ro k u  1869 d y re kc ję  B ib lio te k i ob­
ją ł K a ro l Estre icher, o jc iec b ib lio g ra ­
f i i  po lsk ie j, n a jśw ie tn ie jszy  obok L e ­
lew ela  znawca te j um ie ję tności, au tor 
bezcennej „B ib lio g ra f i i“ , nad k tó rą  
każdy z nas, z a jm u ją cy  się nauką  czy 
lite ra tu rą , a c iekaw y dz ie jów  w łasne j 
k u ltu ry , n ie jedną spędził godzinę.

Za E stre ichera nap łynę ła  do B ib lio ­
te k i w ie lk a  fa la  ks iążek po lsk ich . Cza­
sy po pow stan iu  styczn iow ym  sp rzy ja ­
ły  te j te n den c ji skup ien ia  uw ag i prze­

z in ic ja ty w y  K o m is ji E du kacy jne j 
u c h w a li ł . egzem plarz obow iązkow y dla 
B ib lio te k i Z a łusk ich  w  W arszaw ie. Po 
rozb io rach egzem plarz obow iązkow y 
ustanow iono w  zaborze au s triack im  
dopiero w  r. 1862. Rzecz prosta, zarzą­
dzenie to  obow iązyw ało  je d yn ie  na 
części te ry to r iu m  polskiego, okupow a­
nego przez A u s tr ia k ó w , jednakże zna­
czenie B ib lio te k i Jag ie llońsk ie j ja ko  
ośrodka k u ltu r y  na rodow e j w  d ru g ie j 
po łow ie  m in ionego stu lec ia  ta k  w z ro ­
sło, że nadsyłano je j egzemplarze w y ­
d a w n ic tw  po lsk ich  ze w szystk ich  trzech 
zaborów.

B o też is to tn ie  B ib lio te k a  je s t n ie  
ty lk o  ośrodk iem  pracy naukow e j, do 
k tó rego  od w ie k ó w  zjeżdżają się ludz ie  
z całego k ra ju , ale je s t rów n ież  ska rb ­
cem na rodow ym , gdzie —  dość pow ie ­
dzieć —  zna jd u je  się jedenasta część 
ogólnej lic zb y  is tn ie ją cych  w  św iecie 
33.000 in kun abu łó w , c z y li książek w y ­
danych od c h w ili w yna lez ien ia  d ru k u  
do końca w . X V .

*  *  *

D aw na Książn ica  K o leg ium  W iększe­
go A k a d e m ii K ra k o w s k ie j, choć ro z ro ­
sła się ta k  bardzo, przez la t  czterysta 
z górą n ie  zm ien ia ła  swej siedziby. Te 
same stare m u ry  gotyck ie , k tó re  —  
w e d łu g  is tn ie ją cych  zapisów —  w zno­
s ił m u ra rz  S tefan i  m u ra rz  Samson ze 
sw o im i pom ocn ikam i, og ląda ły  ko le jn o  
poko len ia  hum an is tów  po lsk ich , k łó cą ­
cych się z je zu ita m i, zna kom itych  m ę­
żów  Oświecenia, w ie lk ic h  uczonych i  
poetów  czasów nowszych, a zawsze —  
ciżbę m łodych studentów , k tó ry c h  s tro ­
je  zm ie n ia ły  się z w iekam i, ale oczy 
błyszczały zawsze ta k  samo.

S ta ry , p ię kn y  gmach p rzy  u lic y  św. 
A nny, owe sale z fu n d a c ji Tomasza O -

biedzińskiego, k tó ry  ociągając się z 
przy jazdem  z R zym u i  pow ro tem  na k a ­
ted rę  A k a d e m ii K ra k o w s k ie j, postano­
w i ł  o fia rą  60 z ło tych  po lsk ich  u d o b ru ­
chać czcigodny senat i  ko legów  profeso­
ró w  (co m u się zresztą n ie  uda­

ło, bo n iebaw em  usunięto go z ka te ­
dry ), w  czasach nowszych n ie  m og ły  
ju ż  pom ieścić zasobu ksiąg an i też nie 
odpow iada ły  nowoczesnym  w ym aga­
niom , ja k ie  s taw ia  się ta k  w ie lk ie j b i­
b lio tece pod w zględem  je j racjonalnego 
urządzenia.

K ie d y  sto ję  na p iękn ym  dziedzińcu 
daw ne j B ib lio te k i,  na w p ro s t m onu­
m en tu  m łodz iu tk iego  K op e rn ika , ża łu­
ję  n iezm iern ie , że n ie  tu  spędzę tych 
k ilk a  dn i, w  czasie k tó ry c h  zwiedzać 
będę B ib lio te k ę  Jagie llońską. Cicho te ­
raz i  pusto na ty m  podw órzu, w  k ru ż ­
gankach wzn iesiono rusztow an ia  i  na 
szarym  kam ien iu  tu  i  ówdzie soczyście 
czerw ien ie ją  cegły. G m ach p rzy  u lic y  
św. A n n y  będzie odnow iony. Z nów  stanie 
ja k iś  m a js te r S te fan ze sw o im i pom oc­
n ik a m i i  znów za czterysta la t  p rze­
czyta k toś w  annałach un iw e rsy tec ­
k ich , że daw ny gmach b ib lio te k i, l i ­
czący sobie la t  osiemset, odnow iono 
pieczo łow ic ie  i  s ta rann ie  w te d y  w ła ­
śnie, gdy starożytne m iasto K ra k ó w  
rozszerzyło się i  po raz p ie rw szy  tak  
gw a łto w n ie  w zrosło  o sto tys ięcy m ie ­
szkańców ważnego o b ie k tu  przem ysło­
wego —  N ow ej H u ty .

M odrzew iow e s tropy w  sa li O b ie - 
dzińskiego zm ursza ły, ciasno b y ło  w  
B ib lio tece, to też  w  la ta ch  przedw o­
jennych , za d y re k tu ry  E dw arda  K unze- 
go, zaczęto m ów ić  o konieczności b u ­
dow y nowego gmachu. Podobnie ja k  
sw ój zasób ks ią żkow y  B ib lio te k a  zaw ­
dzięcza przede w szys tk im  o fia rnośc i 
w ie lu  pokoleń społeczeństwa polskiego, 
ta k  i  no w y  w ie lk i gm ach w  A le i M ic ­
k iew icza , gdzie m ieści się obecnie ks ię ­
gozbiór, zosta ł w zn ies iony ze składek 
społecznych. S k ła d k i te w  sum ie 
11 m ilio n ó w  z ło tych  po lsk ich  po zw o liły  
na zbudow anie gm achu i  wyposażenie 
go w  najnowocześniejsze urządzenia. 
Budow ę rozpoczęto w  ro k u  1933, za­
kończono zaś la te m  ro k u  1939. We 
w rze śn iu  gmach b y ł gotów, choć n ie ­
k tó re  urządzenia n ie  ca łk iem  jeszcze 
wykończono,

6 lis topada 1939 ro k u  gm ach B ib lio ­
te k i Jag ie llo ńsk ie j p rzy  ul. św. A n n y  
został zapieczętowany. K ru żg a n ka m i 
podw órca, obok postaci m ądrego K o ­
pe rn ika , przeszli n iem ieccy żołn ierze do 
w yso k ich  sal o m od rzew iow ych  s tro ­
pach. W szystk ie  w e jśc ia  zosta ły zabez­
pieczone, z w y ją tk ie m  jednego, o czym  
N iem cy n ie  w iedz ie li. Zachow anie te j 
jedne j d ro g i w o ln e j do w nętrza  gm achu 
uda ło  się dz ięk i przem yślności dziś nie 
żyjącego ju ż  woźnego. O P ie tra s ie —'ta k  
się bow iem  na zyw a ł ów  w oźny, przez 
k tórego ręce przeszły tysiące cennych to ­
m ów , i  k tó ry  zapewne sw obodnie j po­
rusza ł się w śród pó łek, n iż  n ie jeden 
lu m in a rz  —  m ów ią  wszyscy p ra cow n i­
cy B ib lio te k i z w ie lk ą  czcią. To on u -  
m o ż liw ił d o k to ro w i B a ro w i w ydobyc ie  
z zapieczętowanej przez N iem ców  B i­
b lio te k i rękop isu  b ib lio g ra f ii dz ie ł f i ­
lozoficznych. D z ię k i n iem u  także w ie lu  
p ra co w n ikó w  m ogło b y ło  usunąć ze 
sw ych b iu re k  m a te ria ły , k tó re  ko m ­
p ro m ito w a ły b y  ich  wobec Gestapo.

La tem  1940 w ładze okupacy jne  w  
K ra k o w ie  po d ług ich  w ahan iach, czy 
gm ach w  A le i M ick iew icza  przeznaczyć 
na inne  cele, czy też użyć go wedle 
p ierw o tnego przeznaczenia, po s tanow iły  
wreszcie, że będzie się ta m  m ieściła  
B ib lio te ka . Sądzić należy, że dw a 
w zg lędy w p ły n ę ły  na postanow ienie 
w ładz  n iem ieck ich : przede w szys tk im  
—  budynek, ja k  o rz e k li specja liści, n ie  
nadaw a ł się na żaden in n y  cel, poza 
ty m  —  K ra k ó w  b y ł upa trzony  na sto­
licę  gube rna to rs tw a i  z te j ra c ji m ia ł 
się też ta m  m ieścić u n iw e rsy te t n ie ­
m ieck i, k tó rego  za lążk iem  b y ł tzw . In ­
s ty tu t do badania sp ra w  w schodnich. 
W sku tek  tak iego ob ro tu  spraw y los bez­
cennego ks ięgozb io ru  p rzy  u lic y  św. A n ­
n y  został przesądzony pom yśln ie. K s iąż­
k i  zam iast być w ysłane do  Rzeszy, 
gdzie a lbo w łączono b y  je  do księgozbio­
ró w  n iem ieck ich , albo poszłyby na prze­
m ia ł, zosta ły przeniesione przez by łych  
p ra co w n ikó w  B ib lio te k i z u lic y  św.
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W nętrze m agazynu w  gm achu p rzy  A l. M ick iew icza

■Anny do nowego gm achu. P rzep ro­
wadzka odbyw a ła  sie w  tru d n y c h  w a ­
runkach . W  tekacn dz ia łu  g ra fik i,  o - 
bok różnych  in n y c h  fo to g ra f ii d o ty - 
J ^ c y c u  h is to r ii b ib lio te k i, w idz ia łe m  
« k ż e  am ato rsk ie  zd jęcia  p rzeds taw ia ­
jące ow ą pośpieszną przeprow adzkę, a 
także poprzedzającą ją  dewastację, k tó ­
re j do puśc ili się h itle ro w c y  w  gm achu 
Przy u l. św. A n n y . W śród ty c h  fo to ­
g ra fi i jedna zwłaszcza u tk w iła  m i w  
Pam ięci: d łu g i rząd pus tych  pó łe k  w  
go tyck ie j s ta re j sa li i  zw a lone na zie - 
u i i  stosy książek.

Przez m roczne la ta  o k u p a c ji B ib lio ­
teka dz ia ła ła  oczyw iście  pod zarządem 
n iem ie ck im  i  o f ic ja ln ie  s łuży ła  bada- 
ęzorn n iem ieck im , k tó rz y  zresztą w ca le 
i  ̂ j znów  ta k  liczn ie  n ie  odw iedza li. Po­
n iew aż je d n a k  personel b ib lio teczny  
sk łada ł się z P o laków , z daw nych  p ra ­
cow n ików , w ięc n ie  tru d n o  się dom y­
śleć, że ks ięgozb ió r m ia ł zgoła in ne  
Przeznaczenie. B ib lio te k a  w  czasie o - 
k u p a c ji s trac iła  sporo egzem plarzy 
uz ie ł po lsk ich  z " nowszej l i te ra tu ry

p iękne j, pożyczano je  bow iem  d la  -ce­
ló w  ta jnego nauczania. Oczyw iście, b y ­
ły  to  ty lk o  dzieła, k tó re  zn a jd u ją  się w  
B ib lio tece  w  w ie lu  egzem plarzach, n ig ­
dy  n ie  pożyczano pierwszego w ydan ia , to  
bow iem , zwane w  b ib lio te k a rs k im  ję ­
zyku  e d itio  princeps, może być  czytane 
je d y n ie  w  c z y te ln i b ib lio teczn e j. Rację 
Więc m ia ł p rzed  stu  la ty  czcigodny 
B and tk ie , gdy iro n izo w a ł, iż  go poucza­
no, „że dw óch H o rac j uszów ja k ie y k o l-  
w ie k  edycy i w  ta k ie y  B ib lio tece  je s t za­
pas dostateczny... gdyż to  stare  dzieło...“  

Podałem  w  w ie lk im  skrócie  dzie je  
B ib lio te k i,  k tó re  częściowo opow ie­
dziano m i w  K ra ko w ie , częściowo sam 
znałem, częściowo znów  w yczy ta łem  
w  różnych  pracach o n ie j. N iechże 
czy te ln ik , zan im  w e jdz ie  ze m ną do 
środka nowego gm achu mieszczącego 
ów  p ra s ta ry  księgozbiór, w ie  o jego 
h is to r ii ty le , co i  piszący te  słowa.

Dalszy c iąg  w num erze następnym

■ B ohate r naszego kon ku rsu  bardzo b y ł 
•ciekaw, czy nasi C zyte ln icy  p o tra fią  
z id en ty fiko w a ć  sz lak i jego wczasowych 
w ędrów ek. C zyta ł nap ływ a jące  do re­
d a k c ji rozw iązan ia  i  bardzo b y ł zado­
w o lony, w idząc, że n ie  ty lk o  on jeden 
zna dobrze po lsk ie  m ie jscow ości w yp o ­
czynkowe.

T ra fn y c h  rozw iązań n ie  by ło  w ie le  — 
ale przyznać m usim y, że kon ku rs  is to t­
n ie  b y ł tru d n y . Na 1138 nadesłanych 
rozw iązań ty lk o  31 by ło  bezbłędnych, 
d latego dopuściliśm y do losow ania ró w ­
nież rozw iązan ia  z je d n ym  błędem  (k tó ­
ry  n ies te ty  pociągał za sobą s iłą  rzeczy 
d ru g i b łąd , np. p ra w id ło w o : 3— 8 =  So­
pot, 5— 12 =  .Jastrzębia Góra, z m y ln e ­
go połączenia 3— 5 pow sta je  d rug ie  
m y lne  połączenie 8— 12).

D osta liśm y k ilkana śc ie  odpow iedzi 
w ierszow anych, n ies te ty  a n i jedna nie  
by ła  tra fn a .

A  te raz  poda jem y p ra w id ło w e  roz­
w iązan ie  konkursu , nadesłane • nam  
przez ob. S tan is ław ę Gauze z Poznania, 
k tó ra  w ie rn ie  tow arzyszy ła  naszemu 
bo ha te row i w  jego w ędrów kach  wcza­
sow ych:

„Z bohaterem konkursu wyjechaliśmy 
x  W arszawy (1— 4) do Ciechocinka

(16— 18), gdzie braliśmy kąpiele błotne 
Wzmocnieni na ciele i  duchu, pojecha­
liśmy do Sopotu (3— 8) i zamieszkaliśmy 
w' Grand Hotelu. Z  Sopotu zrobiliśmy 
wycieczkę do Jastrzębiej Góry (5— 12). 
Znad morza, opaleni jak  M urzyni, uda­
liśmy się do Szklarskiej Poręby (6— 19). 
której dotychczas nie znaliśmy. Ponie­
waż oboje dostaliśmy chrypki, pojecha­
liśmy do Szczawnicy (1-7— 11) na inha­
lacje, a stamtąd wykonaliśmy skok do 
K rynicy (15— 2) na szklaneczkę Zubera. 
W  Krynicy było dość nudno, wobec 
czego wybraliśm y się Drogami Skalnej 
Ziem i (20— 14) na Babią Górę. Mimo  
że mój towarzysz, bohater konkursu, 
wyposażony był w  strzelbę, nie poje­
chaliśmy do Białowieży (9— 10), ponie­
waż na żubry nie wolno polować. Na 
zakończenie wczasów wstąpiliśmy do 
Giżycka (7— 13) na rybki. Tam  jednak 
spotkała mnie niem iła przygoda, bo 
aparat, którym  wykonałam te wszyst­
kie zdjęcia dla „Św iata“, utonął w  je ­
ziorze“.

Wobec tego redakcja „Św iata“ za tru ­
dy poniesione w  czasie podróży u boku 
naszego bohatera oraz dla wyrównania  
„straty“ przyznaje ob. Gauze nowiutki 
aparat fotograficzny.

NAGRODY „ŚWIATA“:
1. Aparat fotograficzny —

2. Kom plet do tenisa stołowego

3. P iłka i  siatka
(nagroda za odpowiedź zbioro
wą)

NAGRODY
1 . Zbigniew Frląg —
2. M aria  Łukowska —
3. Antoni Wachniewski —
4. M aria  Kozłowska —

5. Aleksandra M irowska —
6. M arek Nowacki —
7. Edmund M ikołajczak ----
8. Czesław M azanek —
9. Olga Magierowska —

10. Helena Dawidowicz —
11. Danuta Krajew ska —
12. W aldem ar Sieczek —
13. Stanisława Onufrowicz —

14. Stanisław Adamowicz —
15. Jadwiga Onufrowicz —
16. Helena Niedźwiecka —
17. Roman Chromiński —
18. Joachim Haendel —
19. Helena Adamowicz —
20. Krystyna Celińska —
21. Franciszek Cieślak —
22. W ładysław Święcicki —
23. Celina Wysocka “■***

NAGRODY
1 . Cezary Chronowski —

2. Janina Palęcka —
3. W ładysław Sokołowski —
4. Zygm unt Dum ała —
5. K. Zawadzka —
6. Lucyna Zawadzka —
7. Ryszard Gajda —

8. Janusz Kaczmarski —
5. £o fia  Huberowa —

10. M ichał Piechotka —
11. Edward Gugulski —

Stanisława Gauze —  Poznań, M iędzy- 
chodzka 2/10

H enryk Drost —  stud. Politechniki 
Gdańskiej —  Gdynia, ul. 22 Lipca 26 

Pracownicy Oddziału Urządzeń Stacyj­
nych PR T —  Warszawa, Smoleń­
ska 54.

KSIĄŻKOWE:
Warszawa, W ilcza 23 
Gdańsk
Chorzów I.  Powstańców 9,
Warszawa, Joteyki 18 m. 7.
Łódź. Piotrkowska 134 m. 20.
Rymanów Zdrój, Posada Górna 67. 
Sopot. Piastów lm  m. 2.
Katowice, Powstańca 9 m. 3.
W rocław 14. Racławicka 11/2.
W rocław, Traugutta 82/3.
Katowice, Kościuszki 42A m. 9. 
Falenica - M ichalin, Piękna 2 m. 13. 
W arszawa 32, Siemiradzkiego 5/3. 
W arszawa 1, A l. 3 M a ja  2 m. 41. 
W arszawa 32, Tucholska 26/3. 
Warszawa, Hoża 50 m. 29.
Mrągowo, woj. olsztyńskie, Lic. Ped. 
Warszawa, Staszica 4 m. 25.
W arszawa I,  A l. 3 M a ja  2 m. 41. 
Otwock, G ajzlera 4.
W arszawa - Praga, M ińska 7.
Otwock, G ajzlera 4.
Warszawa, Kawęczyńska 34 m. 2.

DODATKOWE:
Kobyłka k/W arszawy, Moniuszki 33. 
W arszawa 93, P yry-D ąbrów ka W ił. 
Piaseczno n— Poczta 
Warszawa, Pogodna 6 m. 9. 
Radość-Miedzeszyn, ul. Ż w irk i 4. 
Warszawa, A l. Stalina 37 m. 8. 
W arszawa 45, Lubomelska 7 m. 2. 
W rocław, M akow a 19 m. 2.
U rle k/W arszawy.
W arszawa-Praga, Nieporęcka 4/4. 
Jędrzejów, woj. kieleckie.

NAGRODY „ORBISU“:
1. 14-dniowy bezpłatny pobyt w  

pensjonacie „Orbisu“ I  kate­
gorii.

2. Bezpłatny udział w  14-dnio-
wym  turnusie wczasów w ę­
drownych „Orbisu“ —  „Droga­
mi Skalnej Z iem i“-.

3. 14-dniowy bezpłatny pobyt w  —  
jednym z ośrodków wiejskich  
„Orbisu“.

4. 7-dniowy pobyt w  jednym —
z ośrodków wiejskich „O rbi­
su“.

5. 7-dniowy pobyt w  jednym —
z ośrodków wiejskich „O rbi­
su“.

Edward Kozarski —  Zabrze, Sądo­
wa 8.

Anna Poleszczukowa —  Łódź, No­
w otki 46.

Krystyna Urbanowicz —  Wrocław, 
Niedzielskiego 11/5.

Janina Swat, Plock-Radziwie, P or­
towa 25.

M ichał Laskowski, W arszawa 12. 
Grottgera 17/8.

Ci, k tó rz y  (w ylosow ali nagrody „O rb is u “  zostaną lis to w n ie  pow iadom ien i o spo­
sobie re a liz a c ji nagród.

N agrody „Ś w ia ta “  w ysy łam y pocztą i  p ro s im y  o po tw ie rdzen ie  odbioru.
Ob. M a ria  Ł u ko w ska  z G dańska proszona je s t o podanie bliższego adresu, celem 

przes łan ia  nagrody.
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„ PEŁ NA K R E W”
Z d ję c ia : W. SŁAWNY

Na roz leg łych  łąkach , na leżących do P aństw ow e j S tad n in y  w  K ozien icach, pasie 
się ponad sto k o n i „p e łn e j k r w i“ ; są tu  znane n iegdyś na to rach  całego św ia ta  re ­
p ro d u k to ry , są m a tk i ze źreb ię tam i, są wreszcie szybkonogie, jednoroczne o g ie rk i 
— przyszłe s ła w y  w yśc igów . „P e łna  k re w “ , to  k re w  gorąca, to koń  pe łen tem pe­
ram entu , znacznie szybszy od „a ra b a “ , n ie w ą tp liw y  „ fa w o ry t “  na tarze. Jeże li k tó ­
ryś  z n ich  n ie  zda egzam inu i  n ie  zdobędzie od po w ie dn ie j ilo śc i nagród  —  bo i  ta k ie  
w y p a d k i się zda rza ją—  odchodzi na  stada P aństw ow ych  G ospodarstw  P o lnych  
i  tam  po pra w ia  rasę kon i, p iękn ych  w p ra w d z ie  i  s ilnych , a le  ju ż  ty lk o  roboczych. 
T a k  w ięc koń, na w e t k tó ry  n ie  z ro b i k a r ie ry  w yśc igow e j, zawsze jeszcze przedsta­
w ia  w ie lk ą  w a rtość  gospodarczą.

N ie ła tw o  je s t w ychow ać zwycięzcę w yśc igu : od c h w ili w y b o ru  rodziców , aż do 
os ta tn ich  tre n in g ó w  na tarze, hodow la  kon ia  w ym aga m rów cze j p racy  personelu 
pracowniczego, op a rte j na s tud iach  i  obserw acjach n ie m a l naukow ych . P rzebieg 
w ychow u , no tow a ny  w  rodow odzie  każdego kon ia , wzbogaca znacznie do tychcza­
sowe doświadczenia... W szystk ie  te  zab ieg i bardzo się je d n a k  op łaca ją : w  bieżą­
cym  ro k u  szósty z k o le i koń  S tad n in y  w  K ozien icach w y g ra ł „D e rb y “ , a w ięc bieg, 
k tó ry  je s t ogn iow ą próbą d la  ko n ia  i  rozs ław ia  im ię  zw ycięzcy ną ca łym  świecie.

N ie ła tw ą  pracą je s t w yp row a dza n ie  ko n i na pas tw iska  —  „ p e łn o k rw is ty “  rum a k  
je s t zw ierzęciem  n ies łychan ie  trw jo ż liw ym , p ierzcha przestraszony choćby szelestem  
czy n iezręcznym  ruchem . A le  —  ja k  w idać  —  kob ie ta  p o tra f i go u ja rzm ić .

Sfert
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Pod op ieką w ysoko k w a lif ik o w a n e g o  personelu odbyw a  się codzienna w ę dró w ka  
na padok. P raco w n icy  f iz y c z n i s tadn iny , to  w ięce j n iż  znaw cy kon i. D z ię k i ic h  p rz y ­
w ią za n iu  do zw ie rzą t s tadn ina  nie  pon ios ła  uszczerbku w  czasie o k u p a c ji; ze zrabo-

S Z C ZE G Ó LN Ą  TR O S K Ą  O T A C Z A N E  SĄ M A T K I ZE  Ź R E B IĘ T A M I. R A C JO N A LN E  Ż Y W IE N IE  I  W Y C H O W Y W A N IE  Ź R E B IĄ T  P R Z Y N O S I DO BRE R E Z U L T A T Y .



N a jb a rd z ie j ob iecu jącym  „ n a ryb k ie m “  koz ien ick ie j s tadn iny  jes t osiem jednorocznych og ie rków  —  po tom ków  
zna ko m itych  końsk ich  rodów . K ie d y  k ilk a k ro tn ie  obiegną padok w  pe łn ym  ga lop ie , rozpoczynają zabaw y p rz y ­
pom inające... zaw ody bokserskie, po ty m  nie  trzeba ic h  zapraszać do „o b ia d u ". —  S port dodaje przecież apetytu .

W anym i przez h itle ro w c ó w  koń m i po w ę d ro w a li na za­
chód, a po k a p itu la c ji N iem iec n ie  zas traszy li się po­
gróżkam i A n g lik ó w  i  p rz y w ie ź li kon ie do k ra ju .

A  oio  „śm ie jący  się“  koń. fe s t to jeden z sześciu czo­
ło w ych  re p ro d u k to ró w  s tadn iny , „S a n d lin g ". Uśmiecha 
się rów n ież  jego op iekun, M ieczysław  C hudziński.

P rzedstaw ic ie l najm łodszego poko len ia  —  „ O k rz y k “  
źrebak - sierota, ka rm io n y  przez nierasową, ale b a r­
dzo czułą „m a m kę “ . Czuje się, ja k  w idać, znakom icie.

ZE S T A D N IN Y  W  K O Z IE N IC A C H  W Y S ZŁO  SZEŚCIU Z W Y C IĘ Z C Ó W  TR U D N E G O  W Y Ś C IG U  —  „D E R B Y " I  L IC Z N I Z D O B Y W C Y  IN N Y C H  P O W A Ż N Y C H  N AG R Ó D .
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W Ł O D Z I M I E R Z  M A J A K O W S K I
FRAGMENT POEMATU

W  na jb liższym  czasie ukaże się nakładem  „K s ią ż k i 
i  W iedzy“  pe łne w yd an ie  poem atu „ Dobrze“ W łodzim ie­
rza M ajakow sk iego  w  p rzek ładz ie  A r tu ra  Sandauera. 
Zam ieszczam y jeden z fragm e n tów  tego poem atu, od­
noszący się do okresu w o jn y  dom ow ej i  in te rw e n c ji.

P r z e ł o ż y ł :  A R T U R  S A N D A U E R

W  polityce —
wszystko

jasne i  proste.
Wiedzą

wietrzący
za tłustym businessem,

że niech
choć szponem

zaczepi o Rosję,
burżujski ptaszek

przepadnie
z kretesem.

Z  kontrw yw iadu,
z „Intelligence Service“, 

z „Defensywy“, a ,  ,  ,
z „Sûreté Generale“

wyłażą
przeróżne

szuje i ścierwa,
szyją

szynele
z szarej m aterii,

bomby
pakują

do waliz.
Zaleźli pod pokład,

obsiedli pomosty
na koszt

werbunkowych agentur.
Z  M arsy lii p łyną —

na Władywostok,
na Noworosyjsk —

z Tarentu.
Leją

whisky 
w  syte pyski.
Pod śrubą

pryska
ocean chłodny.
Patrzy

peryskop
z łodzi podwodnej.
P łynie krążownik, 
śmiercią ładowny.
W ystrzałów szereg 
grzmi

z kanonierek.
I  sapią 
szczerząc

arm atnie w yloty
super —  
dreadnoughty.
Różnymi

gazami
paskudnie kopcąc,

śmigłami
w  mgłę

wświdrowane,
na lotniskowiec

z lotniskowca
śmigają

hydro-
plany.

K apitał
śle

kapitanów w ytrawnych, 
wymacał gardło

i  ściska.
Rusz się

na Białe,
rusz się

na Czarne,
na Bałtyk,

czy na Kaspijskie, 
gdziekolwiek

statek zawita,
koniec —

pływania!
Stoi na straży

brytan —
królowa mórz,

Brytania.
Ze wszystkich stron

blokady pierścień
i lu fy

przytknięte do piersi.

—  Czerwonym nie w  smak?
Przym ierają głodem?

Rybek
najecie się,

idąc pod wodę. —
A kto m iał

na lądzie
rabować

ochotę,
ten

z okrętu
szedł

na piechotę.
—  Na morzu zatopię, 
na lądzie

wytropię. —
Oczy

imieniem ojczyzny
mydląc,

cudzymi rękam i
zgarniając

kasztany,
wysuwają

naprzód
otumanionych m ydłków,

baronów
i kniaziów

niedorostrzelanych.
Groby szykuj 
trum ny spiętrzaj, —  
na P iter

szyki
w alą Judenicza.
W  chlebakach —

konserwy.
W  manierkach —

lik ier.
A uta pancerne 
w alą

na Piter.
Tratu jąc

łany
sybirskich pszenic,

idzie
Kołczak

w  grzmocie gąsienic.
Robotnikom na śmierć,

popadiankom na uciechę,
z nim  razem

idą
„Błękitne Czechy“.

K rym
przerzynają rowy, 

saperzy
sypią

okopy, —
W rangla

sześciocalowe
w aru ją

na Perekopie.
Lubią

pułkowników
sentymentalne panie,

pułkownicy
lubią

pogadać w  kompanii.
—  Idę ja  niby

(tu łyka whisky),
a na mnie

z dziesięć
potworów

bolszewickich.
Szast —  jednego,

drugiego —  prrrast, —
dziewicę

z ich rąk
w yzw oliłem  w  sam raz. —•

Spytaj,
hrabino,

starego durnia,
ja k  to on

gwałcił
miasto Murm ańsk.

Spytaj,
hrabino,

ja k  rzeką Dźwiną, 
od juchy

krasną,
trupam i

wezbraną
straszny

szedł transport 
do Oceanu.
Jak

gromadą
rozstrzeliwały

zuchy
jednego

komunistę,
skutego w  łańcuchy.

Jak oficerowie
Królewskiej Mości

przed strzałami
k ry li się

na pomoście.
Jak nad strzechami

ogniste rajery,
a na gardłach

chwyt
wypieszczonych rąk.

„ I t ‘s a long way
to Tipperary,

it's a long way
to go".

Na pierwszą
republikę

robotników i  włościan
w yloty dział

i  bagnetów ostrza!
§Ią swoje floty,

gnają swe armie  
mocarstwa świata,

1 tamte,
i  te...

Bądźcież w y przeklęte,
przegniłe

demokracje i monarchie,
ze swoją

podmokłą , ,
„fratern ité“ i  „egalite“,

Żelazny ukrop
nam kapie

na łeb
i umknąć

nie ma którędy.
„Yankee

doodle
keep it  up,

Yankee doodle dandy“.
Pośród

pocisków i ku l zamieci 
Moskwa —

to rafa,
a m y na tej rafie,

my —
wygłodzeni,

my —
zziębnięci

z Leninem we łbie
i z naganem w  łapie.

A fis z  zapow iada jący w ieczór a u to rs k i M a jakow sk iego  
z recy tac ją  poem atu „D o b rze “ , w  M oskw ie  w  ro k u  1927.
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1  o tym w ie!
TAK SIE KŁAMIE W USA

W  ro k u  1949 aresztowany zosta ł w  Budapeszcie pod 
zarzutem  dz ia ła lnośc i szp iegow skie j A m e ry k a n in , Ro­
bert Vogeler, k tó ry  p rz y b y ł na W ęgry w  cha rakterze 
p rzedstaw ic ie la  hand low ego am e rykańsk ich  koncernów  
In te rn a tio n a l Telephone and T e legraph Corp. oraz I i>  
te rn a tio n a l S tandard  E le c tr ic  Corp. Prasa am e rykań ­
ska podn ios ła  w te d y  n ieop isany w rzask. T yg o d n ik  „ T i ­
me“  tw ie rd z ił,  że V ogeler to  „z n a k o m ity  sportow iec i 
p rze m iły  kom pan“ , „N e w  Y o rk  T im es“  w y n o s ił pod n ie ­
biosa jego za le ty  ja ko  kupca, ale —  wrzeszczały w szyst­
k ie  re a kcy jn e  p ism a zgodnie —  szpieg? Toż to  zupełny 
absurd ! S ekre tarz S tanu Acheson też zab ra ł głos i  w y ­
ra z ił swe urzędowe zdum ienie , iż  ktoś może posądzać 
am erykańskiego byznesmena o ta k  niecne zam iary.

Po 17 m iesiącach śledztwa, Vogeler, k tó re m u  udow od­
n iono w inę , zosta ł w yd a lo n y  z W ęgier i  p o w ró c ił do 
USA.

I  oto w  d n iu  26 lipca  b r. lo n d yń sk i d z ie n n ik  „D a ily  
Express“  p rzyn ió s ł na p ierw sze j s tron icy  k ró tk ą , ale za 
to w ym ow ną  wiadom ość:

DAILY EXPRESS^, _
MM«—1C—-  atcoiui-ssrEir" DiA»r “SSStMT- Switch

ATOM SECRECY SURPRISE
Rights ‘traded for HHS po»
dollar aid’ Escape. '

r r ' Ä r Ä . ' i ;  wPvGi think of

POLAK W KANADZIE

- t o n

\  « U
=&e *  -----  .......

r *

CTV áWÍAT — 6 ROO A, 9 UPC,

toa

tWEÍ

Z Pamiętnika Bezrobotnego w Kanadzie

W  przek ładz ie  p o lsk im :
„N A U C Z Y C IE L  SZPIEG Ó W . N ow y Jo rk , p ią tek. — 

R obert Vogeler, k tórego W ęgry w ię z iły  przez 17 m ie ­
sięcy pod zarzutem, szpiegostwa, będzie w y k ła d a ł w  
N o w o jo rs k ie j A k a d e m ii W o jsko w e j techn ikę  szpiegost-

4 S ły c tH ii :  tny?;«."-
Mtnęlo ¿«łt «*»***£ án‘ *•- n

jw o lń .o n o  Bm w u Skmpfwiw. ..« trw óg Ło ii)

Pi> Sa+y.m Rok«
: -i-. :ać. í«Bov.«W ¿o pffc-s X- PK.bowuŁm >**v*' ‘ -»a**?

w nuue potrseby
by łe «» 'N ie  w ie m  ia  d u ło  ty c h  Kan-

ia»«?iv. dytiatow.
„*u!łly «uée pięćdxi«uvcita. 010*'’
*gc*eaoia witr-**9-

W re a k c y jn y m  d z ie n n iku  n o w o jo rsk im  „N o w y  
Ś w ia t“  ukaza ł się dn. 9 lip c a  b r. w strząsa jący swą 
beznadzie jnością „P a m ię tn ik  bezrobotnego w  K a n a ­
dzie“ . A u to r  —  to jeden z tych  tys ięcy p o lsk ich  uchodź­
ców w o jennych , k tó ry m  obiecywano zło te  gó ry  za oce­
anem, je ś li ty lk o  n ie  w rócą  do P o lsk i, lecz pó jdą  za g ło ­
sem re a kcy jn ych  w odzów  em ig rac ji. A  oto, ja k  te  „z ło ­
te gó ry “  w y g lą d a ją  w  p rak tyce :

/, s tyczn ia :
M inę ło  ju ż  dziesięć d n i ja k  

zw oln iono m nie u  Simpsona, 
P o N ow ym  R oku  ob iecyw ali 
p rzy ją ć  ponow nie do pracy. 
A k u ra t! W cale się na to  nie 
zanosi. S ytuac ja  paskudna. 
Bezrobocie wciąż wzrasta. B y ­
łem  w  B iu rze  P ośrednictw a 
P racy  na Spadina. N ie  dosta­
nę żadnej zapom ogi. Za mało 
„w y ro b io n y c h "  dn i.

P y ta łe m  o pracę, u rzędn ik  
p rzyg ląda ł m i s ię z w yraźną 
iro n ią .

— P a trz  pan — pow iedzia ł, 
ukazu jąc  t łu m y  ludz i, zapeł­
n ia jące  w szystk ie  sale. —  T a k  
będzie do kw ie tn ia , może do 
m aja.

W yszedłem  w zruszyw szy 
ram ionam i.

M am  jeszcze pięćdziesiąt do­
la ró w . W esoło — można po­
wiedzieć.
5 stycznia .

B yłem  znow'u u  Simpsona. 
R oz łoży li bezradnie ręce. K u ­
p iłem  gazetę i  uw ażnie p rze ­
s tud iow a łem  dzia ł poszukiw ań 
pracy. W ynotow a łem  k ilk a  
ogłoszeń i, zacząłem biegać.

W  m a łe j fabryczce po trze­
bow a li „h e lp e ra “ .').

W szedłem do b iu ra  perso­
na lnego i  zagadnąłem w  te j 
spraw ie wyonctalowane czup i- 
rad ło , k tó re  od b ie d y  można 
b y  nazwać urzędniczką. Spod 
zm rużonych pow iek p rz y jrz a ­
ła  się m o je j f iz jo g n o m ii i  w y ­
cedziła  przez zęby:

— Ja k ie j pan narodowości? 
P o lak?  A ch tak ... N ies te ty , 
poszukujem y ty tk o  p racow ni­
ka  pochodzenia b ry ty js k ie g o .

M rukną łem  coś w  rodza ju  
„ s o r r y “ 3) i w yn ios łem  się co 
prędzej.

I  ja k  teraz w yg ląd a  pan Acheson i  jego m acherzy od 
propagandy? Ja k  pospo lic i łgarze.

Następnym  etapem b y ło  b iu ­
ro , gdzie poszukiw ano „c le - 
a ilfe ra ".3). N a nieszczęście i 
ty m  razem egzam in w ypad ł
n iepom yśln ie .

Oceniono, że n ie  by łem
„s tro n g  bo dy",-1) nie m ia łem  
rów n ież w ym agane j „ a b i l i ­
ty " '1) . P róbow ałem  jeszcze
szczęścia w  res tau rac ji, gdzie 
poszukiw ano pomywacza, o- 
świadezono m i je dn ak  sucho, 
że w łaśn ie  p rzed chw ilą  — 
posada zasta ła zajęta.

P oszukiw an ia  te za ję ły  m i 
k i lk a  godzin. Zm ordow any 
w róc iłe m  do domu.
8 stycznia .

S ytuac ja  bez zm ian. Podob­
no liczba bezrobo tnych w  
m ieście pow iększyła  s ię o da l­
sze trz y  tysiące. Zm niejsza to 
au tom atyczn ie  i  tale n ik łe  
szanse. S traszne je s t położe­
n ie  ty c h  biedaków , co n iedaw ­
no p rz y b y li z E uropy. Spotka­
łem  w czora j P o laka z N iem iec. 
P rzed k i lk u  zaledw ie dn iam i 
p rzy je ch a ł tu  z rodziną. G ło­
du ją , nocu ją  z m a łym i dzieć­
m i na dw orcu, po tw orne ...

B iega jąc po m ieście prze­
z ięb iłem  się porządnie. Leżę 
w  łóżku . Owszem —  38 z k re s ­
kam i.
11 stycznia .

Czuję s ię podle, ale tru dno . 
S tu d iu ję  gazetę, żadnych prac 
fizycznych , je s t na tom iast ja ­
k ieś  zajęcie w  b iu rze . M ów ię 
po ang ie lsku  przecie n ie  n a j­
gorze j, a nuż...

P róbowałem - B y łem  w  k i l ­
k u  b iu ra ch ; z łoży łem  a p li­
kac je , w yp e łn iłe m  moc fo rm u ­
larzy.

P ow iedz ie li, że zawiadom ią 
te le fon iczn ie  w  razie po trze-

by . N ie  w ierzę, za auzo tycn  
kandydatów .

Może pięćdziesięciu, może 
w ięcej.

15 s tyczn ia :

C zytam y ciągle w  gazetach 
o g igan tycznych  p ro jek tach  
budow y kanału , o budow ie 
fa b ry k , inw estyc jach , o różno­
ro d n ych  p ro jek tach  ogrom ­
nych ro b ó t; podobno rząd 
dysponu je  w ie lu  m ilion am i 
nadw yżki budżetowej ? D la ­
czego n ic  się n ie  ro b i?  D la ­
czego tysiące lu d z i -wędrują 
po u licach bez celu? R ozgo ry­
czenie wzrasta.

18 s tyczn ia :

W  pogoni za pracą odw ie­
dziłem. dziś „pogrzebow ego 
d y re k to ra " .0). W yd a je  się to  
dziwne, ale poszukiw ał w łaś­
nie... Polaka. Szefa n ie by ło , 
m ia ł z ja w ić  sie za chw ilę.

Zasiadłem w ygod n ie  w  fo ­
te lu , c iekaw ie rozg ląda jąc się 
po otoczeniu. Ciemne obicia, 
dyw any, ko m fo rt.

Z ja w ił się po k i lk u  m in u ­
tach. W y tw o rn y  pan, ugrzecz- 
n ion y , z hiszpańską bródką.

W  obszernym  m iodop łyn - 
nym  w yw odzie  przedstaw ił 
sw o ją  o fe rtę. Owszem, po trze- 

: bu je  Polaka. M a liczną po lską 
k lien te lę , p rzedsięb iorstw o 
ro zw ija  się coraz le p ie j, trze ­
ba m u taktow nego, in te li ­
gentnego (p rzen ik liw e , taksu­
jące spo jrzen ie ), m łodego 
człow ieka, k tó ry  z czasem 
sta łb y  się magnesem, „w a b i-  
k ie m ", ściąga jącym  w łasnych 
rodaków'. W y m ie n ił obszernie 
w szystk ie  przysz łe  obow iązki, 
z sam ej is to ty  rzeczy og rom ­
n ie  p rzyk re , ob iecyw ał awans, 
o lśniew ając!; karie rę , „b oć  to 
przecie w szystko może sdę za­
w a lić , ale ludzie  zawsze um ie ­
ra ją  i  w  naszym zawodzie ro ­
b o ty  n ig d y  n ie  zab rakn ie “  i 
tak da le j i  ta k  da le j.

Ze w zględu na ciężkie po ło ­
żenie zdecydowany by łem  na 
wszystko, chociaż p rzysz ły  
pracodawca up rzedz ił, że w  
dniach, k ie d y  „p ra c y "  je s t 
dużo, zajęcia czasem trw a ją  
dwadzieścia cz te ry  godziny 
bez przerw y.

K ie d y  p rzysz ło  do om aw ia­
n ia  zap ła ty, „pog rze bow y d y ­
re k to r "  zaczął się w ić  ja k  
wąż, k ręc ić  w  zakłopotan iu

pom ocnik
przepraszam.

3) czyściciel
4) sprawność fizyczna
5) uzdoln ien ie

6) t.zn . zakład pogrzebo­
w y  (z ang. „ fu n e ra l d ire c to r).

swą bródkę, wreszcie, ku  me­
m u os łup ien iu , ośw iadczył, że 
pierwsze miesiące tra k tu je  no­
wego pracow nika  ja k o  „s tu ­
denta“ » czy li w  zam ian za 
wiedze, k tó re j udzie la, nie 
p ła c i p raw ie  n ic !

T u ta j znow u zaczęły się 
d ług ie  w yw ody  o dobrodz ie j­
stwach tego nadzwyczajnego 
zawodu.

Siedziałem ogłuszony, ob­
serw u jąc m achina ln ie  g e s ty ­
ku lu ją ce  ręce i d rga jącą n ie ­
spokojn ie  bródkę mego cza­
ru jącego  rozm ówcy. W stałem . 
U k łon iłem  się autom atycznie 
i  wyszedłem. G on iły  za mną 
gorączkowe s łow a „d y re k to ­
ra " ,  ja k  się zda je zaskoczone­
go zupełnie m o ją  odmową.

A  ju ż  w ydaw ało m i się, że 
znalazłem pracę.

20 styczn ia :

W y n ik i ciągle te  same — to  
znaczy żadne. „P rz y jś ć  za k i l ­
ka d n i" .  „N ie  trzeba, może w 
następnym  m ies iącu".

Zostało m i 12 do la rów . Go-_ 
spodyn i przyg ląda m i się n ie ­
chętnie, nawet, pow iedzia ł­
bym , w rogo. Obawia się pew­
nie. że n ie zapłacę za m iesz­
kanie. Z je j  pu nk tu  w idzenia 
ma rac ję . N ic  darm o w  tym  
k ra ju .

22 styczn ia :

Od wctóoraj ży je  Chlebem 
i  herbatą. Co to  będzie?

28 s tyczn ia :
K a z ik  pożyczył dziesiątkę. 

Od czterech dn i p ierw szy raz 
ja d łe m  obiad.

1 lu ty :

D o b ry  chłop, ten  K az ik . 
D a ł m i doryw czą pracę. M a­
low an ie  ja k ie jś  ru d e ry . D zię ­
k i  Ci Panie Boże!

5 lu ty :
Znowu jestem  bezrobotny. 

Pracowałem  w szystk iego trz y  
d n i. Zarob iłem  praw ie  dw a­
dzieścia papierków . Dobre i 
to.

7 lu ty :

O biecyw a li m i pracę w  b ro ­
warze. Z łożyłem  ap likac ję . 
M am  p rzy jść  za dwa dn i.

10 lu ty .
Pracę dostał k toś  inny . ż y ­

cie je s t ciężkie. Gospodyni 
ośw iadczyła  stanowczo, że 
je ś li w  ciągu dwóch dn i nie 
zapłacę zaległego kom ornego, 
n ie  w puści m n ie  do m ieszka­
nia.

Co tu  rob ić? ..

JAK SIE FABRYKUJE „MASY4

„P rasa  ilu s tro w a n a  ma 
do w y b o ru : a lbo pope łn iać  
nadużycia, albo służyć  
spraw ie  k u ltu ry ” . —  Taką  
dew izą o p a trzy ł swe s to i­
sko na w ys ta w ie  fo to g ra -

ficzne j w  Lu ce rn ie  tygod ­
n ik  „S chw e ize r I l lu s t r ie r ­
te “ . K tó rą  z tych  m o ż li­
w ości w y b ra ła  redakc ja , o 
ty m  m ożem y się zorien to ­
w ać z poniższego zdjęcia,

zamieszczonego na łam ach 
tego tygo dn ika . P rzedsta­
w ia  ono „m asow y w iec “  
m on arch is tów  w łosk ich  w  
Neapolu, zw o łany przez 
m onarch is tę  i  m u lt im ilio -

nera —  A e h ille  Lauro . 
R zu t oka na tę  fo to g ra fię  
w ysta rcza , aby zauw a­
żyć, że je s t ona o rd y n a r­
n ie  sk le jo n y m  fo to m o n ta ­
żem, na k tó ry m  te sami

g ru p y  lu d z i i  te same 
części bu dyn ku , służące­
go za tło , w ys tę p u ją  pa ro ­
k ro tn ie . (Por. fragm e n ty  
zd jęc ia  zakreślone b ia ło  i  
zaznaczone s trza łka m i).

W  ten sposób m ożna m no­
żyć uczestn ików  każdej 
dem onstrac ji w  n ieskoń­
czoność. W ysta rczy trochę 
k le ju , tu p e tu  i  poga rdy 
d la  czyte ln ików .
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I N I O  i  Ł A D N I E

O kres urlopów,' w  całej 
pełn i... Co praw da, tym , 
k tó rzy  w  d ru g ie j po łow ie 
lipca  b y li nad m orzem , po­
goda n iezby t dop isyw ała  — 
ale n iech nie  zirażają się ci, 
k tó rz y  teraz w y jeżdża ją : 
s ie rp ień  zapow iada się zna­
kom ic ie .

Dzisiejsze nasze m odele 
są przeznaczone dla  w y ­
jeżdża jących na wczasy 
wodne.

Zwłaszcza zaś przezna­
czone są d la  am a to rów  w y ­
cieczek. Bo pa m ię ta jm y : 
nad wodą naw e t w  dn i 
upa lne  może być ch łodno— 
w tedy, k ie d y  w ra cam y z 
w yc ieczk i. D la tego też po­
w in n iś m y  m ieć „p o d  rę ką “  
coś, co zabezpieczy nas 
przed w ia trem , lu b  ch ło­
dem w ieczorów .

N a zd jęc iu  gó rnym  w i­
dz im y  luźne w dz ianko  z 
k ró tk im  rękaw em . Może 
być uszyte z b ia łe j w e łn y  
(koca) podszytej ko lo row ą 
podszewką, a lbo  (jeszcze 
le p ie j)  —  z b ia łego f i lc u  
podszytego skórą.

KOMBINATKA SZYFROWANA
Odgadnąć znaczenia poszczególnych rysu nków  i » t w . w y r t i  lite ra m i od A do F, p rzy  

czym  są to  w y ra zy  cztero litra  owe. Przed każdym  z n ich  r - ijtą k - ie  lite ry , aby
pow sta ły  nowe w yrazy s iedm io łite row e, które. rzędów środ­
kow ej f ig u ry . W  ten sposób o trzym am y ..kłuli?, 1 J ^ ^ W ii 'd w a n ia " t% k ś t iJ  umieszczone­
go w  do lne j figu rze .

Rozw iązania na leży nadsyłać w  te rm in ie  10-dmiowytm od da ty  ukazania się num eru 
pod adresem re dakc ji z dopiskiem  na koperc ie  ..R oz ryw k i um ys łow e". W śród Czy­
te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą p raw id łow e  rozw iązania, rozlosowanych zostanie

20 nagród ks iążkow ych  

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 24 (47)
M A G IC ZN A  F IG U R A : szara­

da, lazaret, A ragona, parodia , 
adenina.

Za dobre rozw iązanie zadania 
1 z n r  24 (47) nagrody książkowe 

o trzym u ją :
1) T. B a js te r  — Starcusielce, 

u l. S ienkiew icza 47, 2) Z. B rzo ­
zow ski — Kraków*, al. Słowac- 

! k iego 116, 3) S. F ó jc ik  — Szo­
pienice, u l. Oświęcim ska 20, 4) 
J. Goettel — Jaworzno, u l. Szo­
pena 9, 5) A. K rzem ien iew sk i 

Łódź, u l. S trzelców K an iow ­

sk ich  18, 6) W. K u n ic k i
W arszawa, ul. B ałuckiego 24, 
7) IV. Łachw a  —  W rocław , u l. 
D ubois 22. 8) I .  M uzyków na  —- 
Poznań, u l. W ojskowa 20, 9) E. 
N alepka  — P ilzno-D u lczów ka, 
26, pow. Dębica. 10) N. P ile c ­
ka  — W rocław , u l. Osobowic- 
ka 131, 11) A. Rekorow ska  — 
K rakó w , ul. M icha łow skiego 13, 
12) S. Romanus  — Łódź, u l. 
K iliń s k ie g o  96a, 13) E. Sochac­
ka — B ytom , u l. K a tow icka  26, 
14) G. Szuba — Chorzów, ul.

Szczepańska 4, 15) K . Tomczak 
—  W arszawa, u l. żelazna 41,
16) R. W a lke r —  K rosno n /W i-  
s łokiem , ul. Świerczewskiego 9.
17) P. W ieczorek — K ochano­
wice, pow. Lu b lin ie c , 18) M. 
W ronow a —  Łódź. u l. 22 L ipca  
19, 19) K . Zab łock i — Jarocin, 
u l. Poznańska 13, 20) W. Za­
wada —  w . Sól 29, pow. Żyw iec.

N agrody w ysy ła m y  pocztą 
i  p ros im y  o po tw ie rdzenie  ich 
odbioru .

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 25 (48)
C lA G o W K A : D obra o rgan i­

zacja i praca gw a ra n tu je  dobre. 
| lo y n ik i (dobór, ra p o rt, Tag, 
ga rn izon , nacja , A li,  ip e ry t, ta- 

! ca, A g, gw ara, akant, tu je , 
Edzio, Ob, brew , w vgon, n i- 

| k ie ł) .

Za dobre rozw iązanie zadania 
z n r  25 (48) na g rod y  książkowe 
o trzym u ją :

1) J. B ils ka —R u d k i, p- t a S łu­
p ia  Nowa, 2) A. B u d k o - K ra kó w , 
u l. D ie tla  44, 3) J. C zajkow ski 

W arszawa, u l. Jag ie llońska  
12, 4) J . D u rk ie w icz  —  K ra ­

ków , u i. U rzędnicza 47, 5) Z. 
F isze r — Łódź, u l. P K W N  5, 
6) M . G iem zianka  — Chorzów, 
u l. Kochanowskiego 19, 7) H. 
Józefow icz  — Gdynia, u l. R eja 
21, 8) J. K ow a lczyk  — K cyn ia , 
u l. R ynek 7, 9) J. Koziebrodz- 
k'a — Gdańsk, u l. Sochaczew- 
ska 2, 10) W. Lendzion  —  w. 
R obertów , pow. G ostyn in , 11) 
M. M aleszkowa  —  Warszawa, 
u l. Genewska 3, 12) .4. M ikuc- 
k i  — G liw ice, u l. K o rfan tego  
19, 13) f ł .  M o krzycka  — B yd­
goszcz, u l. Chocimska 18, 14) 
W. P o łudn iak  ~  K ra kó w , ul.

O g rodn ik i 489, 15) £>. Reszke
— Sobótka k /W ro c ła w ia , 
osiedle Górka n r  3, 16) K . S i­
ko rska  — K rosno n /W is łok iem , 
u l. Szkolna 7, 17) B. Szymań­
s k i — jedn. w o jsk ., 18) J. św i- 
ta lsk i — W rocław , u l. K lucz- 
borska 19, 19) S. W in ia rs k i — 
G liw ice, u l. Czesława 56. 20) K . 
Zawadzka  —  Miedzeszyn, ul. 
Ż w irk i i W ig u ry  4, p -ta  Radość 
k /W -w y .

N agrody  w ysy łam y  pocztą 
i p ros im y o potw ie rdzenie  ic h  
odbioru .

VI KONKURS ROZWIĄZANIOWY
ne j podczas meczu N iem cy za­
chodnie — Szwajcaria.

W  zam ian za dwa p iony b ia łe  
u zyska ły  s iln y  atak, W  po­
z y c ji d iag ram u b ia łe  zna laz ły  

■ e fektow ną i forsow ną drogę do 
w yg ra n e j. Jaką?

P A R T IA  N R  32
grana w  tegorocznych m is trzo ­
stw ach M oskw y,

G am bit hetm ański 
B ia łe : Gusjew 
C zarne: Antosz: n

1. d2— d4 SgS—f6 2. c2—c4
e7— e6 3. S g l—f3 d7—d5 4. e2— 
e3 Gf8—e7 5. S b l—c3 0—0 6. 
G f l—d3 dó:c4 7. Gd3:c4 c-7—cS 
8. 0—0 a7—a6 9. H d l—e2 b7— 
b5 10. Gc4— b3 Gc8—1>7 U . W f l  
—d l Hd8— c7 12, Gb3—c2 Sb8— 
c6 13. a2—a4.

B ia łe  bardzo pasyw n ie roze­
g ra ły  de b iu t co pozw oliło  prze­
c iw n iko w i bez żadnych k łopo­
tó w  rozw inąć swe s iły . W idząc 
to  b ia łe  p ró b u ją  osłabić czarne 
p io n y  na skrzyd le  hetm ańskim .

13.. . b5— b4 14. Sc3—e4 Sf6:e4 
15. Gc2:e4 Sc6—a5 16. Ge4— d3?

N ależa ło grać 16. G :b7 i  17. 
Se5.

16.. . Sa5— b3 17. W a l—b l  có: 
d4 18. e3:d4.

Lepsze b y ło  18. S:e4.

18.. . W a8—c8 19. G ol—e3 Hc7 
—c6 20. d4—d5.

O kazuje się, że b ia łe  zna laz ły  
się w k ry ty c z n y m  położeniu. 
G rozi s tra ta  piona a4, a na rzu­
cająca się kom binac ja  20. G: 
h7 +  K :h 7  21f Hd3 +  n ie  prze­
chodzi. gdvż nastąp iłoby 21... 
He4 22. H :b 3  Gd5 23. Hd3 H :d 3  
24. W :d3  Ge4. W  zw iązku  z ty m  
b ia łe  chcą przygotow ać tę  kom ­
b inac ję  przesłan ia jąc diagonałę 
h l—a8. 1 to  jedn ak  je s t n iew y- 
ste,rczające.

20.. . e6:d5 21. Gd3:h7 +  KgS: 
h7 22. He2—d3 + Hc6—g6! 23. 
H d3:b3 d5— d4 24. Ge3:d4 Wc8 
——03.

Czarne m o g ły  uzyskać prze­
wagę m ateria lną, g ra jąc  24... 
Ge4 i 25... Gc2. A ntosz in  jednak 
w o la ł szukać rozstrzygn ięc ia  
na drodze kom b inacy jne j.

25. b2:c3 G b7:f3 26. g2— g3
W f8—h8! 27. W d l— e l ?

B ia łe  pragną zachować prze­
wagę jakości, co doprowadzi do 
szybk ie j p rzegranej. Należało 
grać 27. c :b4 , choć i w  ty m  
p rzypadku  po 27... Hh5 28. h3 
Gb7 czarne m ia ły  s iln y  atak.

27.. . Hg6—h 5 : 28. Hb3;—c2 +
G roz iło  28... H :h 2 + !  z n ie ­

uch ronnym  matem. N ie  ra to ­
w a ło  i 28. h4 wobec 28... G:h4 
i  np. 29. We3 G f6! 30. W :f3  
KgS!... i-ta.

28.. . Kh7—g8 29. h2—h4 H h5: 
h 4 !! i  b ia łe  podda ły  się. gdyż 
n ie  m a ją  ob rony przed matem.

P ozycja  ta  pochodzi z p a r t i i 
Lehm ann — P. M ü lle r  I I ,  g ra -

ZABANIE A 51

G. Łobodzińsk i 
M a t w  4 posunięciach

/
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D ro d z y  C z y t e l n i c y I

DYREKCJA: J. SZELAK DEKORACJE i KOSTIUMY: J. ZARUBA

Zbigniew Grotowski

ŻYWE ZASTAWY
Tragedia w  dowolnej ilości odsłon. 

O DSŁO N A I.

Plac przed dworcem, g łów n ym  w e W roc ław iu

P A S A Ż E R : Czy taksów ka  wolna?... 
SZOFER: W olna, proszę siadać...

P A S A Ż E R : No, to  siadam y, ty  żoneczko z ty lu , dzie­
cko m iędzy nam i, a szwagierek na przodzie... 
(wszyscy siadają).

SZOFER: Gdzie m am  jechać?
P A S A Ż E R : Na Rynek...

O DSŁO N A I I .

S tarodaw ny R ynek z sy lw e tką  odnowionego ratusza.

P A S A Ż E R  (sięga do p o rtfe lu ):
I le  płacę?

SZOFER (spogląda na, taksom etr):
8 złotych...

P A S A Ż E R : Proszę, o to  50 złotych...
SZOFER: N ie  m am  drobnych , niech pan idz ie  zm ieni...

O, ta m  je s t b a r rybny...
P A S A Ż E R  (do rodz iny):

To chodźcie...
SZOFER: Zaraz, zaraz, n ie  wszyscy, jedno zostanie w  

zastaw, bo b y li tacy pasażerowie, co się potem  u la t­
n ia li...

Pa s a ż e r  (do żony):
Duszko, zostań ja k o  zastaw, ja  skoczę ze szwagrem  
i  dz ieck iem  i  zm ienię banknot.
(Żona zostaje w  taksówce, mąż i  reszta rod z in y  ska­
cze do baru  rybnego).

O DSŁONA I I I .

W nętrze odnow ionego ba ru  rybnego. 

Pa s a ż e r  (do ke lne ra ):
Proszę o dw ie  sa ła tk i śledziowe, dw a m ałe p iw a  
i  oranżadę d la  synka.

K E LN E R : Proszę bardzo.
P A S A ŻE R : J a k i sym patyczny loka l.
S Z W A G IE R : W  istocie...
K E LN E R : O to je s t p iw o  i  sałatka...
P A S A ŻE R : To może zaraz zap łac im y, bo taksów ka cze- 

ka  na drobne.
K E LN E R : N ieste ty, n ie  m am  drobnych, ale na pewno 

zm ien ią  panu w  k a w ia rn i „R a ry ta s “ . T am  je s t 
W iększy ruch .

P A S A ŻE R : To skoczm y do k a w ia rn i.
K E LN E R : A le  n iech jeden z panów  zostanie na wszel­

k i  w ypadek ja k o  zastaw.

S Z W A G IE R  (radośnie):
To ja  zostanę...

O D SŁO N A  IV .

W nętrze k a w ia rn i „R a ry ta s “ .

P A S A Ż E R : P ros iłbym  o dw a c iastka i  wodę sodową. 
K E L N E R K A : Proszę bardzo...
P A S A Ż E R : Proszę pani, oto 50 złotych...
K E L N E R K A : N iestety, n ie  m am  drobnych, ale n iech 

pan tu  zostaw i dziecko i  skoczy na róg P lacu Sol­
nego, tam  je s t B an k  N arodow y, na tychm ias t panu 
zm ienią.
(Pasażer zostaw ia dziecko i  skacze do banku).

O DSŁO N A V.

W nętrze w ie lk ie j sa li B anku  Narodowego.

P A S A Ż E R : Czy m óg łbym  zm ien ić 50 z ło tych , ale tak , 
abym  m ia ł 8 z ło tych  d robnym i...

K A S JE R : Proszę bardzo...
(Pasażer w yb iega  i  biegnie do ka w ia rn i).

O DSŁO N A V I.

W nętrze k a w ia rn i „R a ry ta s “ .

P A S A Ż E R : P łacę za dw a c iastka  i  wodę sodową. 
K E L N E R K A : C zte ry  ciastka , bo m a ły  z ja d ł jeszcze dwa 

dalsze...

O DSŁO N A V II.

W nętrze baru  rybnego.

P A S A Ż E R : Płacę za dwa p iw a , sałatki...
S Z W A G IE R : I  jeszcze dochodzą trz y  p o rte ry , k tó re  

w  m iędzyczasie w yp iłem .
P A S A Ż E R  (p łac i):

Ś w ietn ie , a k u ra t zostało 8 z ło tych  na taksówkę. 

O DSŁONA V I I I .

R ynek  —  m iejsce posto ju  taksó w k i 

P A S A Ż E R : O to ju ż  jestem .
SZOFER: Szkoda, że się pan fa tygo w a ł, bo w łaśn ie  

taksom e tr za czekanie d o b ił ju ż  do 50 złotych... 
P A S A Ż E R : K ie d y  ja  n ie  m am  ju ż  50 z ło tych , ty lk o  

osiem, zm ien iłem  50-zło tówkę. M am  ju ż  ty lk o  s tu­
złotówkę...

SZOFER: Och, z ta k  w ie lk ie g o  ba nkn o tu  n ie  mogę pa­
nu w ydać, ale n iech pan skoczy, tu  je s t ba r m lecz­
ny.
(Pasażer m d le je  i  n ie  skacze).

K U R T Y N A

W kró tce  po p ię kn ym  zlocie M ło dych  P rzodow n ików  
B udow n iczych  P o lsk i Lu do w e j nadeszło do re d a kc ji 
w ie le  lis tó w , w  k tó ry c h , oprócz zrozum ia łych  zachw y- 
tów  nad w span ia łą  now ą dz ie ln icą  S to licy, m ło dz i Czy- 
te ln ic y  op isu ją  sw o je  spotkania pozlo tow e z ko legam i. 
Ob. Tom czyk z K ra k o w a  pisze m . in .:

„W  gronie m oich kolegów , p racu jących ze m ną w  ty m  
sam ym  Zakładzie , n ie  ty lk o  d z ie lim y  się w rażen iam i 
z pobytu  na Z locie, ale na w ie lu  w spó lnych zebra­
n iach pode jm ow a liśm y dalsze zobow iązania p ro d u k ­
cyjne, aby Z lo t u trw a lić  pracą naszych rąk, aby jesz­
cze ba rdz ie j p rzys łużyć  się O jczyźnie. W szystk im  nam  
zapad ły w  serca słow a ślubowania , k tó re  w ype łn iać  
będziem y sta le  p rz y  w arszta tach pracy, w  naszym  ży­
c iu  codziennym , w  naszej w a lce  o pokó j i  socjalizm . 
Obecnie jeszcze ba rdz ie j czu jem y się odpow iedz ia ln i 
za nasz ud z ia ł w  b u do w n ic tw ie  k ra ju , m ając zagwa­
ra n to w a ny  pe łn y  ud z ia ł w  w yborach , k tó re  nam , po l­
sk ie j m łodzieży robo tn icze j i  ch łopsk ie j, s tw arza ją  moż­
liw o ś c i uczestniczenia w  w ie lk im  fronc ie  w a lk i o pokoi 
i  P la n  Sześcioletni.

„D la tego  na naszych ko leżeńskich zebran iach sta­
w ia m y  przed sobą now e zadania, aby czynem, czy to 
w  fabryce , na ro li,  czy w  szkole, w łączyć się do w ie lk ie j 
sp raw y budow y naszego k ra ju , służyć na rodow i, k tó ry  
czyn i da lszy k ro k  na drodze przekszta łcan ia  się w  na­
ród  socja listyczny.

N a zakończenie —  pisze ob. T om czyk chc ia łbym  
R e dakc ji pog ra tu low ać św ietnego fo to re po rtażu  ze 
Z lo tu , k tó ry  w y ko rzys ta liśm y  w  naszej gazetce ścien­
n e j“ .

*  *  *

O tym , że w ie lk i fragm e n t M arsza łkow sk ie j D z ie l­
n ic y  M ieszkan iow e j bu dz i stałe zainteresowanie, i  to n ie  
ty lk o  u  osób p rzy jezdnych , św iadczą następujące słowa 
ob. K a lisk ie go  z W arszaw y, k tó ry  pisze w  sw ym  liśc ie : 

„J a k  się okazuje, Panie Redaktorze, n ie  w ysta rczy 
raz czy dwa, a naw e t dziesięć razy prze jść przez nową 
dzie ln icę, aby zaspokoić sw o ją  ciekawość i  w raż liw ość  
na p iękno  M D M . N ie  sk łam ię , że łaz iłem  ju ż  chyba fe  
30 razy przez P lac K o n s ty tu c ji, zaglądając do sklepów 
i  k a w ia rń  o różnej porze d n ia  i  w ieczoru. I  o dziwo, 
patrzę za każdym  no w ym  spacerem  na to n a jp ię k n ie j­
sze dzie ło  budow niczych S to licy , ja k  na w ciąż n iezna­
ną dzie ln icę, odsłan ia jącą coraz to in n y  sekret swej 
budow y, zaskakującej n ie w idz ianym  dotychczas u k ła ­
dem ba rw , niepostrzeżoną g rą  św iate ł. A  co w a żn ie j­
sze,z każdym  dn iem  czuję, ja k  w arszaw iacy zżywają 
się ze sw ym  skarbem , ja k  w  sposób niedostrzega lny 
„s p o u fa la ją  się“  serdecznie z n o w y m i zaką tkam i, ja k  
nasycają te  m u ry  now ą atm osferą, zrodzoną z U m iłow a­
nia  W arszaw y, k tó ra  stała się m iastem  p o ko jow e j p ra ­
cy, m iastem  ro b o tn ik ó w  z M D M , budow n iczych  M etra  
i  h u ty  „W arszaw a“ .“  »

Spostrzeżenia ob. K a lisk ie go  są nad w y ra z  p rzeko­
nujące. I  m y  dalecy jesteśm y jeszcze od tego, aby 
ju ż  dz is ia j czy po ju trze  nasycić się p ięknem  M D M . 
Jeszcze długo będziem y „o d k ry w a ć “  u ro k i te j dz ie l­
n icy, zżywając się z p ięknem  je j ksz ta łtu  i  ba rw .

Ś W IA T
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OGNIWO WIELKIEGO PLANU
D okończenie ze  str. 7

Połączenie W o łg i i  D onu zakończyło 
u ogrom nych prac nad s t worzeniem  

głębokowodnego system u transp ortow e- 
f ? ’ wiążącego m orza B ia łe , B a łty c k ie  i  
D asP ijsk ie  z A zow sk im  i  Czarnym , a w  
Przyszłości, gdy zostanie przekopany 
G łów ny  K a n a ł T urkm eńsik i —  także z 
J<iR^rem  A ra ls k im '

Basen czarnom orsk i zosta ł pow iąza- 
y  z 30.000 km  żeglownych rzek  w  ba- 

A ? 16 Północno -  zachodnim  i  W o łżań- 
aim . K a n a ł W o łgo -D ońsk i u m o ż liw ia  
u i tra n s p o rt w ie lk ic h  ładunków . Na 

„ n° ’ Sę Popłyną w ie lk ie  ilo śc i don ieck ie - 
°  Węgla i  m e ta li, don ieck ich  i  pó łnoc- 

aukaskich  zbóż, azow skie j ry b y , 
ay m anganow ej, owoców i  konserw .

Na Don pop łyn ie  n iep rze rw a ny  potok 
drew na, p ro d u k tó w  chem icznych, sa­
m ochodów, tra k to ró w , pap ieru , p ro d u k ­
tó w  na fto w ych . P rzew óz to w a ró w  po 
now e j drodze w odne j ju ż  w  n a jb liż ­
szych la ta ch  w yrażać się będzie w  
ogrom nych cyfrach .

W ołgo -  D ońsk i K a n a ł Żeg low ny im . 
Le n ina  można słusznie nazwać w ie lk im  
K ana łem  P oko ju , a lbow iem  stw arza on 
n iew yczerpane m ożliw ości rozw o ju  
m iędzynarodow ych  k o n ta k tó w  ha nd lo ­
w ych  Z w ią zku  Radzieckiego przez p o r­
ty  w szys tk ich  m órz eu rope jsk ie j części 
ZSRR- K a n a ł zapew nia ta n i tra n sp o rt 
n ieogran iczonych ilo śc i to w a ró w  ze 
Z w ią z k u  Radzieckiego do in nych  k ra jó w  
i  na  odw ró t.

W  ten sposób K a n a ł W ołga -  Don i  
C ym lańska e le k tro w n ia  w odna ro zw ią ­

zu ją  równocześnie trz y  p rob lem y o 
og rom nym  znaczeniu d la  gospodarki 
na rodow e j: tra n s p o rtu  wodnego, i r y ­
ga c ji i  energetyk i. Potężna budow la  ju ż  
p racu je  d la  dobra na rodu  radzieckiego 
i  będzie s łuży ła  spraw ie  poko ju , spra­
w ie  um ocnien ia bezpieczeństwa m ię ­
dzynarodowego.

W  żadnym  k ra ju  k a p ita lis tyczn ym  
n ie  b y ło b y  m ożliw e  zrea lizow anie po­
dobnie gigantycznego przedsięwzięcia 
hydrotechnicznego d la  ce lów  poko jo ­
w ych . N ie zw yk le  pouczająca jes t za:- 
ciekJa w a lka , k tó ra  toczy się ju ż  od la t  
k ilku d z ie s ię c iu  w o k ó ł p ro je k tu  budow y 
d ro g i w odne j do m orza po rzece św. 
W aw rzyńca  (A m eryka  Północna). P ra ­
sa am erykańska  uważa tę  drogę w odną 
za na jw iększą  od czasów ukończenia 
bu do w y K a n a łu  Panam skiego. R ów no­

cześnie Am eryika o trzym a łaby  drugą 
pod względem  m ocy e lek trow n ię  wodną. 
A le  p ro je k t ten  ma zby t w ie le  p rzec iw ­
n ik ó w : przedsięb iorstw a ko le jow e , f i r ­
m y okrę tow e w ybrzeża a tlan tyck iego , 
w ła ś c ic ie li kop a lń  i  e le k tro w n i c ie p l­
nych. D latego ważny p ro je k t u toną ł 
pod stosami sprawozdań, u ch w a ł i  p ro ­
testów .

Tego rod za ju  p rz y k ła d y  szczególnie 
ja sk raw o  po dkre ś la ją  ogrom ną w yż­
szość radzieckiego u s tro ju  społecznego 
nad  us tro je m  kap ita lis tycznym . W  
Z w ią zku  R adz ieck im  n ie  is tn ie ją  i  n ie  
mogą is tn ieć  żadne przeszkody na d ro ­
dze re a liz a c ji na jśm ie lszych i  na jw spa­
n ia lszych  zam ysłów  tw órczych , je ś li 
m a ją  one służyć in te resom  na rodu i  o - 
b ro n y  p o ko ju  na ca łym  świecie.

A. W IN T E R
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